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gospodarce morskiej 


naczenie i korzyści gospodar- 
cze, jakie uzyskaliśmy, 
odzyskując 500 km wybrze- 
a morskiego, możemy- ocenić do- 
Diero wówczas w całej: pełni, gdy 
uprzednio zdamy sobie sprawę 
Że znaczenia, jakie w naszym 
układzie gospodarczym stanowi 
Posiadanie portu szczecińskiego. 


Port handlowy może spełniać 
funkcje: przeładunków masowych 
towarów, przeładunku towarów 
drobnicowych, bazy rybołówstwa, 
Importu pasażerskiego, portu za- 
opatrzenia. 


Rozpatrzmy jak Szczecin czyni 
zadość tym wymaganiom. Port 
ładunków masowych musi leżeć 
lak najbliżej ośrodka przemysło- 

= Wego. Szczecin jest najbliższym 
wylotem do morza dla naszego 
l głównego konsumenta i producen- 
A ta towarów masowych, jakim jest 
aglębie Śląskie. Ilustruje to po- 
Niższe zestawienie: 
Odległości w km z Zagłębia Śląsko- 
„Dąbrowskiego do portów polskich 


Gdynia/ 


Szczecin 


„Mało tego, Szczecin jest rów- 
nież najbliższym i naturalnym 
Wyiściem na morze dla Zagłębia 
strawsko-Morawskiego, jest na- 
Uralnym portem dla krajów Eu- 
ropy środkowej. Odległości te ilu- 
Struje poniższa tabelka: 


Ea emoy""p"z 


zę do terenów połowowych, wia- 
domo bowiem, że w sezonie ryb- 
nym nawet kilka godzin odległo- 
ści do terenów rybnych może sta- 
nowić o wynikach połowów, a 
tym samym o dogodności lub nie- 
dogodności iakiegoś portu, jako 
bazy rybackiei. Tak np. Bremen 
nie był portem rybackim, gdyż o 
parę godzin bliżej morza leżący 
Bremerhafen przejął całą tę rolę. 
Analogicznie wygląda sprawa z 
portami: Le Havre, Rouen, Ham- 
burg i Cuxhaven, iak również z 
wieloma innymi. Szczecin dzięki 
wysunięciu na Zachód jest punk- 
tem naszego wybrzeża naibliż- 
szym do terenów rybnych. To też, 
jako baza rybołówstwa daleko- 
morskiego kompleks Szczecin — 
Świnoujście jest, pośród naszych 
portów najlepiej uplasowany. 
Znaczenie Szczecina podnosi 
wybitnie to, że leży on u wylotu 
Odry łączącej naturalną, dogodną 
arterią komunikacyjną Zagłębie 
Śląskie, a w przyszłości po zrea- 
lizowaniu zamierzeń kanału Odra 
~ Dunaj i.Zagłębie Morawsko- 


i Gdańsk Ostrawskie z morzem. ze 
O -— Oceniając należycie dogodne 
Gliwice 546 504 położenie Szczecina pod wzglę- 
Katowice 549? 521 dem zaplecza jak i krai zamor- 
Kożle 569 482 skich, predystynujemy . Szczecin 


na główny port przeładunków 
masowych oraz na port drobnico- 
wy dla ładunków tranzytowych, 
a częściowo i towarów polskich, 
oraz jako podstawową bazę rybo- 
łówstwa dalekomorskiego. 
Portem zaopatrzenia jest port, 
do którego statki zawiiają specjal- 


Odległości kolejowe z ważniejszych miejscowości czechosłowackich do 


portów europejskich 
W 


i Stacja kolejowa : Gdynia/ Ę 

4 e, | Szczecini oads Her e 
Bratisiawa A A b 2 754 921 990 691 
i mo . : h ; À 600 821 836 770 
l Morawska Ostrawa . i b 543 656 807 894 
a OT i v x r 494 754 658 942 
„lżamberog ~. . . > 701. 770 > 0 050 900 
| śOmarno a . 3 848 933 1106 as 


Również jako port drobnicowy 
osiada Szczecin jako natyralne 
zaplecze poważny ośrodek arty- 
ułów galanteryinych: Śląsk oraz 

| Ośrodki przetwórstwa rolnego iak: 

Oznańskie, Ziemię Lubuską, Po- 
Morze Zachodnie. i 


, Powyższa tabelka Bótodzi też, 
t% dla artykułów drobnicowych 
-Uropy środkowej lub, środkowo- 
Wschodniej Szczecin jest natural- 

Tym portem. 
Lecz mato tego, położenie geo- 
Slaficzne Szczecina daje jeszcze 
_. & korzyść, że jest on nie tylko 
Elęboko wciągnięty w ląd a przez 
ję położony blisko produkcji, ale 
dnocześnie jest bliżej niż inne 
ty położone w stosunku do 
; SZystkich krajów zamorskich, 
acych na północ lub zachód 

nag, 

gi rybacki w przeciwieństwie 
e bortu towarowego winien być 
Ssunięty jak naibardziej w mo- 
©, by mieć jak najkrótszą: dro- 


aaia 


nie po wodę, bunkier, prowiant. 
Port taki winien leżeć na uczę- 
szczanym szlaku morskim. Świ- 
nouiście z kompleksu Szczecin— 
Świnoujście najbardziej ze wszy- 
stkich portów bałtyckich odro- 
wiada tym warunkom. 

Szerszego nieco omówienia 
wymaga kwestia predystyhowa- 
nių portu szczecińskiego na nasz 
główny port towarów masowych: 
towarami masowymi są u nas 
przede wszystkim węgiel w eks- 
porcie i ruda w imporcie. Obię- 
tościowo Iwią część zajmuje wę- 
giel. Jako przykład można podać, 
że obecnie w 1947 r. w Gdyni/ 
Gdańsku na 9689 400 ton obrotu, 
sam węgiel wynosi 6 404 400 ton. 
Dalej stwierdzić należy, że nasze 
możliwości eksportu węgla drogą 
morską są dotąd limitowane moż- 
liwościami  przeładunkowymi w 
portach. Nic więc dziwnego, że 
zagadnienie przeładunku węgla 
jest zagadnieniem kapitalnym w 

(Dokończenie na. stronie 4) 
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POLSKA ZACHODNIA 


Wybrzeże gdańskie w 1948 r. 


Zwycięskie zakończenie wyzwoleńczej wojny postawiło przed województwem gdańskim cały sze- 
reg zadań, których rozwiązanie w innym i dawnym ustroju byłoby przez wiele lat niewykonalne. Na 
milionie hektarów utrzymało się zaledwie 400 tys. Polaków spośród ogromnej masy germanizowa- 
nych przez pokolenia na terenach dawnego „Wolnego Miasta* i 


Wschodnich, wysiedlanych z „korytarza* 


powiatów: włączonych do Prus 


i zgładzanych przez okupanta. 


Bezludna była Gdynia i spalony Gdańsk, wymarłe, ogołocone z urządzeń porty, pozbawione bądź 
magazynów (Gdańsk), bądź nadbrzeży (Gdynia); — zatopiona cała najurodzajnieisza część woje- 


wództwa — Żuławy, odpowiadająca wielkością prawie dwom powiatom. 


Puste fabryki Elbląga, 


zerwane mosty i urządzenia komunikacyjne, wyniszczone i wywiezione pogłowie — to było mate- 


rialnie tworzywo, z 


lnż. Żrałek, woj. gdański 
Foto Ryś 


ilowymi krokami Polska Lu- 

dowa zmierza ku realizacji 

swych zadań. Dziewięćset 
tysięcy ludności województwa w 
płanowo rozłożonych pracach o- 
siąga godne zastanowienia rezul- 
taty, będące wymownym prze- 
ciwstawieniem ` dla zachodniego 
kapitalizmu, szukającego ucieczki 
przed kryzysem w i ty Sole 

uswwiennych.- ' RE 


bor, trzech latach fracy zbliża- “ 
my się bowiem pod względem 
taząginości przeładunkowychH 'ha-' 
Szych portów do przedwojennych 
rekordów, a w imponującym tem- 
pie odbudowane koleinietwo do- 
wozi i odstawia rocznie 14,5 mi- 
lionów ton przeładowanych towa- 
rów do wszystkich zakątków kra- 
ju. Stocznie rozpoczęły nową kar- 
tę w- istorii Polski nad Bałty- 


kier - budowę polskich rudo- 
węgłowców, — rybacy wprowa- 
dzaiją na rynek miesięcznie 6000 
ton ryb morskich, usprawniając 
naszą aprówizacię. 
Odbudowujący się stusie- 
demdziesięciotysięczny Gdańsk u- 
rządzeniami i nowymi arteriami 
komunikacyjnymi splata. się z 
Gdynią, zmierzając w szybkim 


' temrie do stworzenia wraz z So- 
' potem 400-tysięcznego „Trójmia- 


sta“, a nowe zespoły wytwórcze 
turbin, dźwigów portowych i au- 
tobusów przekształcają Elbląg w 
ważny ośrodek ciężkiego prze- 
mysłu. 

Z uporem i zaciętością odrabia 


- 400 tysięcy chłopów naszego wo- 


jewództwa zalegfości, wywołane 
zniszczeniami na odcinku rolnym. 

Nie tylko osuszona, niewielka 
jnż dzisiejsza cyfra 44 tysięcy ha 
odłogów, z których ostatnie 20 
tysięcy zniknie w roku następ- 
nym, ale zajęcie pod pług w naj- 
trudniejszych warunkach pół mi- 


zięki zwycięstwu demokracji ludowej, Polska przeo- 


którego w nowym ustroju wyzwolony człowiek rozpoczął o własnych siłach 
budować Połskę nad Bałtykiem. 


liona ha ziemi ornej, Świadczą © 
ogromie włożonego trudu. 

Od dwóch łat trwa uporczywa 
walka z morzem, by odebrać mu 
1176 województwa, zatopionego 
szałeńczymi rękami okupanta — 
by dzień otwarcia Wystawy Ziem 
Odzyskanych uczcić u nas uru- 
chomieniem ostatniej pompy od- 
wadniającej na Żuławach. 

W ustroju, w którym o rolnic- 
twie stanowi dziedzic-obszarnik, 
byłoby nierealnym zagospodaro- 
wanie 91% ziemi ornej, posiada- 
jąc zaledwie 57% teoretycznie 
niezbędnych jednostek pociągo- 
wych w koniach i w traktorach. 

Zbliżając się do końcowego eta- 
pu pełnego zagospodarowania wo- 
jewództwa, w nowych granicach 
Polski na' morzem, granicach 
znoszących przeciwieństwa mię- 
dzy dynią i Gdańskiem i wprzę- 
gających w ten sposób, jako jego 
uzupełnienie — Elbląg — wkra- 
czamy zarazem w nowy etap 
pracy. 


braża się dziś szybko w kraj morski, rozporządzający 
szerokim i pięknym wybrzeżem, wielkimi portami, rozbudo- 
„wującą się flotą morską, coraz liczniejszymi zastępami ma- 
„rynarzy, pracowników i miłośników Morza. Morze. polskie — o’ 
"jeśli nauczymy się w pełni zeń korzystać, stanie się potęż- | 


nym czynnikiem wzrostu naszych bogactw, naszego rozkwitu, 


ny handlowej, jak i w celu wzmożenia naszego wkładu w dzie- 


ło postępu ogólnoludzkiego, w celu podnoszenia wzwyż włas- 


nej kultury narodowej. Dlatego też powinniśmy morze nasze 


BOLESŁAW BIERUT, Prezydent R. P. 


| naszej łączności z szerokim światem zarówno w celu wymia- 
l 


| 
poznać i pokochać tak, jak kochamy całą naszą ziemię polską". | 
1 
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O ile na odcinku „Trójmiasta“ 
i Elbląga charakteryzować go be- 
dzie rosnące tempo odbudowy — 
o tyle w odniesieniu do portów 
zaznaczy się już wyraźnie wzmo- 
żony wysiłek, mający na celu 
zmniejszenie kosztów przeładun- 
ków. ; 

Rozpoczęte w tym roku prace 
w Stoczniach winny nie tylko za- 
chować — dziś stosunkowo nie- 
znaczny, bo ca 10% udział floty 
polskiej, w zwiększających się na- 
szych obrotach morskich ale 
drogą stałego zwiększenia ilości 
jednostek pływających, zdobyć 
coraz to korzystniejszy dla Pol- 
ski stosunek BA mą Bandera 


nego pod białoc Ph aingi j na. roli, 
ABY e HE A pozy HAMNA AS. Bur! 


na szlakach państwowych rozĘo0- ' 


częta odbudowa sieci komunika- 
cyinej województwa — _ specjal- 
nie na drogach samorządowych. 

Wielkim zagadnieniem wiejskim 
Wybrzeża winna się stać aktywi- 
zacja wsi kaszubskiej, warunkami 
gleby skazanej w ustroju kapitali- 
styczno-obszarniczym na nędzną 
wegetację. 


Szczecin w naszej gospodarce morskiej 


(Dokończenie ze strony 1) 


całej gospodarce narodowej. Jeże- 
li mówimy, że Szczecin stanie się 
głównym portem węglowym, to 
rozumieć należy, że stanie się to 
nie zaraz, lecz w ciągu pewnego 
czasu. 

Według Narodowego Planu Go- 
spodarczego mamy w 194 r. 
przeładować przez nasze porty 
17,0 mil. ton węgla. Port Gdynia/ 
Gdańsk zdolny będzie przełado- 
wać na istniejących dzisiaj nabrze- 
Żach, po uzbrojeniu ich dźwigami, 
około 11,5 mil. ton. Drobne porty 
przeładują około 0,5 mil. ton wę- 
gla. Powstaje więc kwestia, gdzie 
umieścić pozostałe 5,5 mil. ton, 
oraz gdzie skierować nadwyżki, 
które przyjdą ponad 17,5 mił. ton 
po roku 1949. 

Ministerstwo Żeglugi zdecydo- 
wane jest cały pozostały węgiel 
Skierować przez Szczecin, działa- 

"dac w myśl zasady, iż ma on stać 
się głównym portem węglowym. 

W ten sposób będziemy musieli 
w roku 1949 osiągnąć w Szczeci- 
nie przeładunek ok. 5,5 mil. ton 
węgla, w następnych zaś latach, 
w miarę zwiększania się zdolno- 
ści przewozowej Odrą, zwiększać 
Sie będzie zdolność przeładunko- 
"wa Szczecina aż do zrównania się 
z portem Gdynia/Gdańsk. 

Mamy więc, jako najbliższe za- 
danie, przystosować Szczecin do 
przeładowania w 1949 r. 5,5 mil. 
ton węgla. Pierwotne plany roz- 
budowy Szczecina szły po linii 
umieszczenia przeładunków węgla 
na nabrzeżach najszybciej dostęp- 


nych, lecz nie zawsze najlepiej 
nadających się do tego celu, jak 
nr. na nabrzeżach Fart, Huk, Ar- 
senal. Obecnie mamy zamiar, nie 
wdając się w takie prowizorium, 
przystosować te nabrzeża, które 
na stałe staną się węglowymi, to 
znaczy w okolicy kanału Kaszub- 
skiego i Górnośląskiego. 

W roku ubiegłym opracowany 
został plan rozbudowy portu ma- 
sowego, obecnie plany te są już 
realizowane. 


W myśl tych planów musimy 
właściwie przebudować port 
szczeciński. Szczecin za Niemców 
grawitował ku zachodowi, natu- 
rałna grawitacja na południe i 
wschód była całkiem zaniedbana. 
Jeśli dodać do tego, że prócz bu- 
dowy basenów dla przeładunku 
masowego już w 1949 r. rozpocz- 
niemy realizację rozpracowywa- 
nego obecnie planu portu drobni- 
cowego, to zrozumiemy jak tru- 
dne i wielkie są to zadania. 


OBROTY 
PORTU SZCZE CI 


w tys. ton 


Jesteśmy jednak pewni, że dzię- 
ki przemianom społecznym, które 
umożliwiły skoncentrowanie wy- 
siłków w rękach jednego dyspo- 
nenta jakim jest Państwo, dzięki 
dużej uwadze, jaką Rząd zwrócił 
na sprawy morskie, zadania te zo- 
staną wykonane. s» ; 

W wykonaniu tego zadania 
przyświeca nam nie tylko oży- 
wienie Szczecina, mie tylko ło- 
giczne zaprojektowanie rozwiąza- 
mia problemu przeładunku węgla 
w skali ogólnonarodowej — celem 


naszym jest tutaj też wkład do 


-„gólnej odbudowy gospodarki eu- 
ropejskiej, wkład niedeklamowa- 
ny, nie dążący do rozbicią Euro- 
py na zwalczające się wzajemnie 
bloki. a realny, materialny wkład, 
który wyrazi się tym, że zostanie 
uruchomiona najkrótsza linia, łą- 
cząca kraje Europy Środkowej z 
krajami Skandynawskimi, oraz z 
zachodem Europy, — linia, która 
da ogromne oszczędności i dogod- 
ność w wymianie towarowej po- 
między tymi krajami. Celem na- 
szym jest postawienie na właści- 
wym miejscu i poziomie Szczeci- 
na, Szczecina niewykorzystanego 
i dławionego w organiźmie go- 
spodarczym Niemiec przed wojną. 
Wyniki nasze i dążenią w tym 
kierunku wyrażą się choćby już 
tym, iż eksport węgla ze Szcze- 
cina odzyskanego przez Polskę, 
już w roku 1949 wzrośnie trzy- 
krotnie w stosunku do eksportu 
węgla w czasie, gdy Szczecin był 
w sposób sztuczny wtłoczony w 
ramy gospodarki niemieckiej. 


| 
Ratusz w Gdańsku, którego odbudowę już rozpoczęto | 
| 
3 
Li 
a 


Naibardziej charakterystyczny™ 
będzie rozszerzenie frontu postę- 
pu na zagadnienie „człowieka » 
Problemy oświaty, kuitury, zdro” 
wia i wychowania fizycznego ~ 
poziomem i ilością zakładów uż 
ukowych i młodzieży w tych 
szkołach, ilością teatrów, kin, mū- 
zeów, Świetlic i zespołów ary 
stycznych, siecią szpitali, ośrod 
ków zdrowia, urządzeń sport® 
wych — winny odcinek ten dobit- 
nie cechować. 

Możliwościom realłizacyjnyi 
tych zadań towarzyszy, sprzy: 
mnożąc je, rosnący z dniem kał 
dym, oddolny nurt, zmierzająci 
ku zwiększeniu wydajności pracy 


w. urzędzie 


Jednocześnie na front odbudo= 
wy wkracza nowa siłą — zjedno” 
czona w „Służbie Polsce" — mło” 
dzież. 

Rozwojowi tych ujawniających 
się nowych dźwigni — nowy% 
Źródeł siły gospodarczej i dobro” 
bytu szerokich mas — sprzyja 
układ stosunków _ rolitycznych 
województwa, ktbrych znamie” 
niem był manifestacyjny udzia 
300 tysięcy mas ludowych w ro- 
botniczych i chłopskich świętach 
pierwszego i szesnastego maja. 

Fakt ten staje się zrozumiały: 
jeśli uwzględnić, że co drugi 407 
rosły mieszkaniec miast należy do 
związku zawodowego, a co naj 
mniej co druga rodzina chipa 
ma swego przedstawiciela w 54% 
mopomocy Chłopskiej. Daje t9 
województwu poważną zwar:JŚ 
orgauizacyjną, pozwala na ujaw” 
nienie i właściwe użycie coraz t0 
nowych sił, bezpłodnych dotąd 
rozproszkowanych wysiłkach. 

Świadomość istnienia tych wa” 
tości pózwoliła województwu "4 
wytyczenie nowych zadań. 4? 

Uruchomienie istniejących sil 
pozwoli zadania te zrealizować. 


- 


Na „Święto Morza” przybył do 
cina najpiękniejszy nasz 3 
~ szkolny „Dar Pomorz 


Nr 26-27 


CZESŁAW PISKORSKI 


POLSKA ZACHODNIA 


Str. 2 


ROZWÓJ I ROZBUDOWA PORTU SZCZECIŃSKIEGO 


Przed trzema laty, kiedy obeimowaliśmy port szczeciński zastaliśmy w nim tak wielkie znisz- 
czenie jego przedwojennego wyposażenia, że naprawdę trudno było wówczas mówić o posiadaniu 
portu. Ze stukilkunastu dźwigów, które pracowały w porcie przed wojną — ani jeden nie nadawał 
się do natychmiastowego użytku. Także magazyny portowe znaidowały się w stanie godnym po- 
Żałowania. Konkretnie rozporządzaliśmy przestrzenią wodną i nieuzbrojonymi nabrzeżami. 


atychmiast po objęciu por- 

tu władze morskie przy- 
: stąpiły do pracy. Powo- 
Jenne ukształtowanie stosunków 
politycznych i gospodarczych w 
uropie otwierało wspaniałe per- 
Spektywy rozwoju dla portu 
Szczecińskiego jako naturalnego 
portu wywozowego Śląska i por- 
tu tranzytowego dła naszych są- 
Siadów. 

W krótkim czasie uprzątnięto 
gruz na nabrzeżach, uruchomio- 
no pierwsze dźwigi i Szczecin 
rozpoczął pracę najpierw jako 
Dort dla repatriantów a niedługo 
potem jako wywozowy port wę- 
glowy. Obroty zwiększały się z 
miesiąca na miesiąc, przy na- 
rzeżach cumowały coraz więk- 
Sze statki, tętno pracy wzmagało 
się szybko. 


UKOŃCZENIE PIERWSZEJ 
BUDOWLI MORSKIEJ 


Stały wzrost przeładunku wę- 
gla i wielkie plany na przyszłość 
zmusiły władze morskie do roz- 
Foczęcia realizacji planu rozbu- 
dowy portu. Najpierw zabrano się 
do Nabrzeża Iublinieckiego. Osa- 
dzono tam 51 pali tzw. „Fran- 
ków“ i na nich ułożono ławę be- 
tonową o długości 183 m i szero- 
kości 3 m jako fundament pod 
dźwigi. Ta pierwsza budowla 
morska w porcie szczecińskim 
Wykonana przez naszych robot- 


ników i inżynierów ukończona Zo- 


Stałą w dniu 1 maja br. 


BUDOWA NOWEGO 
PORTU WĘGLOWEGO 


Obecnie trwają prace przy naj- 
Większej inwestycji morskiej w 
porcie szczecińskim w rejonie 
Kanału Kaszubskiego. Buduje się 
tam nowy port węglowy. W 
miejscu, gdzie dziś jeszcze roz- 
ciągają się szerokie bagniska 
i rośnie wiklinowa dżungla, w 
przyszłym roku zawijać będą 
statki po węgiel. Powstanie tam 
nowy basen przeznaczony wy- 
łącznie dla przeładunków maso- 
wych o długości nabrzeży wy- 
noszącej 900 m. W celu zrealizo- 
wania tego planu trzeba wykopać 
Około 800.000 m? ziemi i wbić w 
£rząskie podłoże 2500 potężnych 
Pali 15—17 m w głąb. Te żelazo- 
betonowe pale produkuje się na 
miejscu. Na nowym nabrzeżu, 

tóre budowane będzie uskoka- 


Mi, by uniknąć zbytecznego za- 


Ręszczenia torów kolejowych sta- 
Ia dźwigi 7,5 tonowe, dwie wy- 
rotnice wagonowe i jeden ame- 
Tykański taśmowiec o fantastycz- 
ħej wprost zdolności przeładun- 
owej. Nowy port weglowy w 
zczecinie przeładuje po ukończe- 
Mu budowy rocznie miliony ton 
Węgla i rudy. 


NAJWIĘKSZY ŁADUNEK BA-- 
WEŁNY POLSKICH PORTÓW 


Poza tymi największymi inwe- 
Vcjami, które dotychczas po- 
Chłonęły około 700 milionów zło- 
ych prowadzi się na terenie por- 
u kilka mniejszych, lecz również 

Fdzo ważnych prac. Remont 
magazynów na wyspie Gryfii i 
Brzy Nabrzeżu Duńczycy koszto- 
Wał 107 mil. zł Do magazynów 
ha wyspie złożono niedawno 
Drzybyły pierwszy ładunek ba- 
Wełny indyjskiej. Przywiózł ją z 
alekiego portu Kachari w In- 
diach radziecki statek s/s „Suwo- 
Tow*, Ładunek 6355 ton bawełny 
był nie tylko największy w histo- 
„1 portu szczecińskiego lecz tak- 
że w historii portów polskich w 
Ogóle, 36.500 balotów wyładowa- 
no w rekordowym czasie 6 dni. 
„zeciętnie przy wyładunku 0- 
Siągnięto 120 ton dziennie na je- 
en luk statku bijąc tym samym 
Udynię o 35 ton. Portowy robot- 


t 


nik szczeciński wykazał znowu 
swą wielką sprawność. 


POGŁĘBIANIE TORU WODNE- 
GO NA TRASIE 65 KM 


Na skutek zwiększenia się 
atrakcyjności portu szczecińskie- 
go i stałego wzrostu przeładun- 
ków do Szczecina zawijają coraz 
to większe statki. Wielkość ich 
jednak jest ograniczona w spo- 
sób naturalny przez głębokość 
toru wodnego Szczecin —Świno- 
ujście. Głębokość jego wynosiła 
przed wojną na całej długości 
9,6, m. Dzisiaj w wyniku zanied- 
bań wojennych zmniejszyła się 


Będzie to nowoczesna stacja roz- 
rządowa przystosowana do po- 
trzeb portu przeładunków maso- 


wych o wielkim ruchu. Trudne 
roboty inżynieryjno - ziemne 
(dworzec zbudowany zostanie 


na torfowisku) prowadzone są 
przy współudziale brygad „Służ- 
by Polsce* i współzawodnictwie 
poszczególnych drużyn  kolejo- 
wych w szybkim tempie. Na 
nowe nasypy tegoż dworca na- 
wiezionych zostanie prawie 2 i 
pół miliona metrów sześciennych 
ziemi. Śląska i łódzka brygada 
„Służby Polsce' zatrudniona przy 
robotach portowych wykazuje 


„pod nazwą s/s „Oliwa“. 


robotach, które trwały całą zimę 
1946/47 stocznia w początku lu- 
tego przystąpiła do pracy. Posia- 
da ona jedyną w Szczecinie 80- 
metrową pochylnię poprzeczną, 
na którą można wciągnąć jedno- 
stki o długości do 100 m i wadze 
1 000 ton. 


Największa ze szczecińskich — 
stocznia „Odra* — znajdowała 
się ro zakończeniu wojny w sta- 
nie prawie kompletnej ruiny. Za- 
chowały się tylko dość dobrze 4 
pochylnie o długości około 120 m. 
Na jednej z nich pozostał rozpo- 
częty przez Niemców kadłub 
statku Stoczniarze nasi ukończyli 
jego budowę i spuścili na wodę 
Był to 
pierwszy statek wodowany na 
polskiej stoczni. 


PORT SZCZECIN 
Słatki na wejściu: I-V 1948 
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do 8 m. Koniecznością staje się 
wobec tego pogłębienie toru 
wodnego. Państwowe Przedsię- 
biorstwo Robót Czerpalnych i 
Podwodnych przystępuje obecnie 
z polecenia Szczecińskiego Urzę- 
du Morskiego do prac pogłębiar- 
skich. Zadanie zlecone jest po- 
ważne, albowiem chodzi o pogłę- 
bienie do 8,4 m całego toru wod- 
nego ze Szczecina do Świno- 
ujścia na przestrzeni 65 km. Po- 
głębienie toru wodnego do tej 
głębokości umożliwi zawijanie 
statkom o większym zanurzeniu 
a więc zazwyczaj także większej 
pojemności. 


NOWOCZESNA 
STACJA ROZRZĄDOWA 
W związku z budową nowego 
portu węglowego w rejonie Ka- 
nału Kaszubskiego, D. O. K. P.- 


Szczecin przystąpiła do budowy 
portowego dworca kolejowego. 


bardzo dużą wydajność - pracy. 
Już w pierwszym dniu junacy 
osiągnęli po 130% normy. 


STOCZNIE ZATRUDNIAJĄ 
5000 LUDZI 


Port szczeciński dzięki praco- 
witości robotników i coraz spraw- 
niejszej organizacii pracy zwięk= 
Sza stale swe obroty. Obecnie już 
przeciętnie w porcie co miesiąc 
gości ponad 200 obcych statków. 
Przy takiej ilości zdarzy się raz 
vo raz jakieś uszkodzenie, które 
trzeba na miejscu usunąć. Do 
tego celu potrzebne są dobrze wy- 
posażone stocznie. Stocznie szcze- 
cińskie ucierpiały bardzo dotkli- 
wie na skutek działań woiennych. 
Ożywiaiące się życie portowe 
zmusiło władze morskie do pod- 
jęcia remontu zakładów stocznio- 
wych. Najpierw uruchomiono naj- 
mniej zniszczony obiekt na Kępie 
Rezalickiej, stocznię „Gryf“. Po 


„Sj 

Dzisiaj zniszczona stocznia 
„Odra“ jest już w znacznym sto- 
pniu odbudowana. Uruchomiona 
została stalownia, warsztat me- 
chaniczny i kadłubownia. Stocz- 
nia otrzyma również z warszta- 
tów SUM 50-tonowy dźwig pły- 
wający. Rozważa się także moż- 
liwość zainstalowania na stoczni 
doku pływającego, którego do- 
tkliwy brak odczuwa port szcze- 
ciński. Posiadanie takiego doku 
umożliwi przeprowadzanie na- 
praw podwodnych części kadłu- 
bu i zwiększy atrakcyjność Szcze- 
cina u armatorów zagranicznych, 
którzy chętnie posyłają swe stat- 
ki do portów posiadaiących dobre 
stocznie i gwarantujących w ra- 
zie potrzeby szybką naprawę 
uszkodzonego statku. Według pla- 
nu Zjednoczenia Stoczni Polskich 
obydwie większe stocznie szcze- 
cińskie zatrudniać będą po całko- 


witej odbudowie ponad 5000 pra- 
cowników, tzn. półtora raza wię- 
cej niż stocznia gdańska. 


REGULARNE LINIE 
OKRĘTOWE 


Dobre nabrzeża, sprawna ob- 
sługa, szybki wyładunek i załado- 
wanie, odpowiednio oznaczony 
tor wodny i warsztaty naprawcze 
wpływają dodatnio na atrakcyj- 
ność portu. Jest jeszcze jeden 
czynnik, który ią znacznie pod- 
nosi, a mianowicie: regularne li- 
nie okrętowe. Do niedawna spra- 
wa ta była wielką bolączką 
Szczecina. Charakter wybitnego 
portu przeładunków masowych 
nie sprzyjał uruchomieniu regular- 
nych połączeń okrętowych z nie- 
którymi portami Europy. Rów- 
nież brak odpowiednich magazy- 
nów stał na przeszkodzie. Obec- 
nie jednak sytuacja uległa popra- 
wie. GAL uruchomił już pierwszą 
linię regularną, która łączy Gdy- 
nię i Szczecin z portami północ- 
nei Europy. Obsługuje ją statek 
„Oksywie“. Na drugiej linii kur- 
sować będzie statek „Śląsk“ znaj- 
duiący się na razie w remoncie. 
Połączy on Gdynię przez Szcze- 
cin z Antwerpią, W przyszłości 
otrzyma Szczecin bezrośrednie 
połączenie ze Sztokholmem. Sta- 
tek, który będzie obsługiwał tę 
linię zakupiony zostanie za grani- 
cą. Uruchamianie regularnych li- 
nii okrętowych i przeprowadza- 
na odbudowa magazynów drob- 
nicowych w porcie ma umożliwić 
Szczecinowi przerzucenie rocznie 
około 250 000 ton drobnicy. 


Zawsze iednak głównym zada- 
niem portu szczecińskiego będzie 
przeładunek towarów masowych 
a przede wszystkim węgła i rudy. 
Stanowić one będą w obrocie to: 
warowym portu bardzo znaczny 
procent. Dzisiaj węgiel i ruda sta- 
nowią 90 a nawet więcej procent 
ogólnego obrotu. Stosunek towa- 
rów masowych do drobnicy ule- 
gnie z czasem pewnej zmianie, 
nie będzie ona jednak zbyt wiel- 
ka. Szczecin zatrzyma charakter 
rortu przeładunków masowych, 
a jak przewiduje plan w 1949 r. 
— jego zdolność przeładunkowa 
węgla przekroczy 5500000 ton 
w stosunku rocznym. 


= 


Kaiary hucza w Kaszubskim... 


Nowoczesny basen węglowy w Szczecinie przeładu:e 6 milionów ton 


Według planu inwestycyjnego port szczeciński ma przeładować w 1949 roku 5,5 milionów ton węgla. Czynne 
Qzisiaj w porcie nabrzeża węglowe nie posiadają tak wielkiej zdolności przeiadunkowej i trzeba dokonać poważ- 
nych, nowych inwestycyj, by dźwigi portowe podołały ciężkiemu zadaniu. 


Oczy techników portowych zwróciły się w 
wej części Portu Centralnego. Szerokie możliw Z br: 
iż zdecydowano się tam skoncentrować w przyszłości 


jonie sprawiły, 


Po omówieniu projektów i przestudiowaniu rysun 


Morskich przystąpiło do wstępnych prac. 


Południowy kraniec Basenu Ka- 
szubskiego kończy się bagniskiem 
i trzęsawiskami, na których wyrosła 
prawdziwa dżungla wiklinowa. W tym 
miejscu mają powstać nowe nabrze- 
ża. Niełatwe zadanie zostało zlecone 
do wykonania PRI[M-owi. Na roboty 
ziemne przewidziano przeszło 47 mi- 
lionów złotych, a na wybudowanie 
pirsu 170 mil. zł. Na pirsie tym stanie 
najnowszej konstrukcji taśmowiec 
amęrykański o zdolności przeładun- 
kowej półtora miliona ton węgla rocz- 
rie. Pirs wybudowany zostanie na 
miejscu dzisiejszego półwyspu, wrzy- 
nającego się w wody Kanału Kaszub- 
skiego. Dzięki jego pomysłowemu 
umieszczeniu będą mogły do niego 
przybijać równocześnie z dwóch stron 
dwa statki, do których taśmowiec bę- 
dzie na zmianę ładował węgiel. Poza 
ogromnym taśmowcem na nowym, 
zachodnim nabrzeżu, stanie 6 dźwi- 
gów portalowych, a naprzeciw nich 
po drugiej stronie kanału dwie wy- 
wrotnice wagonowe. Te ostatnie urzą- 
dzenia przeładunkowe pozwolą na 
przeładowanie około 4,5 mil. ton wę- 
gla rocznie. Już w początkach 1949 
roku mają stanąć na nowowybudo- 
wanych nabrzeżach pierwsze dźwigi. 


Rejon Kanału Kaszubskiego stanie 
się wielkim portem przeładunków 
masowych. 


Kiedy pierwsza ekipa robotników 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjno- 
Morskich przybyła na teren budowy 
przy Kanale Kaszubskim oczom ich 
ukazała się nieprzenikniona gęstwa 
zarośli wiklinowych. Grząskie bagni- 
sko uniemożliwiało poruszanie się 
w terenie. Wobec tego pierwszym za- 
daniem było wybudowanie drogi dla 
kolejki wąskotorowej. Z wyciętej wi- 
kliny wiązano silnie drutem wielkie 
snopy, które układano następnie na 
bagnie. Dopiero po przygotowaniu ta- 
kiego „fundamentu“ zaczęto usypy- 
wać grokble z piasku. a na jej po- 
wierzchni ułożono szyny kolejki 
Wszelkie drogi prowizoryczne, po 
których poruszają się robotnicy, mu- 
szą być budowane w podobny sposób 
za pomocą wiązek wiklinowych. 

Celem robót prowadzonych w Ka- 
nale Kaszubskim jest wybudowanie 
basenu węglowego. Po zakończeniu 
prac port szczeciński rozporządzać 
będzie nowymi nabrzeżami o długo- 
ści prawie 700 metrów. Nabrzeże 
wschodnie, typu ciężkiego posiadać 
pędzie długość 390 mb, zaś zachodnie, 


kierunku rejonu Kanału Kaszubskiego, leżącego w południo- 
ości rozbudowy nabrzeży i rozrządu kolejowego w tamtym re- 
gros przeładunków węgla. 

ków technicznych przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno- 


na którym staną dźwigi portalowe — 
280 mb. Dla wykonania tego zadania 
wybagrować trzeba około 1 miliona 
metrów sześciennych ziemi i mułu; 
50% wydobytej ziemi trzeba będzie 
załadować na barki i odwisźć gdzie 
indziej, druga połowa ziemi zużytko- 
wana zostanie na miejscu przy 
budowie. Do budowy nabrzeży po- 
trzebne są duże ilości stalowej kon- 
strukcji ścianek larsenowskich oraz 
tysiące pali żelazcbetonowych, na 
których stanie nowe nabrzeże. Pier- 
wsze transporty ścianek Larsena są 
już na miejscu dzięki terminowym 
dostawom przemysłu czeskiego. Żel- 
betonowe pale produkuje się na tere- 
nie budowy. Pale te o długości 16 m 
i wadze około 6000 kg wbijane będą 
za pomocą sprowadzonych z Gdańska 
kafarów w grząski grunt tak głębo- 
ko, aż natrafią na twardy opór pod- 
łoża. Podłoże takie znajduje się do- 
piero poniżej kilkumetrowej warstwy 
torfu. Przy pracach w Kanale Ka- 
szubskim mimo bagnistego gruntu 
zastosowane zostaną pale tzw. „fran- 
ki* zamiast stosowanych dotychczas 
na ogół przy tego rodzaju budowach 
zwykłych pali betonowych. Osobli- 
wość tych pali polega na tym, że są 
one formowane w ziemi, 


Długą, stalową rurę o dużej śred- 
nicy wbija się za pomocą kafarów 
ra żądaną głębokość. Następnie wy- 
kija się z niej betonowy korek, któ- 
rym zamknięty był koniec rury wbi- 
jany w ziemię, poczem wtłacza się 
beton. Wciskany do rury beton roz- 
iewa się poniżej jej dolnego wylotu 
tworząc szerszą, silną podstawę Po 
wykonaniu tej pierwszej operacji for- 
muje się stopniowo pal betonowy, 
wyciągając równocześnie rurę. Pal 
taki przy przekroju ponad 50 cm wy- 
trzymuje ciężar z górą 100 ton. Po 
wbiciu całego szeregu pali, buduje 
się na ich zakończeniach żelbetonowy 
pomost na którym staną dźwigi i po- 
łożone-zostaną torv kolejowe. W taki 
sposób powstaje silne nabrzeże, wy- 
trzymujące obciążenie wielu tysięcy 
ton. N 

Roboty w Kanale Kaszubskim pro- 
wadzone bedą intensywnie przez ca- 
ły rok 1948. Robotnicy zatrudnieni 
będą na dwie zmiany. Jeden kafar 
przy obsłudze około 15 ludzi może 
wbić 3 pale dziennie. Dążeniem kie- 
rownictwa robót będzie ukończenie 
prac już w listopadzie przed nasta- 
niem mrozów, które mogą wpłynąć 
ujemnie na tempo budowy. 

W roku 1949 pod dźwigi ustawione 
na nowych nabrzeżach w Kanale Ka- 
szubskim podpłyną pierwsze statki 
po węgiel. Szczecin dzięki nowemu, 
wielkiemu i nowoczesnemu basenowi 
węglowemu stanie się potężnym por= 
tem wywozowym naszego śląskiego 
bogactwa. 
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JAN CIESZYŃSKI 


POLSKA ZACHODNIA 


szczecin — miasto i port 


Ktokolwiek przybędzie do Szeze- 
cina, pragnie przede wszystkim ġo- 
stać się do portu, by go zwiedzić, 
Nic w tym dziwnego: morze ma ty- 
le uroku. W Szczecinie jednakże 
każdego spotyka zawód. Port nie 
leży nad morzem. ale na odrzań- 
skich wyspach, Od dworca kolejo- 
wego do portu jest zaledwie kilka 
minut drogi, Przejść trzeba brze- 
giem Odry przez rejon Starego 
Miasta. W dawnych wiekach port 
mieścił się w rejonie murów miej- 
skich, jednakże po ich zniesieniu 
szybko rozrósł się na wielkich prze- 
strzeniach. Obecnie obeimuje on 
olbrzym ą przestrzeń pomiędzy Odrą 
i Regalicą (Odrą Zachodnią) oraz 
rozciąga się na przestrzeni wielu 
kilometrów na brzegach Odry w 
kierunku północnym i południo- 
wym. 

Najważniejsza część portu 
cińskiego znajduje się na wyspach 
odrzańskich, Ze starego miasta, po- 
przez uiicę Wielką i Vasco da Gamy 
(refon starego słowiańskiego portu) 
dochodzimy do mostu Sobizskiego na 
Odrze i poprzez ten most przechodzi- 
my na wyspę Łasztownię. Wyspa ta 
to najważniejsza część portu szcze- 
ciń'<.ego. Tutaj znajdują się główne 
kaz aiy. tzw. portu wolnocłowego, 
wieikie magazyny itp. Tu również 
wybudowane zostały wielkie przed- 
siębiorstwa portowe i placówki prze- 
mysłowe. Jedno z nich, wielką chłod- 
nię rybacką, odbudowaną w r. 1948, 
oglądać moż:my  tezpośrednio przy 
moście, Do nabrzeża chłodni dobijać 
mogą nasze statki rybackie, wraca- 
jące z połowów daiekomorskich. Tu- 
taj następuje wyładowan e ryb i zao- 
patrzenie się w lód, potrzebny do na- 
stępnych połowów. Posuwając się da- 
lej w głąb Łasztowni docieramy do 
wielkiego kościoła św. Gertrudy. 
Jest to co prawda budowla zupeinie 
nówoczesna. jednakże na tym mieiscu 
zna,duje się kościół  już' od końca 
XIII wieku. Niestety nie zachował 
się on w pierwotnym stanie. Obecny 
neojotyk wystawiony został pod ko- 
niec XIX w.eku, a jedynie Zna auiące 
się we wnętrzu tablice średniowiecz- 
ne są dowodem jego przeszłości. 
Trzeba bowiem zaznaczyć, że ta 
część portu wchodziła w skład mia- 
sta Szczecina już w średniowieczu. 
Tutaj mieściłyspię już'"przed setkami!” 
lat magazyny bogatych kupców 
szczecińskich, 

Idąc dalej główną arterią „Łasztow* 
ni” docieramy do portu węgłowego na 
kanałach Kaszubskim i  Górnośląs- 
skim, do wielkich składów naftowych 
Centrali Produktów  Naftowych, a 
wreszcie u końca tejże ulicy znajdu- 
je się — po przekroczeniu Regaiicy 
— wschodnie przedmieście Szczecina 
Dąbie i szczecińskie lotnisko. 


szcze- 


WYPRAWA TRAMWAJEM 
RZECZNYM 


Chcąc chociaż częściowo zoriento- 
wać się w charakterze portu szcze- 
cińskiego, najlepiej zwiedzić go przy 
pomocy kursującego statku lub tram- 
waju rzecznego, Tramwaj taki odcho- 
dzt co godzinę z Wałów Chrobrego. 
Wały Chrobrego, to reprezentacyjna 
część nabrzeża Odry, znajdująca się 
na północ od Starego Miasta Tu na 
wysokim brzegu Odry mieszczą się: 
główne urzędy szczecińskie, a więc 
województwo, urząd morski oraz w 
środku wielki gmach Muzeum Mor- 
skiego. Olbrzymie. kamienne tarasy 
ozdóbione są herbami polskich miast 
„morskich. Z górnego tarasu rozciąga 
się wspaniały widok na port. Po pra- 
wej stronie widzimy Łasztownie i na- 
brzeża Duńczycy oraz port wolnocło- 
wy; na wprost znajduje sią niewielka 
wyspa Grodzka, na lewo zaś olbrzy- 
mi elewator zbożowy o pojemności 
około 45 tys. ton (port zbożowy). 

W głębi na horyzoncie rozciąga się 
wielkie jezioro Dąbskije (do którego 
wpada Regaiica), 


. 

Z Wałów Chrobrego odchodzą stat- 
ki pasażerskie we wszystkich kierun- 
kach, a również jednostki, przy po- 
mocy: których można zwiedzić port. 
Szczególnie ciekawą jest podróż stat- 
kiem w dół rzeki (w kierunku na 
Świnoujście i Międzyzdroje): po dro- 
dze obserwować wówczas możemy 
nie tylko poszczególne części portu, 
ale również i ważniejsze obiskty por- 
towe, np. stocznię „Odra“, warsztaty 
portowe urzędu morskiego, nabrze- 
ża przeładunkowe węgla- i wreszcie 
jedyną na polekim wybrzeżu hutę że- 
laza : miedzi (w odbudowie) na przed- 
mieściu (Stołczyn (Glinki). Tą samą 
drogę można odbyć również i tram- 
wajem lądowym, 


Zaznaczyć trzeba, że port szczeciń- 
ski przejęliśmy w stanie zupełnego 
zniszczenia. Niemcy opuszczając 
Szczecin zniszczyli dźwigi i nąbrzeża, 
oraz to wszystko, co nie zosłało już 
poprzednio zniszczone przez nałoty 
alianckie. Mimo to w.roku 1947 (pier- 
wszym pełnym roku pracy portu) 
przeładowano tutaj 733 tye. ton towa- 


rów. W wyniku wielkich prac inwe- 
stycyjnych zdolność przeładunkowa 
portu szczecińskiego szybko wzrasta. 


PORTOWE PRZEDMIEŚCIA 


Na północ od Wałów Chrobrego 
rozciągają się olbrzymie dzielnice 
portowe Szczecina, Kilka minut dro- 
gi i przed nami (na ulicy Swarożyca) 
na wysokim brzegu odrzańskim wzno- 
si się Teatr Polski Jest to jego tym- 
czasowe pomieszczenie: w niedale- 
kiej przyszłości wybudowany ma być 
nowy gmach teatrainy W pobliżu te- 
atru piękny park Żerom+k cejo. Dale- 
ko ku północy ciągną się dzielnice 
Grabowo, Drzetowo. Żelechowa, Go- 
lęcino, Glinki oraz Skolwin W Gole- 
cinie godna jest uwagi wysoka wie- 
ża widokowa: można z niej oglądać 
Szczecin, tak jakby z lotu ptaka. 
Ponieważ wieża znajduje się na sto- 
kach wzgórz warszawskich (których 
wysokość dochodzi do 150 m), przeto 
widok jest wyjątkowo rozległy. Bez- 
pośrednio za Skolwinem znajduje się 
miasteczko Police, Jadąc przez te 
dzielnice tramwajem stwierdzić moż- 
na; jak wieikie są zniszczenia wojen- 
ne w Szczecinie, Na przestrzeni ca- 
łych kilometrów  dzieinice leżą w 
gruzach. Mimo tych zniszczeń szereg 
wielkich placówek przemysłowych, 
tutaj się zna'dujących, już pracuje; 
na czoło wysuwa się odbudowana 
naszym wysiłkiem i obecnie rozbudo- 
wywana huta „Szczecin“, 


Wielkie dzielnice przemysłowe roz- 
ciągają eię również i na południe od 


Załadunek węgla na statek duńsk! 


portu szczecińskiego, tj 
za dworcem koleiowym 
rzanach. przylegających do Odry, 
znajdują się zarówno stocznie 
(„Gryf'), jak również gazownia miej- 
ska, wielka drożdżownia i wytwórnia 
ekstraktu drożdżowegc, tabryka wy- 
robów szamotowych i szereg innych 
placówek przemysłowych. 


CENTRUM MIASTA 


Głównym ośrodkiem handlowym 
miasta są okolice płacu Żołnierza i 
placu Zwycięstwa. Tu znajdują się 
największe domy towarowe, placów- 
ki handlowe, urzędy itp. Z placu Żoł- 
nierza obok pomniczka, poświecone- 


bezpośrednio 
Na Pomo- 


go pamięci tych, którzy zginęli w 
walkach o Bałtyk i Odrę, prowadzi 
szeroka aleja Jedności Narodowej 


Tą to właśnie aleją udajemy 
Zarządu Miejskiego. Idziemy poprzez 
plac Lotników, gdzie znajduje się Ar- 
chiwum Państwowe (posiadające sze- 
reg cennych dokumentów, dotyczą- 
cych słowiańskiej przeszłości Ziemi 
Szczecińskiej) na plac Grunwa!dzki. 
Plac ten to centrum miasta Szczeci- 
na. Jest on wyjątkowo pięknie roz- 
planowany, wychodzi z niego bowiem 
systemem gwiaździstym 8 ulic. Warto 
bowiem wiedzieć, że rozplanowaniem 
współczesnego Szczecina zajmował 
się wielki francuski architekt Haus- 
mann, On to nadał Szczecinowi ten 
sam charakter, jaki posiada Paryż 
Zabudowa więc Szczecina nie jest 
regularną, ale pełno tu różnych gwia- 
Żdzistych placyków, ulic idących pół- 
kolem itp, Idąc dalej aleją Jedności 
Narodowej dochodzimy do wielkiego 
gmachu Zarządu Miejskiego i Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej. Poza tym 
gmachem rozciągają się wielkie Jas- 
ne Błonia, miejsce wszełkich mani- 
festacyj narodowych. Za  Jasnym: 
Błoniami na przestrzeni licznych ki- 
lometrów ciągną się parki, najpierw 
Kasprowicza, a następnie obszerny 
Lasek Arkoński W lasku tym znaj- 
dują się liczne kąpieliska, korty te- 
nisowe, place sportowe tory sanecz- 
kowe itp. Parki te łączą się z naj- 
piękniejszą dzielnicą willową mia- 
sta, z Głębokim. Tutaj, w znacznej 
już odległości od centrum nad pięk- 
nym jezio: -~ o tej samej nazwie u- 
roczo rozłożone są piękne wille. Je- 
zioro jest równocześnie połączone 
z kąpieliskiem i ośrodkiem sportu 
pływackiego x 

NA ALEI WOJSKA POLSKIEGO 

Drugą ważną arterią śródmieścia 
jest aleja Wojska Polskiego. Rozpo- 
czyma Się ona na placu Zwycięstwa. 
W. pobliżu placu na alei Niepodleg- 


się do ` 


łości znajduje się gmach głównej 
poczty oraz Pocztowej Kasy Oszczęd- 
ności i Izby Przemysłowo-Handiowej. 
Z placu Zwycięstwa prowadzi również 
aleja Trzeciego Maja, na której znaj- 
duje się dyrekcja kolei. Plac sam 
posiada kilka obiektów godnych u- 
wagi. Pierwszym jest zaby.kowa Bra- 
ma Portowa, I ona podobnie jak 
Brama Piastów jest pozostałością sta- 
rych murów miejskich, ozdobioną 
później fryderycjańskimi rzeźbami. 
Na placu wznoszą się dwa kościoły: 
jeden pod wezwaniem N. Serca Je- 
zusa, to najpopularniejsza świątynia 
Szczecina, Drugi w stylu neogotyc- 
kim, z czerwonej cegły z wysmukłą 
wleżą nosi miano św. Wojciecha na 
pamiątkę pierwszej parafii szczeciń- 
skiej, założonej w roku 1124 przez 


Bolesława Krzywoustego pod tym 
właśnie wezwaniem. Aleja Wojska 
Poiskiego, to najbardziej ożywiona 
arteria . współczesnego Szczecina. 


Przy te; uicy zndjau,e się studio na- 
dawcze Polskiego Radia Regionalna 
Dyrekcja CUP-u i szereg innych u- 
rzędów. Przy ostatnim przystanku li- 
nii tramwajowej, biegnące] tą ulicą 
znajduje się wspaniały betonowy tor 
koiarski, dalej rozciągają się dziel- 
nice wiliowe oraz Głębokie i Lasek 
Arkoński, 

Z aleją Wojska Polskiego łączy się 
aleja Piastów. Tą ulicą dojść można 
do Wyższej Szkoły Inżynierskiej oraz 
do Państwowej Szkoły Morskiej W 
przedłużeniu alei Piastów jeden z 
największych i najwspanialej urzą- 
dzonych w Europie cmentarzy, tzw. 
Cmentarz Centralny. 


Ważną ulicą łączącą się z Aleją 
Wojska jest również ulica Mickiewi- 
cza. Prowądzi ona ku willowej dziel- 
nicy Pogodno. Ponad, torami kolei 
okrężnej (centrum Szczecina otoczone 
jest okrężną linią kolejową) wybudo- 
wano tutaj już wspaniały wiadukt, 
który umożiiwia połączenie tej dziel- 
nicy z śródmieściem. Przy moście 
znajduje się szczec ńska Akacem.a 
Hardiowa, pierwsza szkuła wyższa, 
jaka rozpoczęła prace w Szczecinie. 


Wreszcie przy ale Wojska, na bo- 
cznej uliczce Królowej Korony Pol- 
skiej znajduje się kościół pod tym 
samym wezwaniem. Świątyn a ta jes 
godną zobaczenia chociażby z tej 


+-"pszyczyny „że-zbudowaną została. we- 


dług zupelnie nowoczesnych zasad 
architektury. W przyszłości kościół 
ma pełnić funkcję .prokatedry bis- 
kupstwa szczecińskiego. 


SZCZECIN — MIASTO ZIELENI 


Szczecin to miasto ogrodów, szero- 
kich alei, licznych parków 1 zieleni. 
Stwierdza to każdy, kto tylko przy- 
będzie do tego miasta Szczecin po- 
doba się każdemu Zniszczenia wojen- 
ne tuta' są co prawda szczególnie du- 
że, ale dzięki wysiłkowi władz i spo- 
łeczeństwa szybko znikają W wyni- 
ku akcji repatriacji Niemców. Szcze- 


Oto „Florian' — statek pożarniczy 
portu szczecińskiego 


cin jest miastem czysto polskim. O- 
becnie Szczecin liczy 160 tys. miesz- 
kańców, a szybki rozwój portu i od- 
budowa wielkich obiektów  przemv- 
słowych stoczni, itp przyczyni się do 
dalszego wzrostu mieszkańców. Waż- 
nym momentem w rozwoju Szczecina 
jest Odra, ta najważniejsza w Polsce 
droga wodna. Pływają po niej barki 
polskie i czeskie. Rozwój żegługi od- 
rzańskiej przyczyni się również do o- 
żywienia miasta : okolicy 


Szczecin w najbliższym czasie bę- 
dzie miastem 200-tysięcznym. Biorąc 
pod uwagę wielkie zniszczenia wo- 
jenne, trzeba stwierdzić że właści- 
wie możliwości pomieszczenia ludno- 
ści w mieście, będa wówczas wyczer- 
pane t trzeba będzie przystąpić do 
budowy nowych domów  Dotychcza- 
sowy rozwój miasta wskazuje na to, 
że moment ten szybko się zbliża. 
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ELBLĄG cenne ogniwo 


w łańcuchu polskich portów 


Kiedy w r 1945 front wojenny 
przeszedł przez Elbląg i przesunął 
się na zachdd i kiedy miasto znala- 
zło się w obrębie Poiski, niewesbły 
obraz ujrzały polskie władze admi- 
nistracyjne oraz pierwsi przybysze. 
jacy zjawili się w murach miasta 
Elbląg leżał w gruzach! Wstrząsały 
swą giozą ruiny Wrocławia j Gdań- 
ska, ale widok Elbląga robił wraże 
nie jeszcze bardziej przygnębiające. 

Ongiś miasto portowe o rozwinię- 
tym handlu morskim, miasto roz- 
budowanego przemysłu, miasto o 
70000 mieszkańców za jednym 
zamachem straciło niemal wszystko. 
Trzeba było wielkiego zaparcia sie 
siebie, twardego charakteru, silnej 
woli i głębokiej świadomości naro- 
dowej by nie załamać się widokiem 
ruin i olbrzymiego zniszczenia, do- 
konanego przez barbar”yńców hitle- 
rowskich 


Przewidywania mieszkańców Ek 
bląga sprawdziły się. Po przymus 
wym okresie zapomnienia nadeszła 
wreszcie chwila wyczekiwana. mia- 
nowicie zainteresowanie się kompe- 
tentnych czynników miastem, por” 
tem i ogólnymi potrzebami, Klblą6 
staje się już ogniwem, które włączo” 
ne zostało do łańcucha poiskich por- 
tów 

Już sam fakt, iż zagadnienie Elblą- 
ga omawiane było niedawno w Gyi- | 
ni na posiedzeniu Morskiego Kole- 
gium Ekonomicznego wskazuje do- 
bitnie iż dlə portu Pomorza Wschod- 
niege nadchodzi nowa era. Plano- 
wą realizacje tego zagadnienia prze- 
jął Wojewódzki Komitet Aktywizacji 
Rejonu Elbląga, którego działalność 
wydaje już pierwsze wyniki. Głów- 
ną uwagę poświęca sie sprawie po” 
mieszczenia kilkudziesięciu tysięcy 
nowych osiedleńców, przyszłych pra- 
cowników stoczni, fabryk i na odcin- 
ku morskim Znajdą oni pomiesz” 
czenie w dużej ilości domów. juź 
gotowych lub wykańczanych na ich 
przyjęcie W ten sposób rozwiąza” 
ny zostanie problem głodu mieszka” 
niowego. uwydatniający się w Elblą- 
gu znacznie korzystniej niż w więk- 
szości polskich miast. Na lata, 
1948/49 przewidziana jest rozbudowa 
portu systemu komunikacyjnego ko- 
lejowego i wodnego, jak równieź 
planuje sie przekopanie Mierzei 
Gdańskiej, aby połączyć miasto bez* 
pośrednio z morzem, 


Na szczęście podobnie, jak w in- 
nych ośrodkach znaleźli się w 
Elblągu ludzie twardzi, ludzie czy- 
nu, świadomi* swego  posłannictwa. 
Zabrali się do znojnej pracy, by mia- 
sto wskrzesić z upadku i nadać mu 
nowego blasku. W trudzie tym 
przyświecała im świadomość, iż 
znaczenie Elbląga znajdzie w Pol- 
sce właściwe zrozumienie. tym bar- 
dziej iż port znalazł się w lepszym 
niż dawniej położeniu. zdobył bo- 
wiem duże, naturalne zaplecze Dziś 
Elbląg posiada wszelkie dane po te- 
mu, aby stać się portem dla całej 


północno-wschodniej Polski, dla Na odcinku przemysłowym zan 
Ziemi Mazurskiej, Suwalszczyzny, towano już pierwsze konkretne 08 
białostockiego j częściowo woj, war- Niki, „czynna jest »ówiem Fabry s 
szawskiego. Turbin i Ciężkich Maszyn powstała 


z połączenia stoczni elbląskiej z fa” 
bryką maszyn i taboru kolejowego. 
Fabryka zatrudnia obecnie około 4 
tysiące pracowników, ale przewiduje 
się, iż liczba ta wzrośnie do 8000: 
Wytwarzać się będzie tu maszyny 
okrętowe, konstrukcje stalowe. tut*_ 
biny, urządzenia portowe i dźwigi 
Fabryka wyremonatowała dla swych | 
pracowników bloki mieszkalne | 
domki rodzinne, zapewniając ty 
samym każdemu "onotnikowi dob 


W pierwszym okresiz powojennym 
Elblag stał niejako na uboczu na- 
szych zagadnień morskich, ważniej- 
sza bowiem była w tym okresie 
aktywizacja Gdańska, Gdyni i Szcze- 
cina, naszych kluczowych portów 
wyznaczonych do jak najszybszego 
obsłużenia zagadnień związanych z 
im- i eksportem. Mieszkańcy Elblą- 
ga nie zrażali się jednak tym — ko- 
niecznością wyższą podyktowanym — 
postaw'eniem miasta i jego zagad- 


nień na dalszym planie. Okres wy- Warunki mieszkaniowe. r 

czekiwania zużyto na odbudowę A A p. 
Ą Ą pozd: szło 

zniszczeń w mieście i porcie. W To zainteresowanie się przy 


szybkim tempie uruchomiono wszy-  ŚCiA Elbląga wywołało duże zainte 
'stkie miejskie zakłady użyteczności “Tesi 


ie mia rz „gzystkie 
i j i wars a m. SESR=" Rozwija sie 
publicznej. uporządkowano sieć ko- rzemyst.apawstai dowe sklepy i 
lejową, a dalszym etapem było usu- Se rzedetebii x ue "się 
nięcie-zniszczeń w ośrodkach prze- A dO m Mz: MH - ulice 
mysłowych, akcja remontów i wresz. TUUS ; c Aa: ia kańkówa 
cie uruchomienie faoryki maszyn i  WZTAStaJącą A í 
wagonów kolejowych oraz stoczni. Marzenie Elbląga przybiera coraż 
Równolegle z tymi pracami postępo- bardziej realne oblicze — Elbląg bę* 
wała odbudowa samego miasta, re- dzie miastem morst.m! W ten «po 
monty gmachów urzędowych i do- sób zaspokojone zostaną ambicje te- 
mów mieszkalnych, szkół i urządzeń go pracowitego. niezrażającego się 
sportowych oraz akc,3 odgruzowa- przeciwnościami m'asta. Polsce 
nia. Pierwszy akt został zakończo- przybędzie w ten sposób nowy port * 
ny już przed wielu miesiącami, El- który ożyw' gospodarcze i przemysło* 
blag nabra? teraz nowych rumień- we życie Pomorza Wschodniego. Te” 
ców, zaludnił się, miasto zaczęło bić jonu, przed którym wyrasta now) 
nowym rytmem. okres świetności. (a) 
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RSZULA JANKE 


Jednym z najpiękniejszych za- 
bytków Szczecina, świadczącym 
Najlepiej o polskiej i siowiańskiej 
Przeszłości miasta i Ziemi Szcze- 
eińskiej jest zamek Piasfów. Kto- 
Koiwiek przeto w czasie Święta Mo- 

| Tźa odwiedzi ten zachodni gród. 
niech pamięta o zwiedzeniu tego 
Wspaniałego pomnika naszych dzie- 
Sak Wznosi się on na wysokim 
| rzegu Odry i dominuje ponad gru- 


ząami* starego miasta. Zamek Pia- 
Stów to najszacowniejsze miejsce 
i W Szczecinie. Tu już od wieków 
centralizuje się życie polityczne 
| Ziemi Szczecińskiej. Na miejscu 
obecnego zamku przed co najmniej 
¿© Qziesięcionia wiekami znajdowało 
SIĘ osiedje słowiańskie. Fakt ten pò- 
r twierdzony został przez przeprowa- 
b zone tam w latach 19478 prace 
| Wykopaliskowe. Pod powierzchnią 
zliedzińca natrafiono na osadę dre- 
wnianą słowiańskiego pochodzenia. 
alsze badania prehistoryczne od- 
ryją niewatpliwie jeszcze wiele 
Szczegółów o słowiańskiej i polskiej 
Przeszłości Szczecina. 
Pluz przed wiekami na tym miejscu 
Znosił się drewniany kasztel ksią- 
ego urzędnika (było to w tym okre- 
©, kiedy stolicą Ziemi Szczecińskiej 
A Jeszcze Kamień. a w Szczecinie 
p gdował jedynie książęcy pełno- 
wik). Gdzieś w początkach XIII 
leku książęta sprowadzili się do 
Zczecina. Wówczas zaczęli oni my- 
, üdy ° budowie zamku murowanego. 
"34 w roku 1273 odbywał się na 
mku szczecińskim slub Przemysła- 
i II (późniejszego króla polskiego) 
x Siężniczki Ludsardy, zamek nie- 
qtpliwie był jeszcze drewniany. Do 
dowy zamku murowanego przystą- 
t w roku 1346 książe Barnim III 
| „elki, Jako pierwsza powstała część 
Ołnocna, której przedłużeniem jest 
nieg "2 kaplica zamkowa. Nieco póź- 
Í l wybudowany został kościółek 
T Ottona. Zamek był kilka razy 
zebudowywany. Prawie każdy ksią- 
ok tarał się go ozdobić, a przy tej 
i azji burzył stare części zamkowe 
udował nowe. W ten sposób po- 
do ała w ciągu wieków potężna bu- 
Wla o dwu dziedzińcach, z licznymi 
a e€žami itp. Bezpośrednio przed woj- 
w zamku mieściło się częściowo 
luzeum oraz sąd, a także mieszka- 
"A Niemieckich dygnitarzy. W czasie 
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Nazywano go Czarnym Lewiata- 
fem, Kim był w istocie, człowie- 
tem czy upiorną zjawą prześladu- 
 lącą wszystkich żeglarzy, pływają- 
ych na wodach rozległego Bałtyku 
Bo nikt o tym rie wiedział. Jego 
` Carny, wysmukły okręt zjawiał się 
szędzie niepostrzeżenie szybko. do- 
akiwał błyskawicznie do swej o- 
Ary i po chwili zostawiał ją w ta- 
im stanie. w jakim pająk porzuca 
c saną muchę. Kolebał się jakiś 
nœ ogołocony wrak, silniej traca- 
4 dziewiątą falą*), a potem szedł 
s, dno tworząc nad sobą głęboki, 
gna wir. Lewiatan nie brał lu- 
+, w niewolę. Zwykle wszyscy 
jdowali śmierć wśród wodoro- 
Żejj pod żyrandolami meduz. Le- 
ki Nieraz obok siebie odważni. Wi- 
powie. Wenedzi i Germanie. Wy- 
lkiwała im woda oczodoły, zaglą- 
Mon, w nie drobne, ciekawe kraby. 
l k otonna barwa wody pochłania- 
3 a chciwie światło słoneczne, a 
leka dnem morskim trwała tylko da- 
D. zielonkawa poświata. 
Ustoszało coraz bardziej morze, 
nle z rzadziej mewy spotykały ża- 
życi Do tętniącej zwykle bujnym 
= Mem Wincty tylko od czasu do 
i a. zawinął jakiś korab, który 
„Stkiem posuwając się wzdłuż brze- 
unikał pogromu. Zdawało się, 
| wę ewiatan jest wszędzie., Ta jego 
l Zechobecność przekonała ludzi, że 
à 
j 


jest to jakiś zły duch Bałtyku i tyl- 
kon dami i czarami można go4po- 
dzij, © Kupcy wineccy nie szczę- 
s b. darów Trygławowi. Kapłani 
| *Ustannie odprawiali modły. Jed- 
w” bezskutecznie. Gdy przybijał 
<a jakiś statek tłumy miesz- 
R r vtają 
- MEsaGri na brzeg pytając 
A> Nie widzieliście? Nie widzieli- 
zę ; 
| nie Nie! Nie! — ódpbwiadali trwoż- 
latre — Dajcie mu spokój! Nie 
Na zła Noce bezsenne, dnie 
zne za nami! 
2 pewnego razu do portu wi- 


Teck; 

By jogo przybył nielada śmiałek. 
- dak le Wiking Erik - „Syn Wiatru”. 
f Wiózł o pospoficie nazywano. Przy- 


t na swym pokładzie piękne 
* 
4 Duża fala. która powstaje po 
Lyen lub kilkunastu falach mniej- 


POLSKA ZACHODNIA 


Na : zamku pomorskich P 


Szczecin — Zamek książąt Pomorskich 


wojny zamek został spalony na sku- 
tek bombardowania. 

Po zajęciu miasta przez władze pol- 
skie, konserwator wojewódzki zwró- 
cił szczególną uwagę na zamek Pia- 
stów. Zainteresowało się budowlą ta 
całe społeczeństwo, a zarząd miejs'u 
postanowił usunąć otaczające go rui- 
ny zniszczonych domów czynszowych. 
W ten sposób od strony Odry otwarty 
został na zamek wspaniały widok. 
Równocześnie przystąpiono do prze- 
prowadzenia prac zabezpieczających 
oraz robót wykopaliskowych. 

Gdy obecnie wchodzimy na zamek 
Piastów wąską ulicą korsarzy, to 
przede wszystkim rzuca się nam w 
uczy wysoka na pięć pięter wieża ka- 
plicy zamkowej. Zbudowaną została 
ona łącznie z kaplicą pod koniec 
XVI wieku. Dawniej posiadała pięk- 
ny hełm: w czasie wojny jednakże 
hełm uległ zniszczeniu i obecnie wie- 
ża jest jedynie prowizorycznie zabcz- 
pieczoną. Z boku wieży umieszczony 
został posąg św. Ottona, apostoła Po- 
morza Zachodniego (na wieży znaj- 
duje się tylko kopia, natomiast ory- 
ginał oglądać można w Muzcum przy 
placu Żołnierza). 

Zamek posiada dwa dziedzińce: 
pierwszy — obok wieży zamkowcj — 


CZARNY LEWIATAN 


„Legendy Pomorskie“ — Spółdzielnia Wydawnicza „Polskie Pismo i Książka'. 


skórki zwierząt północnych i miał 
zamiar zakupić większą ilość bur- 
sztynu. Płynął najbliższym rejsem, 
pod pełnymi żaglami, a załoga jego 
składająca się z tęgich chłopów, 
podczas drogi śpiewała pieśni i piła 
wino. Tak przybyli do Winely, 

— Hej, dobrzy ludzie! — śmiał się 
Erik stojąc na beczce omszałej. — 
Jaki głupiec wymyślił „Czarnego Le- 


wiatana*?(  Zmierzyłem wszerz i 
wzdłuż Bałt ogromny.  Płynałem 
dniem i nocą, srebrne moje żagle 


były widoczne daleko, a Lewiatan 
mnie nie zauważył Jak myślicie, 
może oślepł?.., 

— Nie igraj, bo doigrasz się — 
pokrzykiwano z tłumu. 

— Ja doigram się?... Ja, Syn Wiatru! 
Chociaż nie pierwszy raz tu jestem. 
lecz widzę, że mnie jeszcze nie zna- 
cie. Nawet gdyby Czarny Lewiatan 
istniał — mam na niego takie spo- 
soby, o jakich wam się nawet nie 
śniło W jednej chwili na popiół 1 
dym mogę go zamienić. 

— Ho, ho! Nie chwal się tak! 

— Właśnie, że mogę się chwalić. 
Widzicie ten przedmiot na moim ko- 
rabiu podobny do olbrzymiego, 
zgiętego ramienia? On to miota ku- 
lą ognistą na setki długości okrętu. 

-+ Lewiatan jest duchem, przeciw- 
ko któremu wszystk e siły ziemskie 
są bezskuteczne. Nic mu mie uczy- 
nią twoje kule ogniste. 

— Jeżeli Lewiatan jest duchem — 
śmiał się dalej Syn Wiatru — to je- 
dzie zawsze z nami kapłan Odyna 
bicgły w modłach i zaklęciach. Za- 
pewniam was jeszcze. że Czarny Le- 
wiatan nie istnieje. Spłodziła go 
wasza chora wyobraźnia. niepokój. 
niecierpliwość. I zapewniam was 
również, że jeżeli on istnieje, to 
właśnie i tylko ja go posonam! 

— Pyszałek! — mówili jedni. 

— Bohater! — mówili drudzy. 

— Aby przywrócić wam utraconą 
radość — ciągnął dalej zamorski 
przybysz — tę oto beczkę wina wy- 
pijemy wspólnie. Niech żyje Wi- 
neta! 

— Niech żyje Syn Wiatru! — ryk- 


' nieto chórem ı każdy kto żyw mknął 


za co potężniejszym rogiem. 
Kiedy pijatyka  osiągneła swó” 
punkt szczytowy, a bogaci . kupcy 
neccy nie chcąc poniżać się w 


razywa się menniczym. Tutaj w pi- 
wnicach miała swe pomieszczenie 
mennica ksiażęca. Zachodnie skrzy- 
dło zamku wystawione zostało na po- 
czątku XVII wieku Książę Filip II 
umieścił tutaj muzeum zamkowe: nie- 
stety skrzydło to uległo w czasie 
wojny prawie że zupełnemu znisz- 
czeniu. Na ruinach znajduje się jed- 
nakże tablica pamiątkowa z rzeźbin- 
nyimi portretami książąt szczeciń- 
skich Franciszka i Filipa II. Z dzie- 
dzińca menniczego wchodzimy na 
główny dziedziniec zamkowy: jest on 
dokoła otoczony czieroma skrzydła- 
mi zamku. Poszczególne skrzydła 
wznoszone były w różnym czasie. Po- 
czątków murowanego zamku należy 
szukać w połowie XIV wieku (czasy 
Barnima III). Jednakże poważnie do 
rozbudowy zamku przyczynili się ks. 
Bosusiaw X Wielki oraz Barnim X 
iXJ Prawie wszystkie te budowle zo- 
stały rozwalone przez ks. Jana Fry- 
deryka. który w końcu XVI wicku 
wzniósł nowe budowle w stylu rene- 
sansu. Dalszą rozbudowę zamku prze- 
prowadził ks. Filip II. 
Najciekawszą ze wszystkich części 
zamku jest niewatpliwie kaplica. Tam 
ież należy przede wszysikim skicro- 
wać swe kroki. Obecnie jest ona już 


oczach cudzoziemca, przytoczyli rów- 
nicż parę beczek wina — sprytny 
Erik rozpoczął targ o bursztyny, , 

— Dziś nie będziomy targować się 
dużo! Sześć garści jantaru za jed- 
ną kune! Zgoda? 

— Dziesięć! Tylko dziesięć! Gdy- 
by był tutaj Właścibor dałby mi 
dwanaście. 

— No wiec osiem! Właścibor teraz 
biedę „klepie. 

— Ostatecznie — dziewięć! 

— Ach. niech będzie! Tylko jesz- 
cze po rogu wina. Na zgubę Czar- 
nemu Lewiatanowi! 

Skoro świt, okręt Wikinga pod- 
niósł żagie. Komory jego pełne były 
drogocennego kruszcu, kupionego 
za bezcen. Syn Wiatru uwijał się 
zadowolony po pokładzic, przesypu- 
jąc w dłoniach żywiczne bryłki. Jak 
cudownie łamał się na ich powierz- 
chni blask zorzy, która krwawo pod- 
niosła się od wschodu zawisając nad 
powierzchnia morza na kształt krwa- 
wego toporu. 

— Hej tam! Pośpieszyć się — za- 
krzyknął w obawie, by przebudzeni 
i otrzeźwieni kupcy nie zjawili s:ę 
na brzegu z żądaniem dopłaty za 
bursztyn — nie brać mi nic więcej 
na pokład! 

Dźwigali już ciężką kotwieę, kiedy 
nie wiadomo skąd przybyła „tara, 
chuda, brudna  kobiecina. Staneła 
przed nimi i wyciągnąwszy kościste 
ręce prosiła: 

— Weź mnie ze sobą dostojny pa- 
nie! Jechać musz tam, gdzie i ty 
jedziesz. Weź mnie panie. Ten oto 
tobołek mam tylko ze sobą — wska- 
zała na zawiniątko — lekka jestem 
jak skrzydło mewie. Weź mnie!. . 


— Odejdź babo! — warknął Erik. 

— Weż mnie panie — uczepiła się 
cienkimi palcami mostku. 

-- Preczi — kopnął staruchę. — 
Odpływać! 

W chwilę potem kupcy wineccy 
tłumnie zjawili się na brzegu, a nie 
zastawszy Syna Wiatru, wygrażali 
pięściami w stronę morza, gdzie 
zniknął korab Erika. Erik nie wszy- 
stkim kupcom oddał należne im fu- 
ierka kun. Słowem — oszukał! Sta- 
li więc zagniewani, miotający prze- 
kleństwa. W tej właśnie chwili po- 
deszła ku nim owa chudi kobiecina 
i rzekła: 


iastów 


zabezpieczoną, a.w samej kaplicy 
przeprowadzono prace badawcze. Da- 
ły one nadspodziewane wyniki. Zna- 
leziono bowiem kryptę grobową ksią- 
żąt szczecińskich, a w niej trumny 
z śmiertelnymi ich szczątkami. Kry- 
pta ta znajduje się w częście ołtarzo- 
wej kaplicy. Wejście do krypty zosta- 
łe zasypane przez Niemców, którym 
ząleżało na tym, by świat zapomniał 
o tym. że w Szczecinie panowali sio- 
wiańscy książęta, Odkrycie krypty 
dokonanc zostało jesienia 1946 roku: 
znaleziono w niej 14 trumien meta- 
lowych i dwie drewniane. Trumny 
metalowe zawierają szczątki ostatnich 
Piastowiczów aż do Bogusława XIV 
(ostatni książe szczeciński zmarł w ro- 
ku 1637). W drewnianych natomiast 
są szczątki książąt z okresu do cz- 
sów Barnina_XI, czyli do połowy 
XVI wieku. Trumny zostały odpo- 
wiednio zabezpieczone. a kryptę od- 
budowano. W przyszłości znajdą tu- 
taj książęta szczecińscy właściwe 
i odpowiednie miejsce wiecznego spo- 
czynku Obecnie w dalszym ciągu 
trwają jeszcze prace badawcze, któ- 
rych celem jest zbadanie przeszłości 
zamku. 


Roboty wykopaliskowe z krypty 
przeniosły się już na dziedziniec zam- 
kowy: na głębokości około 2 metrów 
odkryte zostałó słowiańskie osiedle. 
Dalsze prace dadzą niewątpliwie cic- 
kawe wyniki. i potwierdzą raz jesz- 
cze słowiańską przeszłość ziemi za- 
chodnio-pomorskiej. 


Skrzydło, które łączy się z kaplicą 
jest już zabezpieczone. Na północnym 
krańcu posiada ono wysoką basztę 
północną. Jest to wieża o ciekawej 
konstrukcji wiclobocznej. Do wieży 
przylega sala rycerska, opierająca się 
o jedną kolumnę. Ze skrzydłem pół- 
nocnym łączy się wschodnie nad- 
odrzańskie. Ponad ostatnim pię:rem 
architekt umieścił tutaj zegar sło- 
neczny; zamek posiada dwa takie ze- 
gary, drugi bowiem znajduje się na 
skrzydle zachodnim. Z nadodrzańskiej 
części zamku zachowały się dobrze 
wielkie piwnice oraz mury budowli. 
Na murach tablica pamiątkowa ku 
czci najwybitniejszych książąt Po- 
morza Zachodniego Barnima i Bogu- 
sława X. 


— Nie martwcie się. Syn Wiatru 
wróc! .. 

— Głupi byłby! — uśmiechali się 
z goryczą. 


— Wróci wróci. I to szybko! — 
kiwnęła swoją pokracznj głową po- 
dobną do wysuszonej olbrzymiej 
gruszki. 


Mówiła prawdę — Erik wrócił... 

Było to trzeciego dnia od opisane- 
go poranka. Słońce skłaniało się ku 
zachodowi. Morze wzburzone czer- 
wienią wyglądało niesamowicie. Z 
gromadki ludzi stojących na nabrze- 
żu nagle wyrwały się zatrwożone 


okrzyki: 

— Co to być może? Ryba nie 
ryba? 

Dalekowidz Bogcdar przysłoniw- 


szy dłonią wzrok długo badał po- 
wierzchnię morza, aż naraz zbladł i 
krzyknał: 

— Człowiek! 

"— Prędzej biegnijcie po łódź... 
Dawać sznury! Prędzej! Predze :! 

— Płynie na jakiejś belce. Nie 
rusza się — obserwował dalej Bogo- 
dar. i 

— Przy brzegu zwykle tworzą się 


wiry. Jeżeli w nie wpadnie — to 
już koniec. 
Rozbitka uratowano. Był nim 


Frik. Gdy ocknał się, długo błąd':ł 
wzrokiem po twarzach zjadliwie u- 
śmiechajacych się kupców i nagle 
wyszeptał: 

— Czarny 
duch... Korsarz! 
wy korsarz! 

— A gdzież miałeś swoje ogniste 
kule? — pytano. 

— Pewno je bursztynami zasypał! 
-— odpowiedziano ironicznie. 

— Chciwy. bardzo chciwy kor- 
sarz — westchnął raz jeszcze j za- 
padł ponownie w omdlenie, hy już 
nigdy więcej nie otworzyć oczu. 
Zmarł na złotym piasku, zaciskając 
w swej pięści kilka jasnych bur- 
sztynów. 

— Skoro Czarny Lewiatan jest 
korsarzem — zwołajmy radę wojen- 
ną — rzekł Godzisław, szlatnetny 
rycerz winecki. — Należy go znisz- 
czyć. 

— Dość chyba mamy ostrzeżeń. 
by poniechać z nim walki — wska- 
zał ktoś na trupa Erika. 

— Jak to? Długo będziemy “usé 
się na tej wyspie nie mogąc w świat 
wypłynąć? Nie! Zwołajcie radę vo- 
jenną! 

Zwołano więć radę. Portanowio 
no: co nająp zedniejsi wojownicy pod 
wodzą Goazisława. natychm'ast ma- 
ją wyruszyć na morze, by pokonać 


Lewiatan!... I nie 
Zwyczajny chci- 


Str. 5 


Bogusławowi X. zwanemu Wielkim, 
Pomorze Zachodnie oraz Szczecin za- 
wdzięcza bardzo wiele. Przyczynił on 
się również do rozbudowy zamku 
szczecińskiego. Części wzniesionych 
przez niego budowli zachowały się 
w skrzydle południowym (część zam- 
ku z wysoką wieżą zegarową). Do na- 
szych czasów zachowała się jeszcze 
wysoka wieża więzienna oraz piękne 
gotyckie sklepienia sal parterowych. 
Podziwiać tutaj możemy rzadki wy- 
padek gotyku siatkowego. Bogusław X, 
wychowany na dworze krakowskim 
przez Jana Długosza, przyniósł do 
Szczecina zwyczaje i obyczaje pol- 
skie: tutaj na zamku szczecińskim 
odbył się w roku 1491 jego ślub z cór- 
ką Kazimierza Jagiellończyka, Anną. 
Skrzydło południowe obok wieży wię- 
ziennej posiada jeszcze wieżę zega- 
rową: zegar ten był przed wojną je- 
dną z osobliwości Szczecina: ma on 
kształt twarzy z ruszającymi się o0- 
czemi i jezykiem, Wskazywał pory 
roku. fazy księżyca ilp. Obecnie jest 
jednakże zniszczony. Na dolnej czę- 
ści wieży zezarowcji umieszczona zo- 
stała we wrześniu 1046 roku przez 
Polski Związek Zachodni tablica pa- 
miatkowa ku czci przywódcy ludu 
polskiego w Niemczech ks. dra Bo- 
lesława Domańskiego. Na tablicy 
znak „Rodła“. ` 


We wschodnio-poludniowym rogu 
zamku znajduje się ciekawa studnia: 
z dolnej jej części prowadzą koryta- 
rze, dzisiaj już zasypane. Dawniej 
prawdopodobnie służyła ona do orga- 
nizowania wypadów na tyły nieprzy- 
iaciela, oblegającego zamek. Wresz- 
cie ciekawą iest również brama zam- 
kowa: wybudowana w stylu renesan- 
su. posiada herb książąt szczeciń- 
skich, 


Prace remontowe na zamku trwają 
w dalszym ciągu. W chwili obecnej 
chodzi przęde wszystkim o jego za- 
bezpieczenie i przekazanie przyszłym 
pokoleniom. Ale przeprowadzane ba- 
dania przyniosą niewątpliwie jeszcze 
ciekawe dane o» tym, jak żyli nasi 
przodkowie na Pomorzu Zachodnim. 


Zakup - sprzedaż - naprawa | 


wszelkich maszyn biurowych 


Doznań, św. Marein 5 
przy placu Hoovera 
1. ptr. — Tel. 44-07 


Czarnego Lewiatana 'ub zginąć. Na- 
zajutrz podnoszono żagle. sbi 

— Weź mnie ze sobą, dostojny pa- - 
nie — zjawiła się ta sama starowi= 
na. — Jechać muszę tam, gdzie i ty 
jedziesz. Ten oto tylko ao3ek mam 
ze sobą, Lekka jestem jak skrzydło 
mewie. 

— Hm. skoro musisz ze mną piy- 
nąć — odrzekł Goadzisław — to sia- 
daj. Ale pamiętaj, że na bój je- 
dziemy. Zginąć więc imnozesz... 

— Wiem o tym — usiadła cicho w 
kątku i wyciągnąwszy kromkę czaľ= 
nego chleba żuła zo łapczywie — 
wicm o tym. Ale nie mysicie o mne. 

Ruszyli Nie upłyncli daleko, edy 
tuż przed zachodem, jak czarna 
chmura zwalił się na mich Czarny 
Lewiatan. Wszystko to trwało nie 
dłużej niż błysk oczu tego korsarza. 
Godzisław nie zdążył nawet unieść 
miecza, gdy legł obezwładniony. 
Ten sam los spotkał jego załogę, Go- 
dzisław dobrze. zapamię;ał sobie 
twarz Lewiatana. Była straszna w 
otoku czarnego zarostu, rozwianego 
na wietrze. Wystarrzvio mu raz 
zajrzeć w źrenice. by przekonać się, 
że umierający Erik nuuł rację — Le- 
wiatan dotknięty był ożłzdem chci- 
wości i on go uczynił takim strasz- 
nym zbrodniarzem, CGdzisława za» 
bolały mięśnie. Jęknął i nbróciw- 
szy się w drugą stronę ujrzał jak 
korsarze łupią jego okręt. Wzdryg- 
nął się, kiedy z pokonanych rozpo- 
częto zdzierać szaty. Nie omijali ní- 
kogo. Ukończywszy rabunek Le- 
wiatan dojrzał wtuloną w kąt ko- 
biecinę. 

— A ty co? Dawaj tobołek! 


— Nie zabierajcie mi go panie! 
Kilka w nim czarnych sucharów «. 

— Brać go — warknął wściekle i 
kopnął nogą staruchę. — Ster ich 
statku ustawić na skały, niech pły- 
nie! 

Gdy to uczyniono, Lewiatan pu- 
ścił ogołocony  korab. '"Dsłaini na 
pokład zwycięskiego żaglowca wsta- 
pił korsarz niosący tobołzk starowi- 
ny. Podniesiono haki wiążące : cba 
statki drgnawszy odskoczyły td sie- 


bie. Lecz nagle stała się izecz nie- 
oczekiwana. Korsarz jzunął pod 
zwiększonym ciężarem tobołza . ru- 


nał na pokład. Lewiatannwy statek 
przechylił się błyskawicznie, że nikt 
nie zdążył wydać pkrzyku przeraże- 
nia i poszedł na dno wśród keikotu 
rozjątrzonej wody. A na porzuco- 
nym na stracenie statku Godzisła- 
wa, starowina. zwlókłszy się ujęła 
ster w dłonie i -zekła: 

— Nie bójcie się nie zginiecie, bo 
nie jesteście chciwi! 


O 


siĘ 


Str. 6 


POLSKA ZACHODNIA 


BOLESŁAW NOWICKI, prezydent miasta Gdańska 


GDANSK ŻYJE I TĘTNI 


Gdańsk, zwłaszcza jego Środmieście, jest obok Warszawy nai- 
bardziej zniszczonym miastem w Polsce i odbudowywanym z naj- 
większym nakładem pracy i zapału. 

W roku 1945 pożogą i pustką tchnęło to miasto. 

Zbombardowane i wypalone całkowicie liczne ulice, iezdnie za- 


wałone stosami gruzów, trupów, spalonych 


tramwajów, autobu- 


sów, barykadami rrzeciwczołgowymi. Zniszczone wszystkie zakła- 


dy użyteczności publicznej. 


Port rozbity, nieczynny, spalone lub zbombardowane magazy- 


ny. zatarasowane zatopionyini wrakami kanały, 
wszystkie skutkiem braku prądu c` 


dźwigi rozbite i 
vcznego nieczynne. - 


W czerwcu 1945 roku nie byłokomunikacii, ani wody w wodo- 
ciągach, ani światła w żarówkach, ani gazu. Brudy, gruzy, stęch- 


lizna od pogorzelisk, 


Naród, który w ciągu kilkunastu lat potrafil 


zbudować stuty- 


sięczne miasto Gdynię, w ciągu kilkunastu kwartałów podźwignął 
do życia bezwładny, rozbity, martwy Gdańsk. 


Bolesław Nowicki — prezydent m. 
Gdańska — Gdańsk obok Warszawy 
jest najbardziej zniszczony przez wojnę 

i najszybciej odbudowywany 


Co uczyniono na poszczegól- 
nych odcinkach odbudowy? 


#4 Kolejnictwo. Z płątanińy szyn, 


“želastwa i spalonych wraków wa- 
nowych kolejarz polski *ż w 
„„.szych tygodniach pracy 
stworzył uregulowany i zdolny 
do życia zasadniczy ararat ko- 
munikacyjny, Dane statystyczne, 
dostarczone nam przez Dyrekcję 
Okręcową Kolei Państwowych w 
Gda*sku, wykazują między izy- 
mi, że w latach 1945—1947 doko- 
nano napraw 156000 wagonów 
to: wych, osobowych i paro- 
wozów. 

Odbudowę portu przeprowa- 
dzał BOP. który odbudował i za- 
bezpieczył 1656 metrów bież. 
nadbrzeży, magazynów porto- 
wych, 59 tysięcy m kw. po- 
wierzchni i 41 dźwigów. 

Spółdzielczość w porcie prze- 
jawiła się w działach przeładun- 
kowym, .cumowniczym,  rybo- 
łówstwa, remontów  nabrzeży i 
urządzeń portowych. 

Samorząd gdański posiadał bar- 
dzo skromne Środki. 


Przedsiębiorstwa miejskie, 
skromnymi środkami, jakimi roz- 


, porządzał samorząd mieiski, zo- 


stały uruchomione, odbudowane 
ze wszelkich zniszczeń woien- 
nych, czego dowodem iest dzia- 
łalność miejskiej gazowni, wodo- 
ciągów i kanalizacji, rzeźni, 
MZKGG, zakładów cerenomicz- 
nych itp 

O pracach w dziedzinie zdro- 
wia publicznego i opieki społecz- 
nei Świadczy działalność szpitali, 
ośrodków zdrowia, domów matki 
i dziecka, domu starców. zakła- 
dów dla ociemniałych, żłobków 
dla dzieci i ogródków iordanow- 
skich. 


Duży wkład pracy włożono w 
za!'ożenie parków, ogrodów i zie- 


leńców w środku miasta i na 
przedniieściach, przystąpiono do 
należytego urorządkowania ką- 


pielisk morskich. 


Praca Zakładów Elektrycznych 
Wybrzeża przez uruchomienie e- 
lektrowni i rozległej sieci elek- 
trycznej dała Światło, ruszyła 


warsztaty w przemyśle, ożywiła 
długie linie tramwaiowe, urucho- 
r dźwigi i przeładunek w por- 
cie, którego rozmiar dorównuje 
już  przeładunkowi z okresu 
przedwoiennego. 

Spółdzielczość rozwinęła się 
we wszystkich jej rozgałęzie- 
niach. Jest 78 spółdzielni, zrze- 
szających 30000 członków. Po- 
wstały spółdzielnie spożywcze, 
wytwórcze, pracy, usług, handlo- 
we itp. O żywotności tych spół- 
dzielni Świadczą ich olbrzymie 
obroty. Do odbudowy Gdańska 
bardzo się przyczyniły różnego 
typu spółdzielnie budowlane. 

Wszyscy wiemy, jak olbrzymie 
znaczenie dła Rzeczypospolitej 
ma port. Gdańsk jest rozbudowa- 
ny pod kątem potrzeb portu. Za- 
sadnicze znaczenie dla potrzeb 
portu ma budownictwo mieszkal- 
ne. Według opinii fachowców 
na Ziemiach Odzy- 


rrzodujemy 


Medal polski z roku 1768 z napisem: 
„Przeciwnikom nie daj się zwyciężyć” 
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Antoniego 


POOLE LOLELU 


W dniu 23 czerwca minęło 25 
lat od zgonu Wielkiego Chłopa z 
Wybrzeża, Antoniego Abrahama 
zwanego „królem Kaszubskim“ 


Na ulicy Starowiejskiej w Gdym 
stoi dotąd skromny domek z cegły, 


gdzie w biedzie i nędzy, zaniedba- 
ny i zapomniany przez sanacyj- 
nych wielkorządców 
przedwcześnie znojonego żywota 
ten, którego jedynym marzeniem 
i wysiłkiem wszystkich trudów 


było „wejść z morzem do wolnej 


Polski“. Na cmentarzyku Oksyw- 


skim, który słusznie nosi miano 
w 


najniękniejszego cmentarza 
Polsce, szumią białe brzozy i pur- 
purowe jarzębiny nad skromną 
lecz zawsze w kwiaty bogato stroĘ1- 
na mogiłą Antoniego Abrahama. 
a fale Bałtyku pieszczące podnóże 
wzgórz oksywskich śpiewają mu. 
że do zguby nie przyszły Kaszuby 
i morze tak jak tego pragnął „we 
szło do Polski“. 

Abraham urodził się pod Puc- 
kiem w roku 1869, miałby więc 
dziś 79 lat. Wielu jeszcze żyje lu- 


dzi na Wubrzeżu, którzy go znali 
i pamiętają szereg wydarzeń — 
jakże nieraz barwnych i wręcz po- 


Król K aszubski 


W ćwierdwiecze zgonu 


dokonał 


skanych w ożywieniu wszelkich 
gałęzi odbudowy, a szczególnie 
w "odbudowie mieszkań. 

W okresie dwułetnim wszelkie 
instytucje, jak GDO, GUM, BOP, 
spółdzielnie mieszkaniowe, Za- 
rząd Mieiski i sektor prywatny 
odbudowały ogółem 5600 izb mie- 
szkalnych. 

Zarząd Miejski wyremontował 
51 tysięcy m kw. iezdni, 35 ty- 
sięcy m kw. chodników, kilka mo- 
stów i gmachów publicznych (Ar- 
chiwum, Teatr, Bibliotekę, szko- 
ły. szpitale). 

„Naipilnieisze prace melioracyi- 
ne zostały wykonane, tak że w 
roku bieżącym nie grozi zalew 
dzielnic niżei położonych. 

Staraniem Gdańskiej- Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego już w 
maju 1945 roku zostały zabezpie- 
czone przed dewastacią liczne 
obiekty przemysłowe i stopniowo 
ożywiane. 

Dziś istnieje na terenie Gdań- 
ska 14 czynnych zakładów prze- 
mysłowych, w tym 3 branży me- 
talowei, 8 branżv chemicznej, 
3 branży drzewnei, dających o0- 
brót roczny ponad 300 milionów 
złotych. 

Rzemiosło pulsuje silnym tet- 
nem w dziale piekarskim, rzeźni- 
czo-wędliniarskim, bieliźniarskim, 


szewskim, krawieckim, czapni- 
czym, fryzjerskim, cholewkar- 
skim. blacharskim,  ciesielskim, 


stolarskim, meblarskim, zduńskim, 
Szklarskim; murarskiny, śŚlusar= 
skim, kominiarskim, kowalskim, 
spawalniczym, garbarskim, kuś- 
nierskim, farbiarskim, grawerskim 
itp. i w licznych innych działach. 

Naukę i oświatę reprezentnie 
odbudowana Politechnika, Akade- 
mia Lekarska, Instytut Muzycz- 
nv, szkoły Średnie, zawodowe i 
ogólnokształcące. 

Bihlioteka Gdańska posiada 
wybitny charakter centralnej bi- 
blioteki mmorskiej, poza tym sta- 
nowi Wojewódzką Bibliotekę. Re- 
sionalną, a z racii obsługiwania 
dwóch wyższych uczelni Wy- 
hrzeża (Wyższa Szkoła Handlu 
Morskiego i Wyższa Szkoła Pe- 
dagogiczna) posiada charakter 
bihlioteki typu uniwersyteckiego. 

Prasę miejscową reprezentuje 
kilka czasopism. 


Abrahama 


wieściowych — z jego zaciekłej 
partyzantki w podziemnej walce z 
Niemcami. Cóż to za wspaniały 
materiał do propagandowego fil- 
mu o polskości Pomorza i gorą- 
cym patriotyźmie Kaszubów! 

Od 16 roku życia Abraham cież- 
ko borykał się z losem, utraciwszy 
przedwcześnie ojca, rozpoczął pra- 
cę zarobkową jako pómocnik ry- 
baka w Pucku, potem jako drwal, 
wreszcie osiadł w Oliwie, gdzie 
trudnił się furmaństwem i posia- 
dał skromne domostwo. Tam w O- 
liwie, na Wawelu Pomorskim w 
przepięknej katedrze Cystersów. 
gdzie śpią snem wiecznym książę- 
ta pomorscy Lubisławy, Mestwiny 
i Sambory, dojrzewał duch het- 
mański tego Wodza ludu kaszub- 
skiego. U grobowca z czarnego 
marmuru kryjącego szczątki ksia- 
żąt tej ziemi, pod stropem białej 
światyni zdobnej pienistymi ko- 
ronkami stiuków i rozet, strzelistą 
smukłością gotyku, unoszącą dusze 
w niebiosa, Abraham czerpał nat- 
chnienie i moc do walki z Niem- 
cami, walkę tę im wydał i — w`- 
grał ją, huknąwszy pięścią w stół 
w Wersalu, żądając w imieniu Ka- 


iak 


Życie społeczne ogniskuje się 
w licznych organizacjach, insty- 
tucjach o celach morskich, chary- 
tatywnych, wszechsłowiańskich, 
w klubach, w stronnictwach poli- 
tycznych, związkach  zawodo- 
wych. 

Niemożliwością jest danie w je- 
dnym artykule całkowitego obra- 
zu tego ogromu pracy, jaki w od- 
budowę Gdańska w ciągu 3-lecia 
włożył wysiłek ducha i rąk pol- 
skich. 

Niemożliwością 
zólnienie tych 


c 


jest wyszcze- 
wszelkich urzę- 


„TECHN 


W dziale Handlowym poleca: 


MASZYNY DO OBROBK! 
METALU ! DRZEWA 


SZNURY, TAŚMY „DENSO” — „CORRISOL", 


PRZYJMUJĄ ROBOTY: 
ORAZ ROBOTY SPAWALNICZE I ŚLUSARSKIE 


PRODUKCJA WŁASNA : 


dów, instytucyj, przedsiębiorstw i 
samorzutnych poczynań grup do- 


brej woli i pojedynczych osób, 
które przyczyniły się do dźwiga- 


nia z rumowiska murów i życia 
miasta. 

Nieiednokrotnie widzieliśmy, 
tysiące zamieszkujących 
Gdańsk Połaków na apel Komite- 
tu Społecznego Odbudowy Gdań- 


s'. uprzątały ochotniczo, bez wy» 
nagrodzenia, z jezdni i chodników 


rumowisko. 
Rzućmy okiem na ulice Grun- 


waldzką — powstają przestronne 


domy mieszkalne, handlowe, to 


samo na ulicy Siennickiej w za- 
chod '2j części Wrzeszcza, przed 


szubów wcielenia Pomorza z 
„Fułtykiem do Polski. Już koło ro- 
ku 1890 założył w Oliwie tawarzy- 
stwo ludowe „Jedność“, które roz- 
paliło iskry podobne w licznych 
osadach Wybrzeża, w Weyhero- 
wie i Redzie, w Pucku i Chwasz- 
czynie, w Kielnie i małej, ubogiej 
w cseczce — Godingen. Abraham 
jako wędrowny sprzedawca rowe- 
rów krąży po całym Wybrzeżu, 
zwołuje wiece, rozpala płomie- 
niem miłość ojczyzny w duszach 
Kaszubów, woła, że „nigdy do zgu- 
by nie przyjdą Kaszuby“ uczy, że 
„niemasz Kaszub bez Poloni, a bez 
x aszub Polski" i — ciagle wilczy 
z żandarmami pruskimi, ukrywa 
się przed nimi, gdy mu zbytnio 
depczą po pietach. a nawet wyry- 
wa się im jak w Żarnowcu, gdzie 
skutego w kajdany prowadzili już 
z triumfem. Abraham, siłacz nie- 
zwykły, wydarł się Niemcom, ro- 
zerwał kajdany, pobił ich i uciekł. 
„Znałem go od dziecka — opowia- 
dał nam kieduś Kaszuba pewien 
z Gdimi. W domu rodziców 
moich miał on jedną ze swoich 
wielu. krujówek. Niemcy go bar- 
dzo prześladowali, więc często mu- 
siał się ukrywać całymi miesiąca- 
mi i przenosić się wciąż z miejsca 
na miejsce. Dniem i noca, kie- 
dy by nie przyszedł, drzwi na- 
szego domu były dla niego zawsze 
otwarte. Gdzie tylko przyszedł był 
u siebie w domu. Nie darmo naty- 
waliśmy go „królem kaszubskim, 


Przedsiębiorstwo Przemysłowo - Handlowe 


Zygmunt Gruszko Gdynia, Świętojańska 53 - tel. 23-62 


NARZĘDZIA ŚLUSARSKIE 
KOWALSKIE ! STOLARSKIE 


MOTORY APARATY SPAWALNICZE 
POMPY PRZYRZĄDY POMIAROWE 
DŹWIG! TARCZE SZLIFIERSKIE 


WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA OBSZAR CAŁEGO WYBRZEŻA NA SPRZEDAŻ: 
REGENERATORÓW DO OCZYSZCZANIA OLIWY ZUŻYTEJ TYP „C AMIL” 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA OBSZAR WOJ. GDAŃSKIEGO ŚRODKÓW IZOLACYJNYCH -PASTY 


W DZIALE PRZEMYSŁOWYM — WARSZTATY MECHANICZNE — REMONTUJĄ: 
MASZYNY PRZEMYSŁU METALOWEGO, DRZEWNEGO, BUDOWLANEGO | SPOŻYWCZEGO 
SERYJNE, INDYWIDUALNE NA TOKARNIE, STRUGARKI, PRASY 


MASZYN STOLARSKICH, NARZĘDZI | OKUĆ —, ZAMKÓW 


PRACĄ! 


Dworcem Głównym, we wiel 


punkta. Oliwy, Sianek i Noweg0 

DOG. 4 
Za. .alony przez Rząd Rzeczy” 

pospolitej plan trzyletni dla Gdań" 
"st wykonany. 

We wielu swych pozyciach jest 

wykonany w przeszło 100 pr% 

centact. 
Port 


sg" 


Gdański tętni życiem 


„wpływają i wypływają statki pod 


banderami bliskich i najdalszyć 
krajów. 

Miasto podniosło się z gruzów: 
Setki ciężko pokaleczonych do- 


OPORT" 


ARTYKUŁY TECHNICZNE 
ARMATURA WODNA | PA- 
ROWA, OKUCIA BUDOWLA- 
NE t STOLARSKIE, WAG!, 
ODWAŻNIKI, KASETKI, ŚRU* 
BY, NITY, GWOŻDZIE itp. 


FABRYKI „„IZOLINA”* W WARSZAWIE 


3139 


mów odzyskało zdrowie. 

Wybudowano lićzne kompleks 
nowych gmachów, nowe rozległ? 
ośrodki robotnicze, szpitale, szk0” 
ły, ubezpieczalnie, domy matki i 


dziecka. «7 
Tam, gdzie były okopy, baraki 
wojennc. rupieciarnie — zielenią 


się strzyżone trawniki, ogródki 
iordanowskie, parki, À 

A choć tu i ówdzie jeszcze wi 
dać ruiny, Gdańsk jako całość ŻY” 
je i tętni pracą. A w chwilach 
uroczystych -i .podniostych, jak 
np. „Tydzień Ziem Zachodnich 
daje wyraz radości i wesela, Ż* 
znajduje się w granicach Rzeczy 
pospolitej. ° 


a najwięcej kryjówek to miał KO" 
ło Kartuz Pucka Weyherowa. Pro“ 
cował tajnie z księdzem dziekó” 
nem Łowickim, a cała jego prach 
i cel to było zachować ducha po” 
skiego na Wybrzeżu i wejść z mó* 
rzem do Polski. Posłuch miał 0% 
bardzo wielki między Kaszubami 
i tylko jego razem z Rogala i pat 
innymi mogliśmy posłać od nas 
konferencję pokojową w Wersal 
Złożyliśmy się wszyscy na tę Pó 
dróż i z wielkimi ostrożnościań! 
każden z osobna przedarł się rr“ 

granicę i po trzech tygodniach do" 
jechali do Paryża“. 


Antoni Abraham cieszył 
Gdynią Z radością natrzań jak 19 
sła, jak coraz liczniejsze okret 
rozwiiały na masztach białocze™ 
woną bandere, jak wykwitał m 
dy port na złotych piaskach "u 
chanych brzegów ' kaszubskich 
Nikt jednak wówczas nie pom” 


ślał, że „król kaszubski“ ciężk9 
nędzy 


Się 


był po jeqo śmierci port zk 
pięknego Piasta o szlachetni 
rysach i sumiastym wąsie na et 
bogim domem w Gduni. ROMA 
Niemcy z wściekłością zdarli P” 
czas okupacji. Teraz pozostał e 
jedynie wyryty głęboko w gej" 
ludu kaszubskiego, który cze: óki 
dzie pamięć swego króla „P 
kropla jest w Bałtyku". 


Zofia Żelska-Mrozowick? 
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Odbudowa zeg Gdańska 


Zwyciężył ostatecznie genius loci i zdrowy sens: stary Gdańsk się od- 
budowuje. 


Zrazu na to się nie zanosiło Owszem, rzucono się z gorącym zapałem 
i zimną kalkulacją na porządkowanie straszliwie sponiewieranego poriu 
1 stoczni, starannie leż wybierano co mniej zniszczone obiekty mieszkalne, 
by je co prędzej do użytku doprowadzić i pod cały dach wprowadzić teg, 
co się prawdziwie w służby dla Gdańska wprzęgał, lecz w tej potrzebie nie 
kwapiono się do staromieścia — tam, gdzie wszystko było dokładną ruiną, 
warunków na odbudowę życiu z początku nie dostrzegano. Wprawdzie 
zdarzył się śmiałek i kredą na murze ściany nad opustoszałą Motławą wy- 
pisał, że „lokal ten zajął repatriant", lecz na tym się skończyło. Nowo 
gdańszczanie porozchodzili się po gdańskich przedmieściach; przytuliła ich 
miła Oliwa i przyjał ich już wcześnie puszący się Sopot, a przede wszyst- 
kim kwaterunek dał Wrzeszcz, który korzystając z okazji, długi czas sa:n 
się za Gdańsk cały podawał. Koniunktura paru ulic niezgorzej zachowa- 
nych i położenie na przejeździe na dobre mu wyszły. Tu się najpierw 


ruch sklepowy rozpoczął, z małego —'z budki się poczynając. Po trzech la-, 


tach budkj poznikały, ustępując miejsca nowej drugokierunkowej jezdni, 
Przy której nowe ściany ze starych cegieł się wznoszą i to w takim tem- 
pie, że gdy materiał na budowę piętra zwożą, w parierze od fronlu już 
wystawa w oknie, a wewnątrz przed ladą klienci. 


A tam, w Gdańsku, w starym — inne obrazy. Tam jedna wielka po- 
tworną czerwienią obnażonej cegły strasząca rana. Komuż by się :narzyła 
odbudowa — tam właśnie, 


Oglądano się, gdzieby ten nowy Gdańsk osadzić, Pewno 


a może na pięknych 'gdańskich górkach. 


bliżej morza, 


Zaczęła się jednak mimo wszystko robota w gdańskim staromieściu. Druga 
partig robocza, ratownicza zbierała niedopalone i niedojrzane czy niero- 
zeznane szczątki tego, co było sztuką gdańską i nie troszcząc się o to, kiedy 


kto będzie się w tych kościołach modlił, czyniła w ich ruinach ład, za- 
bezpieczała przed pierwszą zimą obnażone mury. Spokojnie i z wiarą, że 
to praca dla Gdańska, Dla tego Gdańska, który tu nową swą historią wró- 
ci, napowrót się zagnieździ i znów rozwinie i nowym twórczym okresem 


wzrośnie ponad ten Gdańsk, któregodzieje po takich dziwnych 
cach chodziły, nie umiejąc trafić na swą przyrodzoną drogę. 


manow- 
A drogę tę 


tak prosto i jasno wytaczała mu Wisła, Polskę z Morzem łącząca, 
Ale to już dawno było. Trzy lata temu, 


-o æ ç ž 


[ER sie Gdańsk odbudowuje? 
Na to można najrozmaiciej 
odpowiedzieć. Taka odpowiedź, 
która wyliczy ilość ton wywiezio- 
nego gruzu, ilość kubików wypre- 
parowanej cegły, która określi 
odremontowaną przestrzeń miesz- 
kalną w odniesieniu do każdego 
innego miasta mogła by być in- 
formatywną. O Gdańsku dzisiej- 
Szym nie da to właściwego obra- 
zu, 


Do takich tu wykazów potrzeb= 
ne są jeszcze pewne pomoce, umo- 
żliwiające rozumienie tej współ- 
czesnej gdańskiej prawdy. Może 


tym być np. ...przedwieczorne bi- , 


cie dzwonów oliwskiego kościoła 
lub słoneczny zalew, który o za- 
chodzie na wieże Gdańska nacho- 
dzi... 


Takie sprawozdania, by były 
prawdziwe, należało by uzupeł- 
niać takimi wrażeniami, jakimi 
pojmuje nasz Gdańsk, „miasto na- 
sze“ młodzież wychowywana 
przez tutejsze Kółka Krajozna- 
wcze, dla których ruina gdańska 
jest znakomitym, wymownym 
Orbis Pictus spraw polskich i 
morskich. Sprawozdania takie 
trzeba by móc tak przedstawiać, 
jak się one układają w budują- 
cym sie gdańskim światopoglą- 
dzie — ot np. tramwajarzy gdań- 
skich, którzy po pracy idą rozcie- 
kawioną gromadą, by z murów 
Gdańska czytać jego polską prze- 
szłość, by tu poznawać się z So- 
bieskim i Batorym i wracać z po- 
mnożoną dumą, że przez Wyżyn- 
ną Bramę nie tylko królowie nasi 
przejeżdżali, ale, że tędy w naj- 
wyższej chwale szły bohaterskie 
polskie pułki, pierwsze przed 
francuskimi, gdy napoleoński ge- 
nerał po długiej walce miasto to 
zajmował. 


Ten Gdańsk, taki Gdańsk się 
odbudowuje — szybko i trwale, 
najsilniejszym fundamentem pra- 
Wego, polskiego gdańszczaniną 


Odbudowują się także i mury 
Gdańska. 


Miarą tego tu zwięzłego prze- 
glądu niech będzie założenie fak- 
tu zupełnej zagłady staromieścia 
Przy cudownym zachowaniu się 
murów gmachów zabytkowych, 
które jednak potraciły w pożarze 
dachy i hełmy wieżowe. 


Pierwszym zabytkowym gma- 


chem, który w pełnej odbudowie 


do życia Gdańska powrócił jest 
Tatusz staromiejski Z jego przy- 
kłądu wyszedł imperatyw | resty- 
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tucji historycznej formy Gdańska. 
W jego też murach zjazd konser- 
watorów polskich postanowił, że 
staromieście Gdańska należy u- 
znać za rezerwat. Uchwała ta sta- 
ła się podstawą do władnego już 
dziś rozporządzenia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Rozporządzenie 
to, okazało się owocnym dla przy- 
ciągnięcia inicjatywy prywatnej, 
czego wyrazem siiny ruch budo- 
wlany w obrębie historycznych 
dzielnic Gdańska, wzdłuż Kró- 
lewskiej Drogi, osi Prawego Mia- 
sta. A 1 

- Po trzech latach pracy poświę- 
conej odbudowie Gdańska zabyt- 
kowego i Gdańska użytkowego 
ci, którzy ją prowadzą, mają peł- 
ny tytuł do zadowolenia. Te dwa 
różne zadania rozwiązuje się je- 
dnakowo celowo i pilnie i nawet 
tak, że można to na równi posta- 
wić z przykładową pracą odbudo- 
wującego się Poznania. Odbudo- 
wa i remont domów mieszkalnych 
(7000 izb!) i budowa nowych na- 
brały rozmachu. Spokojnym roz- 
ważnym torem rozwija się praca 
zabezpieczenia i odbudowy budo- 
wli zabytkowych. 


W przeglądzie szczegółowym 
tak się stan tej konserwatorskiej 
odbudowy współcześnie przedsta- 
wia: 


I. Kościoły: 


Kościół Panny Marii — desyg- 
nowany przez ks. Prymasa na 
Polską Archikatedrę Morską — 
wypalony, bez dachu, z częścio- 
wo zrujnowanym sklepieniem, 
nakrywa sie dachem konstrukcji 
żelbetonowej sklepienia się uzu- 
pełnia. — U śWw. Mikołaja, gdzie 
szkody były znaczne, śladu po 
nich nie ma i wnętrze w tym sta- 
nie, co przed wojną, z jedyną tą 
odmianą, że w jednym z bocznych 
ołtarzy złoci się obraz lwowskiej 
M. Boskiej dominikańskiej. — 
Katarzynka bardzo ukrzywdzona. 
Dachu, ni sklepienia nie ma. Lecz 
częśc przednią oo. Karmelici po 
licznych naprawach otworzyli ja- 
ko kaplicę, powoli w dalszej odbu- 
dowie się posuwając. 


Sąsiedni kościół św. Brygidy w 
części dachem pokryto — tam, 
gdzie należało zabezpieczyć oca- 
lałą część sklepienia; w presbite- 
rium uzupełniono częściowo zapa- 
dłe kryształowe sklepienie. 

Kościół św. Jana także bez skle- 
pienia i dachu i w dodatku gro- 
żący zawaleniem się. presbiterium. 
już poteżną szkarpą wzmocniony 
ij w toku dalszych ratowniczych 


PÓLSKA ZACHODNIA 


prac. — W Królewskiej Kaplicy 
— to króla Sobieskiego budowa- 
nie — praca już ukończona, 
wkrótce otwarcie. — Franciszka- 
nie po 400 latach do Św. Trójcy 
wróciwszy wpierw w jej kaplicz- 
nej św. Annie ład uczynili i już 
także w głównej swej. świątyni 
służbę Bożą prawią, na razie moc- 
no zrujnowane presbiterium z ca- 
łości wyłączając. — Kościół św. 
Piotra i Pawła, mimo trudności 
pochodzących z wielkiego znisz- 
czenia, w starannej opiece kon- 
serwatorskiej posiada warunki 
zachowania się. — Rozbity i spa- 
lony kościółek św. Elżbiety księ- 
ża Pallotyni z gruntu odnowili. — 
Jeszcze więcej zniszczony kościół 
św. Józefa ma ocalałą kaplicę; 
mury korpusu kościoła zabezpie- 
czone i umocnione misjonarze- 
oblaci do całości doprowadzają. — 
Oo. Kapucyni mieli dość pracy w 
tym, by kościół św. Jakuba nie 
tylko dachem pokryć, lecz jeszcze 
w dodatku wnętrze, przez Niem- 
ców na piętra podzielone (była tu 
szkoła rzemieślnicza) restytuować. 
Owocem tych wysiłków jest szla- 
chetny, jasny przestwór gotyckie- 
go wnstrza. — Kościół św. Bar- 
tłomieja: tu dach i hełm spalone. 


. Oo. Jezuici kościół ten objęli i naj- 


pierw kaplicę na użytek wiernych 
odnowili; dalsze prace się prowa- 
dzą po dokonaniu najżmudniej- 
szej, mającej na celu wzmocnie- 
nie walącej się wieży. Umocniono 
ja, lecz oczywiście nie wyprosto- 
wano — ma więc Gdańsk jak Pi- 
za i Boloria swoją „krzywą wie- 
że“. — Kościół Bożego Ciała po 
pierwszych zaniedbaniach swych 
gospodarzy w pełni odnowiony. — 
Do cna zniszczony kościółek św. 
Salwatora przestał istnieć. — Św. 
Barbara w bardzo malowniczej 
ruinie; w tej postaci prawdopodo- 
bnie pozostanie, jako pamiątka 
wojny. — I jeszcze kościółek św. 
Ducha: na razie mury dachem nie 
pokryte i los jego niez lecydo- 
wany. 

I wreszcie pojezuicki kościół św. 
Ignacego na Starej Szkocji; ten 
wszystkie swe rany wygoił — tak, 
że nieznać na nim niedawnej wo- 
jennej przeszłości. 


II. Gmachy świeckie 


O ratuszu staromiejskim była 
już mowa. — Ratusz prawomiej- 
ski nakryto dachem. Rozpóczę 
ły się prace nad jego pełną odbu- 
dową — wraz z hełmem wieżo- 
wym. który, w dokładnej kopii 
odtworzony, pozłocistym Zygmun- 
tem Augustem będzie znowu 2 
góry na wsze świata strony świe- 
cil. — Dwór Artusa: ściana prze- 
dnia cała, sklepienie zwalone nie- 
ma! w całości: ocalała reszta za- 
bezpieczona. Odbudowa w dal- 
szym planie. — Pałac Zielonej 
Bramy. zamierzona przez gdań- 
szczan kwatera dla królów pol- 
skich ma swe mury z wielką u- 
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wagą zabezpieczone, a 
królewski (także na 
kaźmierzowskiego przywileju 
przez "miasto dla królewskiego 
użytku budowany) w pełnych już 
historycznych formach przegląda 
się w wodach Motławy. — Nie 
sposób wymienić wszystkie zabyt- 
kowe gmachy, które już objęła 
opieka konserwatora. Więc tylko 
jeszcze parę co ważniejszych: 
Zbrojownia stoi mało co naruszo- 
nymi obu frontowymi ścianami 
— całe wnętrze zniszczone i przed 
odbudową  odgruzowane. Dom 
Kaznodziei przy Katarzynce swą 
piękną ścianę w całości zachował. 
Także i Pałac Opatów Pelpliń- 
skich, u frontu nienaruszony, za- 
chowuje dokumentarny rysunek 
gdańskiego renesansowego domu. 
Gotycki Dom Bractwa Strzelec- 
kiego spalony i niepokryty, lecz 
nieźle się trzyma. Po odbudowie 
zestroi się on w dawną całość z 
hełmem Wieży Więziennej, gdy 
się ten hełm na nowo odtworzy, 
kiedy i piękne szczyty sąsiedniej 
katowni odbudują. Te dwie budo- 
wle, należące do średniowiecz- 
nych obiektów obronnych, mura- 
mi swymi trwają, jak i na tej sa- 
mej linii Królewskiej Drogi znaj- 
dujące się obie triumfalne bramy: 
Wyżynna i Złota — obie one nie- 
wielkich szkód doznały. Z innych 
obiektów obronnych gruntownie 
odbudowano baszty Mleczne Stą- 
gwie i Białą Wieżę. Dobrze się 
zachowała wieża Jacek przy św. 
Mikołaju; wieża Łabędź ma górne 
piętra pociskami zmiecione, a je- 
szcze więcej zniszczony został 
słynny żuraw, którego brak w 
obrazie starego portu na Motło- 
wie bardzo daje się odczuwać. Po- 
nieważ dorywczy zabieg zabezpie- 
czający byłby tu niecelowy, a pil- 
niejsze są inne zadania w odbu- 


spichrz 
podstawie 


dowie, Żuraw będzie musiał je-. 


szcze poczekać na zajęcie się nim. 
— Domy mieszkalne na zabytko- 


Gdańsk — Odbudowa dachu katedry morskiej — 


Ste 


wych ulicach prawie wszystkie 
w zupełnej ruinie, Kilka i to jako 
dzieła sztuki więcej wartościo- 
wych uchowały się w fragmen- 
tach jak złoty dom Steffensa f 
Dom Angielski — te czekają też 
swej kolejki. Poczęto odbudowę 
tzw. Domu Śchlitera przy ul. 
Piwnej. 

Wprawdzie ulice zabytkowe są 
w ruinie, to jednak ;w zachowa- 
nych i pieczołowicie uporządko- 
wanych szczątkach  przedproży 
i portali konserwuje się charak- 
ter gdańskiej ulicy. Z tych ulic 
zawsze najpiękniejsza ulica Ma- 
riacka ma niema? wszystkie 
przedproża. Chociaż one często 
rozbite i zdekompletowane, to je- 
dnak ich pełen romantycznego 
piękna zespół jest żywym przy- 
pomnieniem obowiązku przywró- 
cenia dawnego piękna tym uli- 
com. Dopóki to jeszcze zrealizo- 
wać się nie da, ulice te i w dzi- 
siejszym stanie przydają uroku 
odradzającemu się Gdańskowi. 
Zawsze tu zachodzi turysta i mi- 
łośnik pięknej architektury. 


Gdańsk żyje. Mylili się ci, co 
sądzili, że przedwiośnie roku 
45-go znaczyło jego ostateczny 
kres. Nie, — wówczas Gdańsk 
rozpoczynał nowy okres swego 
już tysiącletniego żywota. Jesteś- 


my dziś sprawcami i świadkami 


jego obecnej przemiany. Gdańsk 
jest! 

Jest GDAŃSK, nie żaden Dan- 
zig. Tym szepleniącym, skażonym 
dźwiękiem imię tego miasta już 
nigdy się nie skazi. 

Jest — GDAŃSK.. Słuchajcie 
jak to mocno, czysto, szczerze na 
świat cały brzmi. Jak bicie wa- 
welskiego Zygmunta zawsze uro- 
czyste — a tak potężne jak ude- 
rzenie Morza o rozległą krawędź 
polskiej ziemi... 

..G-D-A-Ń-S-K... 


murarz Głowacki przy 


pracy 
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Znaczenie Gdyni 


dawniej i w Polsce wyzwolonej 


całą frewnością stwierdzić 

można, że budowa portu i 

miasta Gdyni, a z kolei nie- 
zwykle szybki jei rozwój były lo- 
gicznym następstwem krzywdzą- 
cycl Polskę postanowień Trakta- 
tu Wersalskiego, dotyczących 
polskiego dostępu do morza i wy- 
nikłei stąd trudnei sytuacji na od- 
cinku morskim, w jakiej znalazło 
się nasze państwo. Cóż bowiem 
innego, ieŚli nie twardą koniecz- 


ność była przyczyną ryvzvkow- 
nei decyzji budowy portu tuż 
po bokiem starego Gdańska, 


zazdrośnie strzegącego korzyści, 
płynących z racii uprzywiłejowa- 
nego położenia u wejścia Wisły, 
tego Gdańska, który rrowadząc 
egoistyczną politykę wiódł usta- 
wiczne spory z Rzeczpospolitą i 
zawsze z tych sporów wychodził 
zwycięsko. 

Jak wiadomo, na skutek pronie- 
mieckiej polityki Anglików, Pol- 
ska została pozbawiona Gdańska 
i przyległego obszaru delty Wi- 
sły, z którego to terytorium, we- 
dług napoleońskiego wzoru utwo- 
rzono Wolne Miasto. W wysta- 


wionym na działanie rewizioni- 
stycznei propagandy i rolityki 
niemieckiej Gdańska, od razu na 


wstępie spotkała się Rzeczpospo- 
lita z takimi, „wytwarzanymi 
Sztucznie trudnościami, że nie do 
pomyślenia było swobodne ko- 
rzystanie z usług portu gdańskie- 
go. Polska zdana została, rzec 
można, na łaskę i niełaskę „Wol- 
nego Miasta“. 

Wśród takich okoliczności zo- 
stała zaprojektowana budowa 
portu, w którym Polska sprawo- 
wałaby władzę suwerenną i któ- 
rv ”miał być narzędziem niezależ- 
nei polskiej polityki morskiej. De- 
cyżja_.była śmiała. Nie zrażono 
się tym, że nowy port mógł nie 
wytrzymać konkurencji Gdańska, 
mającego gotowy instrument pra- 
cy morskiej, ustaloną markę, lep- 
sze położenie przy ujściu głów- 
nej rzeki polskiej ani tym, że 
praktycznie rzecz biorąc, nie mie- 
liśmy żadncei tradycii morskiej, a 
co za tym idzie, żadnego do- 
świadczenia w tej dziedzinie. 
Trzeba było wszystko tworzyć 
właściwie z niczego. 

Mobilizacia kapitału, materia- 
łów, ludzi, przełamanie „lądowej“ 
rsychiki polskiei, oto generalnie 
uięte problemy, które stanęły na 
drodze do realizacji budowy 
własnego portu. Ale stawka 
była naprawdę wielka. Chodziło 
po prostu o „bvć albo nie być“ 
polskiej polityki morskiej. 
Śmiało zerwano z niechlubną tra- 
dycią  niedołężnych poczynań 
morskich dawnej Rzeczpospolitej. 
I tak narodziła się Gdynia. 
Charakterystyczne jest, że myśl 
budowy portu właśnie na terenie 
starej, bo pamiętaiącej XIII wiek 
wioski rybacki Gdyni, nie bvła 
nowa. Już bowiem w roku 1634 
król Władysław IV brał pod u- 
wagę to miejsce, jako naiodro- 
wiednieisze pod budowę portu 
dla polskiej floty woiennei. Bli- 
skość jednak nieprzyjaznego 
Gdańska zdecydowała, że projekt 
zmieniono i wybudowano port na 
mierzei helskiej, dając mu nazwę 
„Władysławowo. 

Budowa Gdyni została rozpo- 
cvęta w r. 1924 i rosła szybko. 
I już w tym początkowym o- 
kresie dały się odczuć dobrodziei- 
stwa, wynikaljące z posiadania 
własnego portu. Wojna celna z 
Niemcami zbiegła się z okresem 
dobrej koniunktury dla polskiego 


WYKONANIE TRZYLETNIEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO 
TO WYKONANIE PLANU MOR 


SKIEGO — TO UMOCNIENIE 
I ROZKWIT POLSKIEGO WY- 
BRZEŻA 


węgla na rynkach zagranicznych, 
spowodowanej słynnym straikiem 
angielskich górników. [I tylko 
dzięki temu. że nasz handel za- 
graniczny skierowaliśmy na mo- 
rze, dzięki temu, że istnienie por- 
tu gdyńskiego złamało raz na 
zawsze monopoł Gdańska, z czym 
Gdańsk musiał się liczyć, wyszła 
Polska zwycięsko z woinv celnej 
z Niemcami i zdobyła sobie już 
na stałe rynki zbytu dla swego 
głównego bogactwa, węgla. 
Jakie to miało skutki dla polskie- 
go przemysłu węglowego i bilan- 
su handlowego Polski, zdaie so- 
bie z tego sprawę każdy. Dzięki 
posiadaniu Gdyni weszliśmy na 
szeroki gościniec niczem nie skrę- 
powanei współpracy gospodar- 
czej z całym Światem. — Mogliś- 
my zbudować zasadniczy instru- 
ment ekspansii morskiei, ti. flotę 
handlową i wojenną. Mogliśmy 
dotrzeć bezpośrednio do źródeł 
surowców kolonialnych. Mogliś- 
my dać zatrudnienie dziesiątkom 
tysięcy polskich marynarzy, ry- 
baków, robotników portowych, w 
ogóle wszystkich pracowników, 
związanych bezpośrednio czy po- 
Średnio z gospodarką morską. Na- 
wiązaliśmy bezpośredni kontakt 
ze skupiskami polskimi, rozsiany= 
mi po całym globie. Naród nasz, 
a zwłaszcza młodzież otrzymała 
wspaniałe możliwości wyładowa- 
nia swojej energii, ukszałtowania 
nowego, nieznanego dotąd typu 
człowieka. Jednym słowem za- 
częliśmy, choć spóźnieni rrzynai- 
mniej o 500 lat, czerpać pomału 
z nieprzebranei skarbnicy bo- 
gactw, jakie daje „eksploatacja“ 
morza. 


O tym, iak potrzebna była nam 
Gdynia, niech świadczy kilka ni- 
żej podanych cyfr: 

Obroty portu, które w r. 1924 
(pierwszy rok pracy portu) wy- 
rażały się cyfrą zaledwie 10000 
ton towarów  przeładowanych, 
wykazywały olbrzymi wzrost i 
tak: w roku 1926 — 404000 ton, 
'w roku 1928 — 1958000 ton, w 
roku 1930 — 3626000 ton, w ro- 
ku 1934 — 7192000 ton, w roku 
1937 — 9006 000 ton. 

W tym roku Gdynia pobiła 
wszystkie rekordy swoje i por- 
tów bałtyckich i wysunęła się na 
ich czoło. Udział Gdynia w obro- 
tach handlu zagranicznego Polski 
wyrażał się cyframi: 

w roku 1929 — 10,03% pod wzgl- 

„ dem wagi, 20,26% — pod wzzlę- 
dem wartości towaru: 

w roku 1937 — 46,15% pod wzglę- 
dem wagi, 48,17%.. pod wzglę- 
dem wartości towaru. | 
Dla Gdyni i Gdańska razem 

wziętych udział ten wynosił w 

roku 1937 około 75% wagi towa- 

rów i 66% ich wartości. 

Prawie połowa obrotów handlu 
zagranicznego Polski dokonywała 
się przez Gdynię. 


Ostatnia woina zahamowała, a 
nawet cofnęła rozwój Gdyni. U- 
stępniący Niemcy, powodowani 
barbarzyfńtską żądzą zniszczenia, 
zburzyli port gdyński, pozosta- 
wiając po sobie okałeczałe na- 
brzeża i falochrony, popalone ma- 
gazyny, zdewastowane urządze- 
nia przeładunkowe, miny i wraki 
w basenach i na redzie. W naipo- 
bieżniejszym szkicu tego : au 
rzeczy można przytoczyć, że z 
4000 m falochronu portu gdyń-- 
skiego, będącego wyrazem ^ai- 
nowocześniejsze techniki budow- 
nictwa żelazobetonowego 807 «e l2- 
żało w gruzach. Z 220 tysiecy m 
powierzchni nowoczesnych maga- 
zynów portowych w Gdyni 70 
tysięcy uległo całkowirenn: znisz- 
czeniu. 100 tysięcy wykazałc po- 
ważne uszkodzenia, dochodzące 
do 607. Urządzenia mechaniczne 
chłodni portowej, łuszczartu Ty- 
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żu,, olejarni, elewatorów zbo%3)- 
wych zostały zdeimolowane lub 
wywiezione przez Nieniców. Że 
112 urządzeń mechanicznych 
przeładunkowych, 40 zaledwie na- 
dawało się do użytku normalnie 
po przeprowadzeniu kapitalnego 
remontu. — Pięknie rozbudowu- 
jące się miasto, liczące w r. 1939 
ponad 120000 mieszkańców, też 
mocno ucierpiało wskutek działań 
wojennych. Żałosny widok przed- 
stawiała Gdynia 3 lata temu w 
dniach wyzwolenia. Ale tak, jak 
wtedy w roku 1924 i następnych 
Polska odważnie i zdecydowanie 
rozpoczęła budowę portu gdyń- 
skiego, tak terau przystąpiła do 
jego odbudowy 


Rząd Nowei Polski Ludowej 
przywiązywał wielką wagę do 
dźwignięcią z gruzów polskiego 


gospodarstwa morskiego. Z nie- 
srotykanym entuzjazmem i ener- 
gią, wykrzesaną z polskich mas 
ludowych, zabrano się do. pracy. 
I dziś po trzech ciężkich latach 
odbudowy port i miasto Gdynia 
tętnią pracą i zbliża się szybkimi 
krokami do przedwoiennych re- 
kordów. 

Dnia 18 lipca 1945 roku (w trzy 
miesiące po wyzwoleniu) wyszedł 
z Gdyni pierwszy po woinie sta- 
tek z ładunkiem polskiego węgla, 
a już w roku 1947 obrót portu 
wyrażał się cyfrą 4666356 ton 
towarów. 

Baseny oczyszczono z min i 
wraków, odbudowano kilkaset m 
bież. nabrzeży, w odbudowie są 
falochronv, wyremontowano ma- 
gazyny, ilość dźwigów czynnych 
osiągnęła połowę stanu z r 1939. 
Miasto prawie że całkowicie za- 
leczyło własne ' ny, a ilość lud- 
ności przekroczyła  iuż cyfrę 
110000 mieszkańców. — Dziś in- 
na jest sytuacia na morzu bałtyc- 
kim, niż w roku 1939. W gruzach 
leży morska potęga Niemiec. Bał- 
tvk stał się „morzem słowiań- 
skim. Spełniło się proroctwo 
Mickiewicza: „Gdańsk, miasto 
niegdyś nasze jest znowu 


Tak oto wyglądała Gdynia w r. 1924 


nasze“, już na zawsze! Spra- 
wiedliwość dziejowa wróciła nam 
i Szczecin po ośmiuset latach je- 
go utraty. Dziś mamy trzy wiel- 
kie porty. Rola jednak Gdyni jako 
portu nie tylko nie zmnieiszyła 
się, lecz przed Gdynią tak jak 
przed innymi naszymi portami 
wyłaniają się zupełnie nowe za- 
gadnienia, nieistniejące przed woi- 
ną. Musimy ie rozwiązać w Spo- 
sób właściwy. Przykładowo moż- 
na przytoczyć, że narastać będą 
nowe możliwości współpracy tak 
z państwami Zachodu jak i z por- 
tami wschodnio - bałtyckim, w 
szczególności z portami zaprzy- 
jaźnionego Związku Radzieckie- 
go, d!. których porty nasze mogą 
stać się iak gdyby magazynem 
konsygnacyjnym Szczególnie w 
okresie zimowym możemy przyj- 
mować tu towary zagraniczne, 
przewożone następnie kolejami lub 
liniami pomocniczymi do Związku 
Radzieckiego. 


Z zagadnień gospodarczych 
wyłania się już obecnie myśl zbu- 
dowania w Gdyni przy kanale 
przemysłowym dużej rafinerii pro- 
duktów naitowych z ropy, dowo- 
żonej własnymi statkami-cyster- 
nami, celem pokrycia potrzeb mo- 
toryzacyinych lądowych, mor- 
skich i lotniczych tego okręgu. 


W Gdyni i Gdańsku muszą się 
skoncentrować źródła i dyspozy- 
cie gospodarcze, finansowe, że- 
glugowe i organizacyjne, oparte 
silnie o interes narodowy Polski, 
na całe Wybrzeże od Szczecina 
po Elbląg. 


Piękna panorama Gdyni dzisiaj 5 


WE dała io ża A LADŃ goń e 

W związku z uprzemysłowie- 
niem kraju i odzyskaniem całego 
Śląska, produkcia przemysłowa w 
Polsce zostanie uwielokrotniona. 
Musimy więc przystosowywać 
stopniowa nasze urządzenia mor- 
skie do odmiennej struktury go- 
spodarczej, która charakteryzo- 
wać się będzie jako struktura 0 
przewadze przemysłowo-handlo- 


wej. 
Gdynia, nowoczesny port do- 
brze rozplanowany, o licznych 


magazynach, połączony tylko ko- 
leiowo i drogami z Państwem, 
ma przede wszystkim warunki na 
Erzeładunek drobnicowy, obsługi- 
wany szybko i sprawnie przez 
System  koleiowy. Tędy pójdą 
produkty żywnościowe: 
mięso, warzywa, ryby, cukier itp. 
kolonialne: ryż, herbata, kawa, 
kakao, pomarańcze, cytryny itp. 
wyroby przemysłu itd. Tutaj by* 
łoby mieisce na przemysł zwią- 
zany z tymi towarami, umiesz- 
czony wzdłuż projektowanego 
kanału przemysłowego. Tutaj ma- 
my strefę wolnocłową i port wo- 
jenny. 

Dalei, należy stwierdzić, że 
porty nasze w Gdyni i Gdańsku 
inają wprost niewyczerpane i nie- 
ograniczone technicznie możliwo” 
Ści rozbudowy i usprawnienia. ! 
to usprawnienie następuje wciąż 
i można powtórzyć za inż. Kwiat- 
kowskim, że „Gdynia, ten po- 
szczerbiony inwalida, ten połama* 
niec z przetrąconymi żebrami W 
1045 roku, biie dziś znowu rekor 
za rekordem, ku zdumieniu swo!Ic 
i obcych." 


A) 
AAAAAADAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAMAAAAAAAAAAAAAAARAAAAA AAAA AAAA 


3142 


ALAAALAAAAAAAAAAA AAAA 


a 


| UNA Kotlowy 


Miniowy i 
Poleca: hurtowo, w każdych ilościach 


A. Nowacki i S-ka 
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WIKTOR MIKLEWSKI 


Gmach Izby Arbitrażowej w Gdyni, odbudowanej po zniszczeniach wo- 
jennych 


Dzień 6 czerwca, dzień otwarcia „Izby Arbitrażowej Bawełny" 
w Gdyni, był wielkim dniem polskiej gospodarki morskiej po woj- 


nie, był etapem rozwoju i odbudowy Polski na morzu. 


port na świecie, nawet wielki i posiadający duży obrót towarowy, 


rosiada „Izbę Arbitrażową Bawełny". 


Port gdyński, nasz jedyny 


port morski przed woiną, Izbę tę posiadł dopiero w roku 1938. 

Z krajów najbliżej Polski leżących przed wojną Arbitraż Baweł- 
ny posiadały jedynie Francja, której port Le Havre stanowił punkt 
nadrzędny w handlu bawełną dla całej Európy — i port niemiecki 
Brema, a więc dwa porty posiadające długoletnią tradycję handlo- 
wą i wyposażone w ogromny aparat przeładunkowy nietylko dla 
usług własnego kraju, ale i krajów sąsiednich. Z usług bremeńskiej 
Izby Arbitrażowej w pierwszych latach swego powrotu na morze 


korzystała i Polska. 


Rolę Izby Arbitrażowej Baweł- 
ny i znaczenie jej dla każdego 
raju zrozumiemy dopiero, " gdy 
zrozumiemy. treść pojęcia, zwa- 
nego arbitrażem bawełny. Kraje 
europejskie sprowadzały i spro- 
wadzają bawełnę z krajów za- 
morskich, głównie z Ameryki Po- 
łudniowej i częściowo Egiptu i In- 
dii. Kupcy bawełniani i fabrykan- 
ci zamawiają u zamorskich do- 
stawców potrzebne im gatunki 
bawełny, określając szczegółowo 
iej jakość, od której oczywiście 
zależna jest cena towaru. Zama- 
wiający, otrzymując towar pra- 
tnie stwierdzić, czy odpowiada 
On zamówieniu, czy jakość jego” 
iest istotnie taka, jakiej się u do- 
cy domagał. W tym miejscu 

Wkracza między odbiorcę i 'do- 

*, które przez specjalistów 

anych „klasyfikatorami* okre- 
Sla jej jakość. Jeśli jakość, uznana 
Drzez ekspertów nie odpowiada 
Zamówieniu i odbiorca drogą ko- 
Iespondencji nie doszedł do poro- 
Zumienia z dostawcą, wtedy obie 
Strony poddają się handlowemu 
Sądowi polubownemu, którym jest 

Właśnie arbitraż, Każda ze stron 

Ybiera jednego arbitra, który 
Wespół z drugim w taki sam spo- 

b, jak czynili to poprzednio kla- 
Syfikatorzy bawełny, stara się u- 
Stalić jej jakość. Jeśli opinia arbi- 
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PROSZEK OD BÓLU GŁOWY B. KOZ 


trów nie jest zgodna, obie strony 
udają się po rozstrzygnięcie do 
superarbitra. 

Do czasu, kiedy Polska nie mla- 
ła własnego arbitrażu, uznanego 
przez dostawców amerykańskich, 
musiała korzystać z usług Izby w 
Bremie, co oczywiście nie przy- 
czyniało się do usprawnienia prze 
ładunków bawełny, ciągle rosną- 
cych. Należy zważyć, że już w 
r. 1938 Polska zajmowała dwu- 
naste miejsce wśród Światowych 
odbiorców bawełny, sprowadza- 
jąc rocznie 350 tys. bel a 250 kę. 
Była to ilość bardzo wielka, to 
też stanowiło to mocną podstawę 
do stworzenia własnego arbitra- 
Żu, uznanego przez dostawców i 
tych odbiorców czeskich i wę- 
gierskich, którzy z naszego portu 
korzystali. Dla Izby Arbitrażowej 
wybudowano w Gdyni tuż przy 
placu Kaszubskim, przy ul. Der- 
dowskiego piękny, nowoczesny 
budynek, którego cechą zasadni- 
czą było to, że nie leżał dokład- 


nie równolegle do osi ulicy. Na 
najwyższym piętrze mieści się 
sala klasyfikacyjna, urządzona 


według najnowszych wymogów 
— wielka, lakierowana na kolor 
jasno-szary, nie powodujący od- 
bicia Światła zmieniającego kolor 
bawełny. Sala ta zwrócona jest 
dokładnie na północ (stąd niewła- 
Ściwe w stosunku do ulicy poło- 
żenie budynku) i posiada szklany 
dach, zapewniający maksimum 
widoczności. Tu pracują klasyfi- 
katorzy, na stołach leżą setki pró- 
bek bawełny, zaopatrzone w od- 
powiednią kartkę, określającą 
transport i jego część. 

Był czas, kiedy Polska nie fo- 
siadała własnych, fachowych kla- 
syfikatorów, wtedy też korzysta- 
la jeszcze z usług Izby Arbitrażo- 
wej w Bremie, z czasem jednak 
zdołaliśmy wykształcić za grani- 
cą szereg młodych, fachowych 
sił, których wiedza uznana zosta- 


wyrób: 


Nie każdy: 


ŁOWSKIEGO „z WAGĄ" 
Uśmierza najuporczywsze bóle. 


ła w odpowiedni sposób za gra- 
nicą. Rolę superarbitra pełni zna- 
ny, światowy fachowiec Anglik, 
pochodzący z najstarszej Izby Ar- 
bitrażowej Bawełny — z Liver- 
poolu, który całemu Światu stwo- 
rzył zasady handlu i arbitrażu ba- 
wełnianego (tzw. Liverpovlskie 
prawo bawełniane). Odpowiedni 
budynek i właśni fachowcy po- 
zwolili nam na stworzenie wła- 
snego arbitrażu bawełny, któryby 
Spory rozstrzygał na miejscu wy- 
ładowywania bawełny zamorskiej 
ze statków. Odrzuciliśmy pośred- 
nictwo portu niemieckiego, stali- 
śmy się odbiorcą samodzielnym 
pod każdym względem i byliśmy 
arbitrem dla tych wszystkich kra- 
jów leżących na południe od nas, 
które nie posiadały dostępu do 
morza i korzystały z usług na- 
szych portów w imporcie baweł- 
ny. To stanowisko Polski zostało 
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formalnie R PAEA również 
po wojnie pismem z września 
1947 r. od Związku Amerykań- 
skich Plantatorów Bawełny. War- 
to zaznaczyć, że choć Gdynia za- 
sady arbitrażowe przejęła od star- 
szych i uznanych oddawna w 
Świecie lzb Arbitrażowych, to 
jednak rozstrzygnięcia Izby Gdyń- 
skiej oparte są na tzw. gdyńskiej 
Klauzuli arbitrażowej, a więc po- 
siadaią własną nazwę i termin. 


Znaczenie Izby Gdyńskiej było 
ogromne, zważywszy, iż w r. 1938 
ze sprowadzanych przez Polskę 
350 tys. bel bawełny 90 procent 
przechodziło przez port gdyński. 
Szybki rozwój powojennego pol- 
skiego przemysłu włókienniczego 
w krótkim czasie spowodował ko- 
nieczność odbudowy zniszczone- 
go w alianckim nalocie na Gdynię 
budynku Izby i przywrócenia jej 


przedwojennej roli. Rola ta będzie 


wzrastała równomiernie do wła- 


snych obrotów zamorską bawełną 
oraz do obrotów bawełną tranzy- 
tową Czechosłowacji i Węgier. 
Nawet w roku' ubiegłym cyfry 
tego importu były już pokaźne. 
Sprowadziliśmy w 1947 r. 313 431 
bel bawełny, z tego morzem z 
Ameryki 46425 bel, z Brazylii 
101757 bel, z Egiptu 4917 beli z 
Indii 1667 bel. W roku bieżącym 
Polska ma srrowadzić 75 tys. ton 
bawełny, z czego większość przej- 
dzie przez Gdynię i Szczecin. Nie- 
mały był również tranzyt baweł- 
ny przez Gdynię; od października 
1947 do maja 1948 r. przeszło 
przez Gdynię 20 tys. bel bawełny, 
w maju zaś porty nasze otrzymały 
35 tys. bel bawełny tranzytowej 
dla Czechosłowacji. Tranzyt ba- 
wełny dla Czechosłowacji przez 
Gdynię i Szczecin ulegnie w naj- 
bliższych miesiącach dalszemu 
zwiększeniu. Polska będzie w tej 
części Europy monopolistą ba- 
wełnianym i wydrze niemieckiej, 
zamierającej Bremie fpierwszeń- 
stwo arbitrażowe i przeładun- 
kowe. 


Wyprawa po ryby i śledzie 


Polskie rybołówstwo dlalekomorskie 


Zmiany terytorialne Państwa Pol- 
skiego spowodowały nader istotne 
w dobie powojennej przestawienia 
struktury ekonomicznej naszego kra- 
ju, który z rolniczego stał się rolni 
czo-przemysłowym i morskim. Ma- 
my teraz w konsekewencji tych zmian 
wielki przemysł i ogromne kogactwa 
naturalne oraz możliwości eksploato- 
wania mórz w oparciu o własne, sze- 
rokie zaopatrzone w liczne porty 
Wybrzeże. 

Niewątpliwie skorzystaliśmy wiele 
przez objęcie w posiadanie tych od- 
zyskanych terenów. zanim jednak za- 
czną one przynosić zysk w sensie go- 
spodarczym, musimy je zagospodaro- 
wać oraz ustosunkować do nich po- 
zytywnie całą gospodarkę narodową, 
czyli — jeśli tak można powiedzieć 
— musimy przyzwyczaić się do po- 
siadania nowych dóbr Nie jest to za- 
damie łatwe, trzeba bowiem stworzyć 
specjalne warunki i szczególnie ko- 
rzystny klimat dla rozwoju wielu in- 
nych dziedzin przemysłowych, 

Niejednokrotnie atmosfera przy- 
chylności, jaka panuje w społeczeń- 
stwie w stosunka do jakichś zamie- 
rzeń decyduje o powodzeniu w ich 
realizacji. Na odwrót też, negatywne 
ustosunkowanie się  spoieczeństwa 
potrafi utrącić najlepszą inicjatywę. 
Ta druga alternatywa jest szczegól- 
nie przykra, jeśli brak przyjaznego 
klimatu wynika li tylko z ignorancji 
społeczeństwa. Jest więt rzeczą pier- 
wszorzędnej wagi rzetelna, jak naj- 
szersza informacja, zwłaszcza o pIo- 
blemach w Polsce powojennej no- 
wych, Dlatego, jeśli chodzi o Wy- 
brzeże tyle się pisze i mówi np. o 
przemyślę okrętowym, rybołówstwie 
dalekomorskim, specjalnym przetwór- 
stwie itp. 

W tym miejscu chcemy zwrócić u- 
wagę naszych Czytelników na prze- 
mysł trawlerowy, na osiągnięcia ry- 
bołówstwa dalekomorskieqo, dokona- 
ne przez największe polskie przed- 
siębiorstwo .tego rodzaiu połowów 
„Dalmor”. 

Połowy dalekomorskie odbywają 
się na Morzu Północnym, na wodach 
Islandzkich oraz w pewnych okre- 
sach w Kanale La Manche. Zasadni- 
czo trzeba w tych połowach rozróż- 
nić dwa „sezony”: śledziowy, w cza- 
Sie którego łowi 'się przeważnie śle- 
dzia wysoko-gatunkowezo, oraz o- 
kres ryby białej, do której należy 
również dorsz. 

Śledzie można co prawda łowić 
cały rok, mają one jednak najwięk- 
szą wartość od lipca do końca wrze- 
śnia i są wówczas poławiane na Mo- 
rzu Północnym na ławicach Fladen- 
ground, Doeggerbank, oraz u połud- 
niowo-wschodnich wytrzeży Anglii 
koło Yarmouth. W okresie później- 
szym (X—XI) śledzie wędrują bar- 
dziej ma południe i skupiają się głów- 
nie koło Yarmouth. Te śledzie rybacy 
nazywają  „yarmuckimi", w odróż- 
nieniu od poprzednich zwanyci „fla- 
denground”, W listopadzie i grudniu 
najlepsze połowy są w Kanale La 
Manche, a następnie dd stycznia do 
marca łowi się śledzie „norweskie”, 


których nazwa pochodzi stąd, że gro- 
madzą się w tym okresie u zachod- 


Niezbędny w każdej instytucji, zakładzie pracy, w domu i w podróży 
„Zakładów Chemiczno-Farmaceutycznych* B. KOZŁOWSKI, Warszawa, ul. Ogrodowa nr 59-a 
Do nabycia: w Aptekach, Drogeriach i Hurtowniach Aptecznych w całej Polsce 


nich wybrzeży Norwegii  Łowią je 
wtedy prawie wyłącznie Norwegowie 
i to w ten sposób, że zapędzają do 
fiordów wielkie ławice tej ryby, za- 
mykają sieciami zastawnymi wyjście 
i z tak stworzonego basenu wy 'dosta- 
ją bez trudności „gotowy towar”. W 
tym czasie Norwegia jest oczywiście 
największym eksporterem śledzi a in- 
ni rybacy zabierają się do połowów 
ryby białej, by znowu w lipcu wyru- 
szyć na północ 

Do końca 1946 roku łowiły tylko 
3 trawlery „Dalmoru”, które zrobiły 
razem 8 rejsów, przy czym w najko- 
rzystniejszym okresie śledziowym jæ 
den ze statków nie bral udziału z 
powodu defektu silnika Razem traw- 
lery te złowiły blisko 400 ton śledzi 
i ponad 41 ton ryby białej, — łącznej 
wartości 35.000.000 zł. Daje to prze- 
ciętqą na jeden rejs 55 ton ryb, war- 
tości 4,4 mil. zł, przy cenie 80 zi za 
1 kg. Zważywszy, że było to w okre- 
sie narodzin naszego rybołówstwa 
dalekomorskiego, że świeżo przejęte 
statki wymagały częstych napraw, i 
żó istniały trudnosci z obsadą pier- 
wszych załóg — uzhać trzeba nawet 
tę znikomą ilość za rezultat pozytyw- 
ny 

W pierwszym półroczu 1947 roku, 
mimo późno zakończonej zimy, w 
czasie której powstały poważne trud- 
ności bunkrowe. a zamarznięty Bał- 
tyk spowodował unieruchomienie 
części flotyli, złowiono pokaźne ilo- 
śsi ryky białej (1125 ton, wartości 
blisko 20 mil. zł) czynny zaś tabor 
powiększył się do 8 dużych jedno- 
stek, które łącznie wykonały 22 rej- 
sy. Przeciętnie jeden rejs przynosił 
podobną ilość ryb ale o wartości po- 
niżej 900 tys. zł (40 zł za 1 kg). 

Rozpoczęcie pierwszego właściwe- 
go sezonu śledziowego nastąpiło z 
końcem lipca a dla niektórych stat- 
ków nawet dopiero w sierpniu z po- 
wodu opóźnienia importu sieci. W 
sezonie tym same jednostki duże (8 


statków) wykonały 42 wyprawy, w 
czasię których złowiono 2.941 ton 
ryby, wartości około 220 mil zł 


-Znacznie podniosła się przeciętna wa- 


ga złowionych w jednym rejsi- (70 
ton) i ich wa:taść (do 5,2 mil. zł na 
1 rejs). Posównując te cyfry z wwni- 
kami połowow okiesu 1946/47 r. ca- 
leży stwierdzić. że przeciętna waga 
jednego połowu zwiększyła się w 
stosunku do «ezonu dorszowego 1947 
o 30% Statki ezko're, średni. i ma- 
łe złowiły znaczirie mniejsze ilości. 

Wszystkie statki „Dalmoru: do 
końca czerwca 1947 r. zrobiły razem 
58 wypraw, złowiwszy 2 tys. tən ryb 
o wartości około 60 mil. zł W dru- 
gim półroczu tegoż roku, kiedy etan 
flotyli znowu powiększył się o dwa 
statki, zrobiono razem 203 rejsy. ło- 
swiąc około 3,5 tys. ton ryb ə wartio- 


ści ponad 241 mil. zł, W daiszym 
ciągu najkorzystniejsze w eksploa- 
tacji okazały się statki duże a naj- 


mniej opłacalne małe i szkolne 
Rezultaty połowów w ciągu tego- 
rocznych miesięcy „sezonu ryby bia- 
lej", były równie pomyślne, Złowio- 
no bowiem 2.487 ton ryby białej, 
wartości 484,640 dolarów oraz 44 ton 
śledzi — przez niepełne 6 miesięcy. - 
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Poza tym kilka małych statków ło- 
wiących z bazy gdyńskiej złowiło 
850 ton ryb, wartości 26.000.000 zł. 
Cała ta ilość została wyładowana 
w portach zagranicznych, należy ją 


więc traktowa* jako eksport, tym 
Łardziej. że sprzedaży dokonywano 
za waluty obce — funty  szterlingi, 
franki belgijskie, floreny holender- 
skie. Wartość  trasakcji eksporto- 
wej „Dalmoru* polega również na 


tym, że przedmiotem ich jest właśnie 
dorsz, nie cieszący się u nas popu- 
larnością a poszukiwany za granicą. 
W ogóle więc połowy w sezonie ryby 
białej mają charakter eksportowy i 
przynoszą realne zyski dewizowe. 

Inaczej wygląda zagadnienie poło = 
wów dalekomorskich w sezonia sle- 
dziowym, do którego obecnie przy” 
gotowuje się całą flotylę „Dalmóru” 
i innych przedsiębiorstw przemysłu 
trawierowego. W tym okresie całą 
zdobycz przywozi się do kraju, po- 
nieważ zapotrzebowanie rynku wew- 
nętrznego na śledzia jest u nas tak 
duże, że w znacznym nawet stopniu 
pokrywane być musi jeszcze drogą 
importu. 

Oczywiście konieczność  tracenia 
czasu na pokrycie drogi paruset mil 
do miejsc połowów i z powrotem po- 
ciąga za sobą zwięksżenie się kosz- 
tów eksploatacyjnych. Jednakże wo- 
bec dużego zapotrzebowania każda 
ilość śledzi złowiona własnymi stat- 
kami; powoduje oszczędność wydat- 
ków dewizowych na import. I więcej 


sami złowimv — tym mniej musimy 
przywozić z zagranicy, 

Niewiele przedsiębiorstw zagra- 
nicznych posiada tak dużą ñotylę 


.dalekomorską, jaką dysponuje dziś 
„Dalmor* zaledwie po dwóch latach 
rozwoju. Oto czynnych jest 13 traw- 
lerów dużych (w tym 2 szkolnej, sle- 
dem średnich i trzy małe. Czymna 
flotyla reprezentuje tonaż 5.242 BRT. 
Poza tym 2 trawlery (683 BRT) znaj- 
dują eię w przekudowie i jeden w 
stadium budowy (600 BRT) — wszyst- 
kie na stoczni gdańskiej 
Po kilkumiesięcznych 
łowów arktycznych, 
obeonie do portu 


trudach po- 
flotyla wróciła 
macierzystego na 


doroczny przegiąd i bieżące remonty 
przed zbliżającym się sezonem śle- 
zorganizował już 


dziowym. „Dalmor” 
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remonty wszystkich swoich 
trawlerów bez uciekania się do war- 


kolejne 


sztatów zagranicznych. W stoczni 
gdyńskiej wynajęto dok na którym 
są przeprowadzane naprawy i malo- 
wanie kadłubów. 

Za kilka dni cała flotyla, uspraw- 
niona technicznie i odświeżona, wy- 
ruszy na 1000-milowe wyprawy Tym 
razem nie po dorsze dla zagranicz- 
nych nabywców ale po śledzie, Za 
każdym rejsem każdy statek przy- 
wiezie kilkadziesiąt ton cennego łe- 
dunku. 


Znowu będziemy się mogli przeko- y 


nać, że nasz przemysł  trawlerowy 
dostarcza ryby, nie ustępujące pod 
względem jakości śledziom importo- 
wanym, „Ari 


r 
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JAN KAPUSTA, Prezydent m. Sopotu 


Sopot jako uzdrowisko morskie 


Dwa czynniki maią doniosły 
wpływ a powodzenie Sopotu, 
jako kąpielisko morskie; piękne 
położenie nad zatoką, chronioną 


od północy cyplem półwyspu 
Helskiego, od zachodu pasmem 
wzgórz morenowych, gęsto za- 


lesionych i nadzwyczaj dogodne 
warunki komunikacyjne, nie tyl- 
ko z 2 tętniącymi życiem i pracą 
ośrodkami portowym, ale przede 
wszystkim doskonałe połączenia 
że stolica, Śląskiem i wszystki- 
mi większymi ośrodkami w głę- 
bi kraju. 

Walory Sopotu były już nale- 
życie oceniane w wieku XVII. 
Patryciusze gdańscy i przedsta- 
wicie! państw zagranicznych, 
zwani wówczas rezydentami, 
wybudowali sobie u boku małej 
kaszubskiej wioski rybackiej swo- 
ie wille i pałacyki. Po wielkim 
zniszczeniu. w połowie XVIII 
wieku, zostało zaledwie kilkanaś- 
cie skromnych chat kaszubskich, 
zamieszkałych przez 19 rodzin 
rybackich, liczących łącznie oko- 
ło 400 dusz. 


Dopiero w początku ubiegłego 
stulecia lekarz gubernatora 
francuskiego, utworzonego przez 
Napoleona, wolnego miasta Gdań- 
ska — Jan Jerzy Haffner, odkrył 
na nowo walory  balneologiczne 
Sopotu. Po uzyskania zgody 
gdańskich władz miejskich i kla- 
sztoru oliwskiego, położył 21 ma- 
ja 1823 roku kamień węgielny 
pod pierwszy zakład kąpielowy. 
Z jego inicjatywy założony zo- 
stał tuż nad plażą piękny park 
kuracyiny, którego drzewostan 
został częściowo zachowany do 
dnia dzisiejszego, oraz wybudo- 


POLSKA ZACHODNIA 


Widok na molo oraz 


plażę w Sopocie 


Zakład kuracyjny w Sopocie 


wany bity trakt łączący Gdańsk 
z osiedlem. 


ROZWÓJ UZDROWISKA 


Pierwsze zapiski z roku 1830 
wykazują 460 gości kąpielowych 
w wiosce zamieszkałej przez 640 
mieszkańców. W roku 1844 ilość 
kuracjuszy przekroczyła niezna- 
cznie ilość stałych mieszkańców. 
Ponad 1000 gości odwiedziło ką- 
pielisko. Gmina stale wzrasta i 


MIECZYSŁAW. ZYDLER 


W SŁONYM WIETRZE 
POLSKIEGO SOPOTU 


(Fragment książki „Morze woła", 
która ukazała się w dniach ostat- 
nich. — Inst. Wyd. „Panteon''.) 


„Ostseebad Zoppot“ w sierpniu 
1939 roku... Niemiecka większość 
mieszkańców, umiejętnie podju- 
dzana przez propagandę ministra 
Goebbelsa, okazuje na każ- 
dym kroku zoologiczną nienawiść 
do wszystkiego co polskie. Na 
ulicy rozmawiać po polsku jest 
wręcz niebezpiecznie. 

Na bojowe temperamenty 
gdańszczan nie wpływają uśmie- 
rzająco nieruchome sylwety za- 
kotwiczonych na dalekiej redzie 
kontrtorpedowców Rzeczynpospoli- 
tej. Działa w stronę lądu skiero- 
wane nie powstrzymują objawów 
szowinizmu, lecz zdają się nawet 
je podsycać. ` 

Epitet „Polnische Hoch- 
seeflotte“, jako ironiczny od- 
powiednik potężnej armady cesar- 
skich Niemiec, która w dniu 31-go 
maja 1916 roku zdołała na burzli- 
wych wodach Skagerraku zadać 
dumnej „Grandfleet* brytyj- 
skiej poważne straty, powtarza się 
urągowiskiem nie tylko wśród 


niemieckich gości sopockiego 
*) Nazwa Sopot” oznacza to samo, 
co źródło szemrzące (ros. „szopot”, 


czyli szept, szmer). zdrój, źródło. Ta- 
kich bełkocących strumyków spływa 
kilkanaście ze wzgórz sopockich i 
wpada do morza 

Na ziemiach polskich i słowiańskich 
pierwiastek ten powtarza się wielo- 
krotnie w nomenklaturze rzek, poto- 
ków, strumieni i osiedli nad nimi po- 
łożonych. Tak np. w okolicy Żywca 
jest rzeka i wieś Sopotnica. W powie- 
cie rowotarskim jest potok Sopotni- 
ca. Koło Radomia istnieje wieś nazy- 
wająca się tak samo, jak „perła pol- 
skich uzdrowisk nadbałtyckich” — 
Sopot. Tę samą nazwę spotyka się w 
Bułgarii. Natomiast nazwa „Copoty”, 
słyszana tak często z ust letnich go- 
ści, jest ohydnem garmanizmem, któ- 
rego nie powinniśmy powtarzać. 


uzdrowiska, ale przedostaje się 
Taz po raz na łamy gdańskiej 
prasy. 

Ludność powszechnie wita się 
pozdrowieniem, oddającym cześć 
człowiekowi, który w przeciągu 
lat niespełna sześć doprowadzi 
swój chory naród do zguby, strąci 
aż na dno niedoli. 

I nie tylko młodzi, partyjną dy- 
scypliną związani, pozdrawiają się 
imieniem swojego wodza. „Heil 
Hitler“ brzmi równie bojowo 
i wyzywająco w zwiędłych ustach 
starych Niemek, robiących na 
drutach nieodłączną pończochę. 
Prawe ramię „szarego* przecho- 
dnia unosi się sztywnym gestem 
w pseudo-rzymskim pozdrowie- 
niu, przejętym od sąsiada z Połu- 


dnia, drugiego obok Rzeszy kraju | 


w Europie cierpiącego na psy- 
chozę nadrzędności. 

Do długiego pomostu w' Sopo- 
cie przybija piękny, duży motoro- 
wiec instytucji „Kraft durch 
Freude“. Z pokładu schodzą 
rosłe postacie o twarzach butnych, 
ruchach sprężystych, o zachowa- 
niu z daleka zdradzającym dobrze 
wyszkolonego żołnierza. Osobliwi 
ci „turyści zwartym tłumem 
zmierzają ku miastu. Obok kro- 
czą osobnicy, w których bez tru- 
du można poznać szarże oficeT- 
skie i podoficerskie. 

Wśród nich przewija się chyi- 
kiem funkcjonariusz w mundurze 
polskiej Ochrony Skarbowej. Ko- 
ło uszu przelatują mu drwiące 
prześmiechy i brutalne obelgi. Nie 
zwraca na to uwagi, śpieszy w 
stronę brzegu, nie wiedząc czy la- 
da chwila nie pochwycą Jo mocne 
ramiona i rozhuśtawszy, nie rzu- 
cą w morze. 

Nie byłby to pierwszy taki wy- 
padek. Od podobnych gwałtów 


ma corocznie prawie taką samą 
ilość gości, ile liczy stałych 
mieszkańców. 

Przyłączenie Sopotu do sieci 
kolejowej w roku 1870 i nadanie 
gminie w kilka lat później, upraw- 
nień miasta, miało wielkie zna- 
czenie dla kąpieliska i Erzyspie- 
szyło iego rozwój. W roku 1890, 
przy 4772 stałych mieszkańcach 
było 6437 kuraciuszy, dziesięć 
lat później, przy 9056 mieszkań- 


jest od pewnego czasu. głośno. na 
całej naszej granicy zachodniej, 
którą niebezpieczni nasi sąsiedzi 
celowo uczynili „płonącą”. 

W powietrzu, w nastrojach daje 
się wyczuć powagę chwili. To 
ostatnie tygodnie, ostatnie dni 
przed kataklizmem  dziejowym, 
jaki sprowadzi na ludzkość ów po- 
nury zbrodzień z Berchtesgaden. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
i ku własnemu niemałemu zdzi- 
wieniu kataklizm ten przetrwali- 
śmy i oto jesteśmy znowu na 
wybrzeżu, gdzie od Braniewa 
po Szczecin i wyspę Wołyń 
(Wolin) powiewają polskie cho- 
rągwie. 

Jesteśmy znowu w Sopocie. 
Zniesione z powierzchni ziemi w 
roku 1945 przez potężny podmuch 
marcowej ofensywy  polsko-ra- 
dzieckiej, przestało istnieć kasyno 
gry. Nie będzie już raziło swoim 
poczwarnym, pseudo-indyjskim 
stylem na swojskim tle Bałtyku. 
Nie będzie już wysysało, niby pa- 
jąk żarłoczny, życiodajnych so- 
ków z polskiego organizmu gospo- 
darczego. 

Teren po rozwalonym bombami 
gmaszysku obrały sobie za siedzi- 
bę Międzynarodowe Targi Gdań- 
skie. W rekordowym tempie wy- 
budowano oryginalne, przestron- 
ne pawilony. 

Sopot nieliczne swoje rany wo- 
jenne prawie już całkowicie zale- 

zył. Czynne są oba kąpieliska: 
południowe i przy uroczym, sta- 
rannie utrzymanym parku położo- 
ne — północne. Czynny jest rów- 
nież zakład z ciepłymi kąpielami 
morskimi i leczniczymi. 


Nie brakuje też pokarmu dla 
ducha. Teatr „Wybrzeże“ (pier- 
wotnie „Dramatyczny“ później 
„Aktorów“) wystawia w dobrym 
zespole sztuki dobrane trafnie, od- 
powiednio do warunków, w ja- 
kich pracuje. „Filharmonia Bał- 
tycka“ raczy słuchaczów koncer- 
tami symfonicznymi na najwyż- 
szym poziomie oraz występami so- 
listów. „Grand Hotel Sopot“, pro- 
wadzony przez Linie Żeglugowe 


cach zanotowano ponad 
przyjezdnych. 

Sopot był bardzo chętnie od- 
wiedzany przez Polaków, szereg 
dworków i pensjonatów było w 
rękach polskich, późniejszy try- 
bun ludu pomorskiego Władysław 
Kulerski położył wielkie zasługi 
nad rozwojem uzdrowiska. 


PERŁA BAŁTYKU 

Wśród wszystkich stacji bal- 
neologicznych nad Bałtykiem, 
Sopot cieszy się stale wzrastają- 
cą popularnością. W roku 1906 
miasto wykończyło nowoczesny 
zakład  leczniczo-kąpielowy . 
dzisiejsze „cieplice* — oraz ła- 
zienki północne i południowe. W 
roku 1914 wykaz gości obejmuje 
ponad 20.000 nazwisk a miasto li- 
czy 17.400 mieszkańców. Wśród 


kuracjuszy figurują , nazwiska 
szwedzkie,  rosyiskie, czeskie, 
węgierskie, duńskie a nawet 
francuskie. 


Wspaniała plaża nad zatóką 
stają się punktem spotkań sno- 
bów i nierobów prawie , całej 
Europy i konkuruje skutecznie z 
renomowanymi stacjami nad mo- 
rzem Północnym czy Atlanty- 
kiem — staje się „perłą Bałtyku”. 
W okresie tym powstają nowe 
hotele i pensjonaty, urządzenia 
uzdrowiskowe, a dotychczasowy 
pomost zostaie przebudowany na 
wspaniały kilkasetmetrowe molo, 
do którego dobijają statki żeglugi 
nadbrzeżnej. Coraz więcej imprez 
rozrywkowych, wyścigi, konne 
czy chartów, regaty łodzi żaglo- 
wych i zawody sportowe umila- 
ją gościom czas. Korty tenisowe 
gromadzą najlepszych zawodni- 
ków — sława miasta wzrasta. 

Do zwiększenia popularności 
przyczyniają się batdzo poważ- 
nie imprezy kulturalne: festivale 
muzyczne i choreograficzne. 
Stworzona w roku 1909 — Opera 
Leśna, jedyna tego rodzaju w. 
rzy 9056, awk a EA A A SYKTY ORKA 4 w które; przy udziale 


Gdynia— Ameryka, | tzw. AL“, 
przy *współudzidlełklpitóf 
nicznego, daje również wysokiej 
klasy koncerty z udziałem najlep- 
szych solistów polskich. Zamierza 
się uruchomić Operę Leśną, przed- 
sięwzięcie, które przed wojną 
przyciągało do Sopotu z całego 
kontynentu licznych miłośników 
muzyki klasycznej. Tymczasem 
na jej doprowadzonym do porząd- 
ku terenie koncertuje latem 


wspomniana Filharmonia Bałtyc- 


ka, udzielając często gościny arty- 
stom cudzoziemskim. 

Klub Literatów, żywotny benia- 
minek Gdańskiego Oddziału 
Związku Zawodowego Literatów 


Polskich, urządza co tydzień wie- 


czory bądź poświęcone omawia- 
niu nowej książki polskiej. bądź 
autorskie. Imprezy te cieszą się u 
publiczności dużym uznaniem. 

* 

Na pięknie odnowionym pomo- 
ście sopockim, gdzie przed nie- 
wielu laty lądowały butne zastę- 
py przebranych żołnierzy niemiec- 
kich, mających zmiażdżyć Polskę 


— rojno i gwarno. W ujęciu jego; 


oszklonych podcieni wre przy 
dźwiękach orkiestry zabawa. Do 
końca pomostu, wysuwającego 
swój/dziób na 500 metrów w mo- 
rze, przybijają statki małej żeglu- 
gi przybrzeżnej, przeważnie pod- 
niesione z dna morskiego i odre- 
montowane wysiłkiem rąk pol- 
skich oraz powabne, białoskrzydłe 
jachty najrozmaitszych klas i ty- 
pów. 

Jednożaglowy, łatwy do prowa- 
dzenia „k e t“, popularny „slup“, 
rzadziej spotykane, dwumaszto- 
we: „kecz* i „joul'. U bocznej 
ostrogi mola zatrzymał się gość 
z Ustki, piękny szkuntr Ligi Mor- 
skiej, noszący imię twórcy i pa- 
tro c jachtingu polskiego, poety, 
żołnierza i marynarza, nieodżało- 
wanej pamięci gen. Mariusza 
Zaruskiego. 

Wszędzie zaś z zupełną pogardą 
dla niebezpiecznych kaprysów 
morza uwijają się kajaki, liczne 
kajaki, żaglowe, wiosłowe.., 
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najwybitniejszych si? 
skich wystawiane są arcydzieła 
światowej literatury muzycznej 
ściąga nowe rzesze melomanów: 
Coroczny pobyt w Sopocie stale 
się dla jednych potrzebą fizyczn4 
lub kulturalną, dla innych. PO 
prostu, wyrazem dobrego tonu. 

Wzrastający dobrobyt miesz- 
kańców uwydatnia się w rozlil- 
dowie miasta, eleganckich wil- 
lach, nowych asfaltowych uli- 
cach i efektownych zieleńcaci» 
ozdobionych wspaniałymi kwiet- 
nikami. 

Okres międzywojenny sprzy!a 
rozwojowi miasta. Właściciele 
hoteli, pensjonatów i restaura- 
cii ubiegają się o względy 
polskich gości. Przy stosunkowo 
niewie'.im wzroście ilości mie” 
szkańców. frekwencja letników 
dochodzi do 40.000. Zwiększające 
się w Gdańsku wpływy mafil 
hitlerowskiej wyraźnie szkodzą 
Sopotowi. W związku z tym sze- 
reg pensjonatów i will zostaje 
zamienionych na prywatne mie” 
szkania, ilość mieszkańców do- 
chodzi w roku 1941 do 28.000. 
Niemcy lokują podczas wojny W 
« 'stoszałych hotelach urzędy ! 


placówki wojskowe. 
(Dokończenie na str. 11) 


MĄCZKA DRZEWNM 


o wyrobu bakelitu itp.) 


TROCINY 


różnej granulacii z drzewa 
suchego liściastego stale 
na składzie w 


Wytwórni Form do obuwia 


„PRO-MIL" 


f Warszawa, Jagieliońska 4/6 


| Telefon (10) 72-18 


3163 


Tak, jest nie tylko w Sopocie, to 


APA 1 samo widać w pobliżu wszystkich 


portów i przystani naszego Wy- 
brzeża. Bandera polskiej mary- 
narki handlowej przemierza szlaki 
bliskich i dalekich mórz. W co- 
dziennym obcowaniu '2 morzem, W 
słonym wietrze sztormowym i W 
blaskach słonecznych pozbywamy 
się szybko naleciałości niewoli 
hartujemy nie tylko ciało, ale 

ducha. Jest coś żywiołowego W 
tym garnięciu się narodu do mo- 
rza, coś zapowiadającego stano” 
wczo, że błędy i zaniedbania mof- 
skie dawnej, szlacheckiej Rzeczy” 
pospolitej powtórzone nie zostan: 


Biało-czerwone barwy na uli 
cach, polskie mundury, polskić 


pieśni nikogo nie dziwią, ani nić. 


wzruszają, uważamy je za SA 
równie tutaj naturalnego, jak 
szum morza. Podczas czarnej n0 
cy okupacji niemieckiej nie wat“ 
riliśmy nigdy, że do rodziny IW 
dów wolnych powrócimy. Podczas 
największego nasilenia bestiali 
skiego terroru, 'nając w oczach 
widok wisielców na warszawski 
Lesznie, w uszach zaś echo saW 
egzekucyjnych, wiedzieliśmy, 
przemoc niemiecka paść w PY 
klęski i upokorzenia musi, że nić 
podległość odzyskamy, że na Bal- 


tyk powrócimy. W okresach 
najwiekszych tryumfów oręża 
niemieckiego  twierdziliśmy, ż 


Szczecin i Wrocław muszą do P9 
ski należeć. 


Z żarliwych tych rozmów toczo” 
nych podczas niewoli, a nawet ilg 
szcze w piwnicach męczeńskiej 
Warszawy przy wtórze pęka 
cych min i granatów rodziły dz 
często myśli nowe, idee prze“ 7 
dnie, z których niejedna zosta” 
już dzisiaj wprowadzona w j 


Podróciliny) nad. Boktok TOŃ 
nie powrócić nie mogliśmy. J 
czego tutaj w ciagu tak krai 
czasu doke naliśmy, budzi kał 
piace przexonanie, że jak tość 
młodzieńcem ufnie w przyszł 
wyciągajacym swe silne rami 
— jutro jest nasze. 4 


m 
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= Sopot jako uzdrowisko morskie 


(Dokończenie ze str. 10) 


n SOPOT POWOJENNY 


Ogromne zniszczenie Gdańska 
Spowodowane ostatnimi wypad- 
kam: wojennymi i rekordowe 
tempo odżycia naszych portów 
wywarło na Sopocie charaktery- 
Styczny wpływ. Brak pomiesz- 
czeń w pobliskim Gdańsku spo- 
Wodował ulokowanie w Sopocie 
całego szeregu urzędów (łącznie 
z Gdańskim Urzędem Wojewódz- 
kim)  instytucii i większych 
- Przedsiębiorstw  handlowo-prze- 
mysłowych. W związku z tym 
dlość stałych mieszkańców prze- 
kroczyła 43.000. Zdawało się, że 
| miasto utraci swój charakter let- 

hiskowy i, z uwagi na swoje po- 
łożenie pomiędzy dwoma wielki- 
i mi ośrodkami gospodarczymi, 
=  Zamieni się w osiedłe ludzi pra- 
| cy. Ostatnio szereg urzędów i in- 
| sy tucji przenosi się do Gdańska. 
| Wbrew tym trudnościom, trady- 
Cla i naturalne walory letnisko- 


| PR y 


we biorą górę Sopot wraca 
do Swojej roli letniska i uzdro- 
Wiska nadmorskiego. W ciągu ub. 
trzech sezonów letnich po odzy- 
Skaniu niepodległości ilość szu- 
ających odpoczynku lub rożry- 
Wek nad morzem lub leczących 
© “lę w zakładzie leczniczo-kąpie-i 
| owym stale się podnosiła: W ro- 
j 
| 
, 


Ku 1947 było ich ponad 12.000 
Osób, 


NADAL UZDROWISKIEM 


> Rola Sopotu zasadniczo się nie 
_ Zmieniła. Zarząd Miejski, zdając 
Sobie z tego sprawę, poświęca, 

V miare szczupłych funduszów, 
© bardzo dużo uwagi odbudowie i 
. . Fozbudowie urządzeń  uzdrowi- 
_ Skowych. Ukończony” został re- 
_ Mont zakładu leczniczo-kąpielo- 


h 


narodowego, jaką stanowi flota han- 
dlowa. W pierwszym rzędzie jest to 
wynikiem przejęcia od Związku Ra- 
dzieckiego 19 statków poniemieckich 
tytułem podziału reparacji wojen- 
nych. Dość znaczny przyrost tonażu 
T mamy również do zawdzięczenia ener- 
4 gicznie prowadzonej akcji rewindy- 
acyjnej statków polskich i gdań- 
skich, uprowadzonych w czasie woj- 
_ NY do Niemiec, Wydajnym źródłem, 
Í zasilającym szeregi polskiej floty han- 
kal: okazało się podnoszenie wra- 
ów, zatopionych na naszych wodach 
W czasie wojny, oraz ich odbudowa 
a własnych stoczniach. Wreszcie w 
__ Miarę możliwości finansowych, prze: 
= Widzianych w państwowym planie go- 
spodarczym, zorganizowano zakup je- 
P Rostek morskich za granicą, oraz 
a jp ówiono szereg nowych statków na 
wa, Oczniach krajowych i zagranicznych. 
Skoordynowanie wymienionych sta- 
M i wysiłków daje w rezultacie sta- 
przyrost tonażu polskiej floty sta- 
ów pełnomorskich. Tonaż ten, któ- 
| y przed wojną wynosił około 120 000 
hy rejestrowych brutto, a w roku 
46, wskutek poniesionych strat we- 
IErrych, nie sięgał nawet 190000 ton, 
e) w ostatnich miesiącach do o- 
ło 160000 ton i wykazuje dalszą 
hndencję zwyżkową. 
áo iezależnie od powiększenia ilo- 
lowego, nasz obecny tonaż handlo- 
ba posiada zdrowszą strukturę niż 
_ Naż przedwojenny. W roku 1939 
lowadzona wówczas rozbudowa pol- 
tej floty handlowej nie była jeszcze 
b ończona, toteż w strukturze floty 
Iniałą rażąca anomalia w postaci 
= Przerostu tonażu statków pasażer- 
ich. Siedem posiadanych przez Pol- 
| w wielkich jednostek pasażerskich 
ga 
J 


rzyło 56o ogólnego tonażu, ist- 
i jącego pod polską banderą. Obec- 
€ sytuacja uległa pod tym względem 
wagę) normalizacji, gdyż pojem- 
j,/>€ statków pasażerskich” nie prze- 

-p @Cza 20% całości polskiego tonażu. 

.inomorską flotę pasażerską tworzą 

 €cCnie następujące statki: 

L m/s „Batory”, motorowiec o po- 
jemności 14287 BRT i szybkości 
18 węzłów. Zi /era 830 pasaże- 
rów. Zbudowany w roku 1936. 

2. m/s „Sobieski*, motorowiec o 

$ pojemności 11 030 BRT i szybko- 

Sci 17 węzłów. Zabiera 1154 pa- 

sażerów. Zbudowany w roku 

i y 1939. 

W": S/s „Jagiełło”, parowiec turbino- 

|, wy o pojemności 6133 BRT : szyb- 

j 


7 


kości 16 węzłów. Zabiera 1437 
basażerów. Zbudowany w roku 
1939. 


wego, który rozszerzony i wzbo- 
gacony w nowe urządzenia lecz- 
nicze służyć będzie cierpiącym. 


Parki i zieleńce sopockie, które 
latem ozdobione będą licznymi 
krzewami róż, ` niewątpliwie 


wzbudzą zachwyt wśród miłoś- 
ników kwiatów Oczyszczone, u- 
porządkowane płaże i łazienki, 
liczne kosze oraz molo spacero- 
we zapraszają do wygodnego od- 
poczynku „i opałania się po orzeź- 
wiającei kąpieli morskiej. 


Sopot — Wyższa Szkoła 
Handlu Morskiego 


Po raz pierwszy po woinie w 
roku bieżącym zorganizowany 
zostanie cykl imprez tozrywko- 
wych, sportowych i kultural- 
nych. *Zapoczątkowany w bieżą- 
cym roku „Tydzień Sportu: w 
przyszłości skupi na Wybrzeżu 
najwybitniejsze siły artystyczne 


typie zasadniczo pasażerskim mogą- 
cym jednak przewozić oprócz pasaże- 
rów również pocztę oraz niewielkie 
ilości specjalnie cennych przesyłek 
drobnicowych, polska flota handlowa 
posiada siedem liniowców towarowo- 
pasażerskich, z których każdy oprócz 
ładunku może zabierać 12 pasażerów. 
Są to: 

1. sis „Kościuszko”, parowiec tur- 
binowy o pojemności 7763 BRT 
i szybkości 16 „806 Zbudo- 
wany w roku 1939. ` 

2. sls „Kilińskiř, parowiec turbi- 
nowy o pojemności 7612 BRT i 
szybkości 17 węzłów. Zbudowa: 
ny w roku 1944. 7 

.3. mis „Generał Walter”, motoro- 
wiec o pojemności 4742 BRT i 
szybkości 16 węzłów. Zbudowa- 
ny w roku 1943. 

4. m/s „Waryński“, motorowiec o 
pojemności 4742 BRT i szybko- 
ści 16 węzłów. Zbudowany w 
roku 1834. 

5. s/s „Lech”, parowiec turbinowy 
o pojemności 1568 BRT i szyb- 
kości 12 węzłów. Zbudowany w 
roku 1943, 

6. s/s „Lublin“, parowiec o pojem- 


ności 1409 BRT i szybkości 1! 
wezłów. Zbudowany w rokn 
1932. 


7. sis „Śląsk”, parowiec o pojem- 
ności 1402 BRT i szybkości 11 
węzłów. Zbudowany w r. 1932. 

Dalszą grupę polskich frachtowców 

liniowych stanowią statki przystoso- 
wane do potrzeb regularnego przewo- 
zu ładunków drobnicowych: 


1. s/s „Pułaski”, parowiec turbino- 
wy a pojemności 8267 BRT i 
szybkości 13,5 węzłów. Zbudo- 
wany w roku 1928. 

2. s/s „Białystok”, parowiec o po- 
jemności 7173 BRT i szybkości 
10,5 węzłów. Zbudowany w ro- 
ku 1942. 

3. s/s „Bałtyk“, parowiec o pojem- 

ności 7001 BRT i szybkości 10,5 

węzłów. Zbudowany w r. 1942. 

s/s „Borysław”, parowiec o po- 

jemności 5977 BRT i szybkości 

10,5 węzłów. Zbudowany w ro- 

ku 1942. - 

5. s/s „Opołe”, parowiec o pojem- 
ności 2725 BRT i szybkości 10 
węzłów. Zbudowany w r. 1944. 

6. s/s „Olsztyn“, parowiec o pojem- 
ności 2725 BRT i szybkości 10 
węzłów. Zbudowany w r. 1944 

7%. m/s „Lewant', motorowiec o po- 


jemności 1923 BRT i szybkości . 


. 12 węzłów. Zbudowany w r. 1930. 
8. mis „Lechistan , motorowiec o 
pojemności 1907 BRT i szybkości 


POLSKA ZACHODNIA 


sportowców oraz rzesze ich 
wielbicieli i zwolenników. 
Na terenie cudownie, wśród 


zalesionych wzgórz położonej o- 
pery leśnej, której walory arty- 
styczne budzą podziw wśród 
wytrawnych melomanów, odbędą 
się koncerty i widowiska na 
większą skalę. Nie mniejszym po- 
wodzeniem cieszyć się będą te- 
goroczne wyścigi konne i moto- 
cyklowe. lub ząwody tenisowe. 
Pomimo zagęszczenia mieszka- 
nowego. Sopot gościnnie może 
przyjąć w hotelach, pensionatach 
i domach prywatnych kilkanaście 
tysięcy kuracjuszy. Dla wycie- 
częk zbiorowych przewiduje się 
zorganizowanie hotelu turystycz- 
nego i ewentualnie miasteczka 
namiotów. Liczne zakłady ga- 
stronomiczne i jadłodajnie przy- 
gotowuią się do zaspokojenia po- 
trzeb aprowizacyjnych gości. 


AMBICJA ODZYSKANIA 
POZYCJI 


Sopot ma ambicię bronić swe- 
go tytułu „perły Bałtyku". Bro- 
nić go będzie walorami naturał- 
nymi: piękną, szeroką plażą, któ- 
rą muskają lekkie i orzeźwiające 
fale zatoki, wspaniałym otocze- 


niem lasów bukowych i sosno- 
wych, wśród których wiją się 


Ścieżki i szemrzą potoki, położe- 
niem między dwoma wielkimi 
miastami i charakterem swoim, 


"jako bazy wyjściowej dla wycie- 


czek do „Szwajcarii kaszubskiej“ 
ina morze statkami żeglugi nad- 
brzeżnej. Pragniemy by miasto 
nasze stało się nie tylko letnią 
nadmorską stolicą Polski, ale 
również miejscem odpoczynku 
dla tych. którzy twardą dłonią 
tworzą nowe dobra i wykuwają 
nową rzeczywistość, 


Struktura polskiej floty handlowej 


' Rok 1947 przyniósł znaczne pówięk-  '"' Obok'"wymienionych liniowców: o 
 SRenie tej części polskiego majątku 


ti à z 
12 węzłów. Zbudowany w ro- 
ku 1929. J 

9. s/s „Hel”, parowiec turbinowy c 
pojemności 1056 BRT i szybko- 


ści 12 węzłów. Zbudowany w 
roku 1935. 
10. m/s „Oksywie', motorowiec o 


pojemności 768 BRT i szybkości 
10,5 węzłów. Zbudowany w ro- 
ku 1938. 

11. s/s „Nysa”, parowiec o pojem- 
ności 546 BRT i szybkości 7,5 
węzłów. Zbudowany w r. 1890. 

Najliczniejszą grupę polskich sta- 

tków pełnomorskich stanowią tzw. 

trampy, przystosowane do przewozu 

w żegludze nieregularnej ładunków 

masowych, jak węgiel, ruda, złom 

itp. Do grupy tej należą dwa moto- 

rowce: „Morska Wola” (3357 BRT) i 

„Stalowa Wola” (3133 BRT) oraz na- 

stępujące statki parowe: „Tobruk“ 

(7048 BRT), „Narwik” (7031 BRT), „Ka- 

lisz” (3300 BRT), „Wisła” (3108 BRT), 

„Kolno” ' (2487 BRT), „Kołobrzeg“ 

(2369 BRT), „Kutno“ (2183 BRT), „Wil- 

no” (2018 BRT), „Kraków (2018 BRT), 

„„Poznań” (2107 BRT), „Katowice” (1995 

BRT), „Toruń' -(1978 BRT), „Narocz” 

(1795 BRT), „Lida” (1387 BRT), „Ra- 

taj” (1021 BRT). Szybkość wymienio- 

nych statków wynosi przeważnie po- 
niżej 10 węzłów. 


W roku bieżącym polska flota han- 
dłowa pozyskała pierwsze w swej 
historii statki do transportu ładun- 

i k 


| GALANTERII 


ków „płynnych, czyli tzw. tankowce 
Są to trzy motorowce: 


1. m/s „Karpaty” o pojemności 
6487 BRT. 

2. m/s* „Rysy” o pojemności 1705 
BRT. 

3. m/s „Turnia” o pojemności 634 
BRT 


Do żegługi przybrzeżnej posiadamy 
w naszej flocie morskiej następujące 
statki, sis „Benowski' (1912 BRT — 
1200 pasażerów), mis „Narew - [259 
BRT — towarowy). m's „Olimpia (200 
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BRT — 200 pasażerów) -m/s Graży- 
na” (129 BRT — 400 pasażerów), S/S 
„Tełimena' (110 BRI — 350 pasaże- 
rów). sis „San (109 BRT — 150 pasa- 
żerów i ładunek}. mts- „Julia, (98 BRT 
— 220 pasażerów), m/s „Aldona“ (27 
BRT — 50 pasażerów), 5/5 „Diana” 
(700 pasażerów), m/s „Jolantą“ (120 
pasażerów). Prócz tego w składzie 
polskiej floty znajduje się jeden sta- 
tek-prom do przewozu pociągów ko- 
lejowych. Nosi on nazwę „Waza“ 


Z e, 


Rodzaj statku 


Pasażerskie 

Liniowce towarowo-pasażerskie 
Frachtowce liniowe 

Trampy 

Tankowce 

Statki żeglugi przybrzeżnej 
Prom kolejowy 


11547 BRT — 550 pasażerów latem 
- 225 zimą). 
Ilość Tonaż 
o5 w BRT 
EES A S T N E a 
3 31 450 
7 28 946 
11 40 068 
17 48 244 
3 8821 
10 3.035 
1 1 547 
Razem 52 162111 


Dla celów szkoleniowych polska 
marynarka handlowa dysponuje pię- 
kną fregatą .„.Dar Pomorza" o napę 
dzie żaglowym i motorowym (156: 
BRT). 


Polska flotylla rybacka liczy obec-. 


nie 30 trawlerów parowych i moto- 
rowych do połowów  dalekomor- 


skich, jak również ponad 220 kutrów 
motorowych do połowów bałtyckich. 
Tabor pływający pomocniczy obej- 
muje 44 holowniki, w tej liczbie je- 
den lodołamacz oraz jeden statek po- 
żarniczy. Do pogłębiania torów wod- 
nych dla żeglugi morskiej. posiada- 
my dwie pogłębiarki z własnym na- 
pędem „Nową Draga” i „Łeba”. 


Fragmenty uroczystości w Sopocie 


SS 


Inauguracja Tygodnia Ziem 


Zachodnich — orkiestra gra hymn 


narodowy 


Poseł Jędrychowski wygłasza zeferat 


Uroczysta akademia w sali kina 
„Polonia 


Tegoroczne uroczystości TZZ na 
Wybizeżu odbyty się w skali woje- 
wódzkiej w Sopocie. Punkt ciężko- 
na molo sopockim w obecności wie- 
ści masowej manifestacji odbył się 
lotysięcznych tłumów Zebrała się 
młodzież wszystkicn szkół wojsko 
organizacje partyjne ı społeczne. Na 
inauguracji TZZ przemawiali oprócz 


posła Jędrychowskiego — pp. Chu 


doba, Budzyński i Urbanek. Nato- 
miast na akademii przemawiali 
przedstawiciele MRN Wojska, PZZ. 
Bogatą część artystyczną zakończy- 
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JAJ, RUNA LEŚNEGO, WARZYW, 
OWOCÓW, KONSERW WARZYWNYCH 
I;0O WO CO WY CH 
BECZEK, WYROBÓW LUDOWYCH 

DRZEWNEJ 
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M P 


OWOCÓW POŁUDNIOWYCH, TOWARÓW 

KOLONIALNYCH, ARTYKUŁÓW GALAN- 

TERYJNYCH ORAZ SUROWCÓW 

FABRYKATÓW DLA PRZEMYSŁU SPOŻYW 

ZZEGO, CHEMICZNEGO, GUMOWEGO 
* TEKSTYLNEGO 


Kurs dlaspolskiej ludności rodzimej w 
Sopocie =- przemawia prezes obwadu 
PZZ Stełan Kwiatkowski 


Sala przepełniona po brzegi 


ła Filharmonia Bałtycka, wykonując 
szereg utworow. W sałonach Grand 
Hotelu odbył się koncert w wyko- 
haniu czołowych sił artystycznych 
Wybrzeża. Na  zakończenie.g TZZ 
odbył się reprezentacyjny bal. W 
okresie TZZ wygłaszano referaty o 
znaczeniu Ziem Zachodnich dla Pol- 
ski. M, in. rektor prof. Kowalenko 
z W. H St M. wygłosił bardzo in- 
*teresujacy referat w obecności po- 
nad tysiąca słuchaczy ną temat za- 
gadnień Ziem Odzyskanych. 
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ZJEDNOCZENIE KUPCÓW DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 


ARYTON CHA LAADNE VAAIA TOORAINENA NAATA 


OIR 


i PÓŁ- 


3136 


Sirm 


BOGUSŁAW PISKORSKI 


WALKI O KOLOBRZEG 


W marcu minęły trzy lata od 
chwili zdobycia Kołobrzegu, jako 
pierwszego portu nad Bałtykiem 
przez polskiego żołnierza. Miasto 
i port po bardzo ciężkich i krwa- 
wych walkach, jakie stoczyły o 
nie pułki I Armii Wojska Polskie- 
go wraz z oddziałami zwycięskiej 
Armii Radzieckiej, zostało znisz- 
czone w 90 procentach. Trudno 
znaleźć było jeden niezniszczony 
dom, sklep lub magazyn, albo uli- 
cę czy plac nie poryty pociskami 
artyleryjskimi. O stopniu znisz- 
czenia Kołobrzegu świadczy mię- 
dzy innymi fakt, że po przejęciu 
miasta przez nasze władze nie zna- 
leziono w nim ani jednego budyn- 
ku, w którym pomieścić by się mo- 
"gło starostwo. Władze zmuszone 
były umieścić je w pobliskim Kar- 
linie. : 

Walki prowadzone w pierwszej 
połowie marca 1945 roku o zdo- 
bycie Kołobrzegu i okolicznego re- 
jonu wchodziły w zakres wielkiej 
tzw. „operacji bałtyckiej“. Celem 
głównym tejże operacji, wykony- 
wanej przez połączone siły Armii 
Radzieckiej i 
było  zmiażdżenie niemieckich 
punktów oporu na Pomorzu Za- 
chodnim i osiągnięcie wybrzeża 
Bałtyku na odcinku międdzy Koło- 
brzegiem i Szczecinem. Zdobycie 
tych terenów umożliwić miało 
przygotowanie głównego natarcia 
wszystkich grup operacyjnych na 
Berlin. 

Oddziały Armii Polskiej po 
przełamaniu w ciągu lutego tzw. 
„wału pomorskiego“, bronionego 
zawzięcie przez Niemców, ruszyły 
w pierwszych 'dniach marca do 
natarcia w kierunku Kołobrzegu. 

W tym czasie Niemcy utrzymy- 
wali jeszcze pewien wąski pas 
przybrzeżny w swoim posiadaniu, 
chcąc zabezpieczyć wycofującym 
się oddziałom ze wschodu odwrót 
na zachód. Z tego względu utrzy- 
manie w swoim ręku Kołobrzegu 
uważali za bardzo ważne, bowiem 
dzięki urządzeniom portowym mo- 
„gli w ostatecznym razie ewaku- 
ować swe wojska drogą morską. 
Doceniając zatem wielkie znacze- 
nie Kołobrzegu pod względem 
strategicznym dołożyli wszelkich 
starań, by przygotować miasto do 
skutecznej obrony. Wykorzystali 
w tym celu warunki naturalne: 
od północy morze, od zachodu Pro- 
śnicę, a od strony południowej jej 
odnogę rozlaną szeroko na sku- 
tek wiosennych roztopów. Obro- 
na zorganizowana została w trzech 
umocnionych pierścieniach. Były 
one zabezpieczone rowami strze- 
leckimi, licznymi barykadami i 
przeszkodami czołgowymi o głębo- 
kości 6 metrów. Czołgi i działa 
zmotoryzowane ustawiono za ba- 
rykadami. Większość jednak źró- 
deł ognia umieszczono w budyn- 

"kach, wybijając w murach strzel- 
nice, a drzwi i-okna założono ka- 
mieniami i cegłami. Na skrzyżo- 
waniach ulic i placach ustawiono 
czołgi i działa przeciwlotnicze do 
strzelania poziomego. Najsilniej 
umocniony i najdłużej broniony 
przez Niemców był odcinek portu. 

W dniu 7 marca pod wieczór I. 
Dywizja Polska osiągnęła przed- 
mieście Kołobrzegu, a w rannych 
godzinach dnia następnego nawią- 
zano walkę z poszczególnymi, 
drobniejszymi oddziałami niemiec- 
kimi i osiagnięto brzeg morski na 
zachód od miasta. W ciągu dnia 
9 i 10 marca zacięte walki toczyły 
się na południowym odcinku. Zdo- 
bywać trzeba było dom za domem. 
Jednak pod wieczór drugiego dnia 
wałki udało się naszym oddziałom 
mimo kilkakrotnych kontrataków 


nieprzyjaciela opanować południo- _ 


wą część portu. Zacięte walki 
trwały równocześnie na innych 
odcinkach frontu. Niemcy nie 
szczędzili ofiat w celu uniemożli- 
wienia dotarcia do portu. Aby 


Wojska. Polskiego ' 


i jego odbudowa 


przełamać silny opór niemiecki, 
sprowadzono na teren walki pułk 
ciężkich czołgów, który „wszedł 
bezzwłocznie do akcji z czołgami 
przeciwnika. Warunki walki dla 
ciężkich czołgów były bardzo 
trudne, mimo tego jednak wspo- 
mogły one znacznie ataki naszych 
oddziałów pieszych, a ponadto 
zgnębiły moralnie nieprzyjaciela. 
Bardzo dokuczliwym dla naszych 
pozycyj okazał się ogień z okrę- 
tów niemieckich, stojących na re- 
dzie portu i z dotychczas niezaję- 
tej części portu. Osłabieniem te- 
go ognia zajęła się nasza artyleria 
lekka, której w tym samym dniu 
udało się zniszczyć niemiecki po- 
ciąg pancerny. 

Atak ciężkich czołgów i skon- 
centrowany ostrzał artyleryjski 
wyraźnie poprawił sytuację dla 
naszych grup operacyjnych. Od- 
działy nasze wdarły się do mia- 
sta, gdzie rozpoczęła się krwawa 
walka w wąskich uliczkach, które 
prawie całkowicie tarasowały ol- 
brzymie czoołgi wspierające pie- 
chotę. Walczono o każdy dom, 


l 


POLSKA ZACHODNIA 


koledzy z Ustki i podejmą z nimi 
współzawodnictwo pracy. 

W roku obecnym w toku dalszej 
odbudowy małych portów prze- 
prowadzone zostaną jeszcze do- 
datkowe prace również w Koło- 
brzegu. Będą to przede wszyst- 
kim roboty czerpalne w celu po- 
głębienia toru wodnego, wydoby- 
wanie wraków oraz odbudowa 
wschodniego mola. - Ta ostatnia 
inwestycja pochłonąć ma prawie 
30 milionów złotych. Wejście do 
portu kołobrzeskiego jest bardzo 
wąskie i niebezpieczne, co pogar- 
szają jeszcze dodatkowo prądy 
Prośnicy. Porą jesienną i zimową 
bardzo często powiewa na maszcie 
chorągiewka zakazująca opuszcza- 
nia portu. Wąska gardziel wejś- 
cia do portu ujęta jesť z obu 
stron przez kamienne mola. 
Wschodnie z nich jest znacznie 
dłuższe od zachodniego i narażone 
na destrukcyjne działanie fal. Si- 
ła uderzenia gwałtownych fal pod- 
czas burzy jest wielka. 

Po trzech latach od momentu 
zdobycia Kołobrzegu port, zlany 


Z walk o Kołobrzeg 


obficie krwią żołnierza radziec- 
kiego i polskiego, po ciężkiej i 
żmudnej pracy robotnika i inży- 
niera został włączony w mecha- 
nizm gospodarczy Polski. W gro- 
dzie, który był główną bazą mor- 
ską Bolesława, gdzie przyjmował 
on poselstwa szwedzkie i duńskie 
i skąd wyprawiał siostrę Święto- 
sławę na trony skandynawskie, 
tętni znów polskie życie. 


„(Gw dzisiaj wszyscy z dumą spoglądamy na odbudowę kraju, 
| na dymiące kominy fabryczne, na stale wzrastającą produkcję 
przemysłową, nie możemy pominąć milczeniem tych, którzy 
ofiarą swego życia i krwi przywrócili nam wolność i możliwość 
twórczej pokojowej pracy. 


Pómorska Dywizja Piechoty w składzie Pierwszej Armii Polskiej 


okryła się nieśmiertelną chwałą, pierwsza wdzierając się do wy- 


zwołonej Warszawy, forsując Wał Pomorski, zdobywając Koło- 


brzeg i jako pierwsza w Wojsku Polskim, zatknęła biało-czer- 


a) 


|.. wony sztandar. na wybrzeżu Bałtyku. Żołnierz. tej Dywizji- 


taje 


pierwszy przekroczył Odrę i Stanął stopą zwycięzcy na wrażej 
ziemi niemieckiej, dochodzące bojowym szlakiem aż do Łaby." 


MARSZAŁEK MICHAŁ 


ŻYMIERSKI 13 VI 1948 


sklep, mieszkanie. Nieraz docho- 
dziło do bezpośredniego starcia 
wręcz. Niemcy naciskani przez 
nasze oddziały, wycofywali się co- 
raz dalej. i 


"W dniu 17 marca dywizje nasze 
zbliżyły się do jądra obrony nie- 
mieckiej. W nocy tegoż dnia na- 
stąpiło ogólne decydujące natar- 
cie. Pełną nocą kompanie nasze 
rzucjły się do szturmu, wypiera- 
jąc Niemców na brzeg morza. 
Ostatnie niedobitki niemieckich 
oddziałów wpadły do niewoli. 
Rychłym rankiem pamiętnego dnia 
18 marca 1945 roku żołnierz pol- 
ski jako zwycięzca Stanął na brze- 
gu polskiego morza. Po tysiąciet- 
niej przerwie Kołobrzeg, najpo- 
tężniejszy gród Chrobrowy, powTó- 
cił do Polski. W  10-dniowych 
ciężkich walkach, jakie stoczyły 
oddziały Wojska Polskiego o Koło- 
brzeg, miasto zostało prawie do- 
szczętnie zniszczone. Posiada ono 
dziś zaledwie kilka tysięcęy mie- 
szkańców. Port kołobrzeski po- 
dzielił ciężki los miasta, bowiem 
o niego właśnie toczyły się najza- 
żartsze zmagania. 


W planie odbudowy małych 
portów widnieje obok Ustki i Dar- 
łowa także Kołobrzeg. Prace ma- 
jące na celu przygotowanie portu 
do eksploatacji zostały już ukoń- 
czone. Port kołobrzeski uzbrojo- 
ny jest dziś w trzy, transportery 
i jeden dźwig kolejowy o udźwigu 
2,5 ton. Rozpoczął on pracę w ta- 
kich warunkach, w jakich pół ro- 
ku temu zaczynała Ustka. Z pe- 


,wnością także robotnicy portowi 


Kołobrzegu będą kierowali się ta- 
ką samą zdrową ambicją, jak ich 


Jak to Krzyżacy 


kupców 


W XIV wieku rozwinął się już na 
szeroką skalę handel Polski. Droga 
zbyłu czy wwozu biegła rzecz prosta 
przez Gdańsk — na jakie jednak tru- 
dności handel nasz napotykał, niech 
świadczą następujące historyczne fak- 
ty, Już w 1414 roku złupili i wymor- 
dowali Krzyżacy kupców poznańskich, 
którzy z drogimi towarami do Gdań- 
ska przybywóli. ~ 

W 1444 roku zniemczały Bolesław, 
książe opolski, ośmielony nieobecno- 
ścią króla Warneńczyka (który na 
Węgrzech wyprawę przygotowywał) 
napadł na kupców krakowskich, ja- 
dących na jarmark świętojański do 
Wrocławia, a powiqzawszy ich, zabrał 
im całe srebro, złoto i towary, których 
cena do 200 tys. czerwonych złotych 
dochodziła. 


Był to rodzaj „sportu* wielu gra- 
tów, baronów i rycerzy niemieckich — 
a pospolicie rozbójnictwem nazwany. 
Dopiero, gdy królewicz Zygmunt I 
osiadł na księstwie Głogowskim, a w 
roku 1504 został margrabią Dolnych 
Łużyc, rozbójnictwo zostało ukrócone. 


Jeden z rymotwórców ówczesnych, 
iak się o tym wyraża: „Tyś nam wró- 
cił, największy z Jagiellonów, pokój 
i bezpieczeństwo. Tobie winien ku- 
piec, że bez trwogi może z bogatym 
towarem spocząć, gdziekolwiek go 
albo zmierzch albo upał słońca zapa- 
dnie", 

Ale Krzyżacy znów „pracują. W 
pierwszej połowie XV wieku Krzy- 
żacy śmiercią ukarali kupca Wita 
Marksena zato tylko, że Wisłą to- 
wary na statkach spławiał z Gdańska 
do Krakowa, a to dlatego, aby takim 
okrucieństwem zrażeni kupcy unikali 
tej drogi i pozbawili Polskę docho- 
dów, sprawiedliwie jej należnych. 

Później do Gdańska zaczęto przy- 
wozić na okrętach wino reńskie, fran- 
cuskie, kanaryjskie i kreteńskie. 


hunili į mordowali 


polskich 


Komor celnych nie znano wiedy, 
ale trzeba było jeździć traktami przez 
króla określonymi, Kazimierz. Wielki 
np. kazał kupcom pruskim jeździć do 
Wrocławia na Toruń, Władysław Ja- 
giełło wyznaczył gościniec handlowy 
z Niemiec północnych do Krakowa — 
na Skwierzynę, a Władysław Warneń- 
czyk w 1444 roku każe kupcom po- 
znańskim prowadzić towary do Gdań- 
ska przez Nakło. 

O handlu zboża kupców z Gdań- 
skiem pisze także Łoziński, a Tadeusz 
Korzon stwierdza: „Polska zawsze 
była do połowy XVII wieku śpichrzem 
Europy”. Wywóz jej zbóż dosięgał 
swego maximum przez Gdańsk w ilo- 
ści 128 000 łasztów (30-korcowych). Za 
czasów Górnickiego krowy pod Gdań- 
skiem przynosiły rocznie za nabiał po 
30 zł ówczesnych dochodu. Woły pę- 
dzono do Królewca, Gdańska, Wroc- 
ławia i Brzegu. 

Jan Chryzosiom Pasek opisuje, jak 
w 1670 roku puścił się Wisłę na flis 
i zboże swoje w Gdańsku zręcznie 
sprzedał, O podróżach swych ze zbo- 
żem do Gdańska wspomina jeszcze 
Pasek w latach 1671, 75, 77, 80, 81, 
33 i 85, a także i 86. Nawet jeszcze 
za czasów saskich nieraz udawały się 
ze zbożem do Gdańska całe floty 
szkut na Wiśle, jak to podaje (ręką 
pisarzy) pamiętnik Wiktoryna . Ku- 
czyńskiego, Jeszcze z 1710 roku jest 
wzmianka o wielkich obrotach via 
Gdańsk, 


HOTEL RESTAURACJA „NADMORSKI“ 
SOPOT, Grunwaldzka 12/16 
Wygodne pokoje z widokiem na morze — Wyborowa kuchnia 


Wieczorem DANCING przy dźwiękach słynnei orkiestry 
ALFREDY BIELSKIEJ 
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Miążki opolskim czynie morskim 


Nie wielka literatura o tematyce 
morskiej, omawiająca wypadki ostā- 
tniej wojny, powiększyła się ostatnio 
o nową cenną pozycję. Jest to „Wier — 
ny okręt”, napisany przez kapitana > 
marynarki, Józefa Bartosika*), naj- 
większe niewątpliwie dotąd osiągnie” 
cia artystyczne i dokumentarne W 
dziale powojennej polskiej twórczo” * 
ści reportażowej. | 

Warto zwrócić uwagę na tę nową 
książkę morską. Bohaterem jej jest 
okręt, wiernie służący Ojczyźnie na 
wszystkich długościach i szeroko“ 
ściach geograficznych, Nie jest 
jednak historia jednego okrętu, Przed 
oczyma czytelnika przesuwa się 24 
glowa „Iskra“, okręt podwodny 
„Orzeł”, zbudowany ze składek C4* 
łego społeczeństwa polskiego, mały 
niszczyciel „Garland” i duży, ostatni? 
przywrócony macierzy ORP „Błyskó” 
wica”. Na ich pokładach znajdują 
się załogi ogarnięte jednym duchem 
— nieubłaganej walki z flotą i lot: 
nictwem niemieckim. Okręty i mam 
narze splatają się w jedno, tworś 
żywy symbol Polski walczącej 
morzu. Kpt. Bartosik nie kusi się 
zobrazowanie całokształtu działalno” 
Ści poszczególnych jednostek. Daje 
lastyczne imo” 
cne w swej wymowie. Wśród nich 
trzeba wymienić wspaniały opis po” 
tężnego sztormu na Atlantyku, kiedy 
to nowoczesny niszczyciel kładzie si& 
na burtę, jak żaglowiec „Narcyz“ ui 
wieczniony przez €onrada, traci p 
nowanie nad swymi ruchami i gro 
pęknięciem na «dwoje. Drugim frag" 
mentem“ wyrazistym jest bitwa 03 
morzu Śródziemnym ORP „Garland, 
z włoskimi samolotami torpedowy!” 
typu „Savoia” i pościg naszego okrę” 
tu za flotą włoską. Trzecim godnym 
wyróżnienia jest dramatyczna uciec?* 
ka ORP „Orzeł” z Tallina, gdzie gro? 
ziło mu internowanie i bezczynno* 
przez cały ciąg wojny. Wreszcie mi 
strzostwem batalistycznym przemawić 
bitwa ORP „Błyskawicy' w kanale 
La Manche z niemieckimi krążown! 
kami torpedowymi typu „Narwik”. 
książce Bartosika są chwile zwy” 
cięstw i chwile ciężkie. Do tych 9 
stainich należy zaliczyć np. rejs „Ga” 
landa" do Murmańska, w czasie któ” 
rego został trafiony bombą, a n% 
stępnie spotkał się z niemieckim okrć, 
tem podwodnym w stanie nieomd 
bezbronnym. Dalej trzeba tu wymie” 
nić „Zimę w Scapa Flow", gdzie hu? 
raganowy wicher spychał okręty t 
kotwic i groził zderzeniami, Wres?* 
cie „Bomba pod Eaglem' — to przy” 
padkowy wybuch polskiej bomby gić 
binowej, zmytej przez fale pod wiel 
kim lotniskowcem. 

Reportaże Bartosika 
niami bezpośrednimi g 
świadka lub zasłyszanymi oa naoć? 
nych świadków. Mają w sobie ł 
cień poetyczności, zwłaszcza w trak” 
towaniu opisów morza i okrętu, aym 
mizm akcji i pojawiający się ustaw 
cznie dowcip autora. „Wierny 
kręt' jest ilustrowany kilkoma 3% 
tentycznymi fotografiami, wyp E 
czonymi z „The Imperial War Me 
seum” w Londynie. Edycja krajo 
w porównaniu z emigracyjną jest T 
szerzona i poprawiona przez Jan ka- 
Stępowskiego. Po tej książce €2% 
my na wydanie w kraju zmar i- 
a zapowiadającego się świetnie P 
sarza morskiego Eryka Sopoćki. i 

Józef Modrzejewski 
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ycie muzyczne na Wybrzeżu 


Zaledwie przebrzmiały echa 
Woiny i z pogorzelisk dźwigały 
SIĘ nasze porty, w szybkim tem- 
bie na Wybrzeżu normowało się 
Życie gospodarcze i k uturalne. 

owstawały szkoły powszechne, 
średnie, zawodowe i wyższe, two- 
Izyły się związki artystyczne i 
literackie. Jakaś fantastyczna 
energia, tlumiona w naszym spo- 
łeczeństwie [rzez 5 i pół lat, na- 
gle znalazła swe ujście. W po- 
Wszechnym  entuziaźmie i twór- 
Czym zapale wszyscy wzięli się 
do dzieła odbudowy każdego od- 
Cinka naszego Państwa. Nie za- 
pomniano o niczym. Kulturze po- 
Święcono wiele starań i wiele pie- 
niędzy. Rząd Polski Ludowej po- 
Par} każdy wysiłek, który zmie- 
Tzał do zmiany psychiki człowie- 

a, słusznie rozumując, ż o kul- 
turze kraju rozstrzygać będzie nie 
Pompa wielkich świąt i uroczy- 
Stości, lecz styl szarych dni pra- 
Cy wszystkich obywateli, skada- 
lących się na naród. 

Muzyka na Wybrzeżu znalazła 
dla siebie należne miejsce. Po- 
wstały szkoły muzyczne w Gdań- 
sku, Sopocie i Gdyni, z czasem 
sieć ich rozwinęła się na dalsze 
tereny Przymorza, na Weijhero- 
Wo, Tczew i inne miasta. Zjawili 
Się artyści, którzy talentami swo- 
Imi budzili nowe siły nawet w 
małych miasteczkach i wsiach. 
500-kilometrowy oddech „wiatru 
od morza“ wzmocnif nasz orga- 
nizm państwowy i na kraj srły- 
Nęły dźwięki — Bałtyckiej Filhar- 
monii. Już w czerwcu 1945 roku 
Zaczęły tworzyć się jej zręby. 
9 września tegoż roku odbyła 
Się inauguracja sezonu koncerto- 
Wego, Tu, na północnych krań- 
cach Rzplitej, gdzie obcokrajo- 
Wiec odnosi pierwsze wrażenia 
zetknięcia się z polską kulturą, 
Filharmonia Bałtycka godnie re- 


Stefana Śledzińskiego, 


prezentuje naszą muzykę, dowo- 
dząc, że w tej dziedzinie iesteśmy 
równi innym narodom Europy. 
Obecnie 65-osobowy zespół kie- 
rowany sprężyście przez dyr. dr. 
urządza 
każdego tygodnia 3 koncerty w 
Sopocie, Gdańsku i Gdyni, kon- 
certuje w miastach, miasteczkach 
i wsiach na przestrzeni od Mal- 
borka do Szczecina. Frekwencja 
publiczności na koncertach sym- 
fonicznych jest już tak wielka, że 
bardzo często na kilka godzin 
przed koncertem kasa wywiesza 
napis: wszystkie bilety sprzeda- 
ne. Zieżdżają tu najwybitniejsi ka- 
pelmistrze i soliści polscy i obcy. 
Latem koncerty odbywają się w 
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i koleżeńskość, wszystko to wy- 
twarza korzystną atmosferę, w 
której dojrzewa każda zdrowa 
myśl, służąca idei upowszechnia- 
nia muzyki i powodzeniem cieszy 
się każdy wieczór muzyczny, da- 
iący publiczności pewną sumę 
przeżyć estetycznych. Z tej hará 
monijnej współpracy wszystkich 
czyników Wybrzeże jest dumne 
i z radością obserwuje stale ro- 
snący rozwój idei muzycznej. 
Ostatnio, na wiosnę, wyodręb- 
niły się ze Związku Pomorskiego 
Chóry woi. gdańskiego, tworząc 
odrębny Gdański Związek Śpie- 
wączy pod przewodnictwem do- 
świadczonego społecznika, prof. 
Banasia-Purwina. Już dziś Zwią- 
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GARĄŻE 
OB86300606003000 
Operze Leśnej w Sopocie, posia- 
dającej idealne warunki akustycz- 
ne i widownię, mogącą pomieścić 
6 do 10 tysięcy gości. Pierwszo- 
rzędne programy koncertów i 
znakomite ich wykonanie ziedna- 
ły Filharmonii Bałtyckiej ogólne 
uznanie władz, społeczeństwa i 
gości zagranicznych. Recitale in- 
strumentalne i wokalne najlep- 
szych solistów, bardzo owocnie 
pracujące szkoły muzyczne z 
Państw. Wyższą Szkołą Muzycz- 
ną w Sopocie na czele, liczne gro- 
no doświadczonych pedagogów 
muzycznych, wzajemna szczerość 


TOTCYE ULE 


GARAŻE 


zek jednoczy 100 chórów, a skoro 
zrealizuje się program wojewody 
gdańskiego, inż. St. Źrałka, aby 
w każdym większym ośrodku po- 
wstał chór lub kapela, wtedy licz- 
ba zrzeszonych  amatorów-Śpie- 
waków wydatnie wzrośnie. Dążąc 
do tego, aby muzyczny ruch ama- 
torski ogarnął jak najszersze rze- 
sze mieszkańców Wybrzeża, osią- 
gniemy piękne rezultaty w dzie- 
dzinie umuzykalniania społeczeń- 
stwa. Zyska na tym kultura, któ- 
ra wyzwoli z nas najgłębsze po- 
kłady ukrytej energii do pracy 
dla Polski. 
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Owoce î cukier 
to zdrowie i siła 


Gdy w roku 1944 żołnierze radziec- 
cy uwolnili Odesę — największy port 
Morza Czarnego, ujrzeli on. straszli- 
wy obraz. Składy portowe stały w 
ogniu, hale fabryczne zamieniły się 
w zgliszcza i zwały ruin. Ani jednej 
niezniszczonej fabryki, przeszło 1000 
budynków spalonych i wysadzonych 
w powietrze. Cmentarzysko zatopio- 
nych okrętów i barek w basenach por- 
towych! Wszystko nailepsze co zo- 
stało stworzone w mieście w ciągu 
150 lat jego istnienia, uległo zniszcze- 
niu. 

Już w pierwszych dniach wolności 
rozpoczęto odbudowę bohaterskiego 
miasta. Prócz mieszkańców Odesy w 
odbudowie wzięły udział dziesiątki ty- 
sięcy budowniczych z innych miast 
i wsi Związku Radzieckiego. 

Minerzy — ochotnicy unieszkodl- 
wili w mieście 25.000 min i niewypa- 
łów. Usunięto miny z zatoki porto- 
wej. W czerwcu 1944 r. już po dwóch 
miesiącach po uwolnieniu Odesy, do 
portu zawitał pierwszy okręt radziec- 
ki, 

Dziś oblicze portu zmieniło się nie 
do poznania. 120 milionów rublł wy- 
asygnowanych przez państwo na od- 
budowę gospodarki portowej, uczyni- 
ły go jeszcze potężniejszym, aniżeli 
przed wojną. Odbudowano nadbrzeża 
zdolne do przyjęcia największych o- 
krętów oceanicznych, odbudowano gi- 
gantyczny falochron i magazyny por- 
towe. Obrót towarowy portu prze- 
kroczył już od dawna poziom przed- 
wojenny. Poważne postępy poczyniła 
mechanizacja w porcie. Wystarczy 
wskazać, że ogólna zdolność podno- 
szenia dźwigów portowych jest obec- 
nie 15-krotnie większa w porównaniu 
z rokiem 1940. Ku końcowi pięciolat- 
ki powojennej obrót ładunkowy portu 
3-krotnie przekroczy poziom przed- 
wojenny. 

Ruchliwe nadbrzeże prowadzi do 
jednej z najbardziej uprzemysłowio- 
nych dzielnic miasta. Dymią tu ko- 
miny kombinatu energetycznego, 
stoczni okrętowej, zakładów budowy 
obrabiarek, montowni samochodowej, 
fabryki parowozów i wielu innych za- 
kładów przemysłowych. Zakłady bu- 
dowy obrabiarek, które były zrówna- 
ne przez wroga z ziemią, obecnie nie- 
tylko wznowiły swą przedwojenną 
produkcję, lecz zorganizowały seryj- 
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należy o tym pamiętać przy zakupach świątecznych 
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U naszych przyjaciół 


ODROÓDZONA ODES A 


ną produkcję najnowszych typów o- 
brabiarek, 

Ogółem w mieście pracuje obecnie 
okało 200 większych zakładów prze- 
mysłowych, Przedwojenny poziom ich 
wytwórczości został z reguły znacznie 
przekroczony. 

Wiele pracy włożono w odbudowę 
gospodarki komunalnej i mieszkanio- 
wej Odesy. Ponownie pracują, wyko- 
rzystując swą całą zdolność wytwór- 
czą, wodociągi, gazownia, tramwaje 
i trolejbusy. Odbudowano lub wybu- 
dowano około 1/2 miliona metrów 
kwadratowych powierzchni mieszkal- 
nej. W zeszłym roku do nowych mie- 
szkań wprowadziło się 11 tysięcy ro- 
dzin. 

Jak dawniej nauka znów kwitnie w 
Odesie. Funkcjonuje tu 19 wyższych 
zakładów naukowych i instytutów na- 
ukowo-badawczych, w których studiu- 
ja ponad 30 tysięcy słuchaczów. Kon- 


„BAZAR“ 


właść. MARIA SOBKOWIAK 
ZIELONA-GÓRA 


STARY RYNEK 28 


Poleca wykwintną bieliznę damską 
i dziecięcą, oraz zabawki 
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tynuuje tu pracę słynny uczony ra- 
dziecki oftalmolog Fiłatow. Na odbu- 
dowę słynnego instytutu chorób ocz- 
nych, kierowanego przez akademika 
Fiłatowa, wydatkowano przeszło 2 i 
pół miliona rubli, Setki byłych żoł- 
nierzy frontowych odzyskuje tu 
wzrok, 

Wspaniały klimat, wielkie tereny 
naturalnych błoę leczniczych stawiają 
Odesę w rzędzie najlepszych uzdro- 
wisk świata. Przed wojną w Odesie 
i w okolicy było 60 sanatoriów i do- 
mów wypoczynkowych, obecnie jest 
ich 70. . 

Perła radzieckiego wybrzeża Czar- 
nomorskiego staje się znów wielkim 
ośrodkiem przemysłowym i jednym z 
najpiękniejszych miast Związku Ra- 
dzieckiega. kw 
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SOPOT, SOBIESKIEGO 26 
Sopot, Rokossowskiego 5 


Toruń, Lubicka 67 


Grudziądz, Chełmińska 42 
Włocławek, 3-go Maja 30 
BYTOM, CHRZANOWSKIEGO 1F 
Chorzów, 3-go Maja 17 

Gliwice, Plac Mączny 14 

Kraków, Stradom 17 

Opole, Dwernickiego 17 

Prudnik, Czerwonej Armii 17 
Zakopane, Krupówki „Poraj“ 


są do 


nabycia we wszystkich spółdzielniach, sklepach spożywczych i kolonialnych. 


Sprzedaż hurtowa 


Katowice, Plebiscytowa 120 
Biała Krak., 11-go Listopada 63 


Pszczyna, Podstarzyniec 24a 


Koźle, Św. Anny 9 

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 126 

Łódź, Nowotki 54 

Częstochowa, Armii Czerwonej 
Kalisz, Roli Żymierskiego 17 
POZNAŃ, DĄBROWSKIEGO 129 
Szczecin, Jagiellońska 87 
BYDGOSZCZ, PIOTRKOWSKA 12 
Bydgoszcz, l-go Maja 25 


Słupsk, Zwycięzców 11 
WARSZAWA, ZŁOTA 37 
Warszawa-Praga, Targowa 47 
Radom, Bernardyńska 1 


Lublin, Lubartowska, 
Kielce, Słowackiego 2 


Targ 


WROCŁAW, BAŁUCKIEGO 2 
Wrocław, Św. Antoniego 33 


Wałbrzych, Rynek 3 


Jelenia Góra, Wincentego Pola 12 


Kłodzko, Moniuszki 1 
' Legnica, Grodzka 17 
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JANUSZ SKOSZKIEWICZ 


C JANIE HEWELIUSZU 


Historia życia Heweliusza jest je- 
dia z tych, Ktore dają świadectwo 
zbiiżonia się świata gdańskich miesz- 
ezan ze Światem polskim nię tylko w 
dziedzinie czysto handlowych stosun- 
ków, ale także na polu kulturalnym. 
Mówią.o miłości i przywiązaniu do 
Polski i jej władców. 

Ród Heweliusza pochodził znad 
Łaby, choć w Gdańsku osiadły był 
już od dawna. Przodkowie astronoma 
byli ludźmi obrotnymi i zapobiegli- 
wymi, a bogacący się Gdańsk sprzy- 
jał kupieckiemu i rzemieślniczemu 
zawodowi. Toteż już około 1550 roku, 
kiedy w Gdańsku rozwinął się na 
dużą skalę eksport piwa, 6 browarów 
spośród 280 jakie były w tym mieście, 
należało do rodziny Havelków, He- 
velków, Hafelcków, Hafelków, czy 
jak kto woli Hofelxów, gdyż różnie 
pisało sie ich nazwisko, 

Ojciec astronoma Abraham. zamo- 
żny gdański piwowar nie myślał o 
sławie naukowej syna, a tym bardziej 
nie życzył sobie, aby Jan zajmował 
się astronomią. 

Jako młodego chłopca wysyła go do 
Gądecza pod Bydgoszczą, aby nauczył 
się dobrze języka polskiego. Wraca 
stamtąd Jan mając lat 16 i wstępuje 
do Gdańskiego Akademickiego Gim- 
nazjum, gdzie słucha wykładów teo- 
logii, metafizyki, polityki, greki i ła- 
cińskich klasyków. Tu w gdańskim 
gimnazjum zainteresował się zdol- 
nym młodzieńcem profesor Piotr 
Krüger, który udzielał mu pozą wy- 

Mairi szkolnymi także prywatnycn 
lekcji. Piotr Kruger zachęca go do 


AUNAN astronomicznych i Hewciiwsz 
pod jego kierunkiem uczy się budo- 
wy astronomicznych przyrządów, 


miedziorytnictwa i szlifowania sp- 
czewek. 

Za namową rodziców, którzy prat 
gną syna skierować ku bardziej in- 
tratnym zawodom wyjeżdża Hewe- 
liusz w r. 1630 jako dziewiętnasto- 
letni młodzieniec do Lejdy na studia 
prawnicze. Nie długo jednak tam za- 
bawił. Już po roku opuszcza uniwer- 
sytet, wyjeżdża do Anglii, Francji. 
odwiedza Włochy, aby po dwuletnim 
pobycie za granicą, podczas którego 
zapoznał się z wybitnymi przedstawi- 
cielami nauki. wrócić przez Szwajca- 
rię i Niemcy do Gdańska. 

Tu żeni się z Katarzyną Rebeszke, 
córką bogatego gdańskiego kupca. a 
przyjęty do cechu browarników, po- 
święca się zawodowi piwowara. 

I możeby porzucił swe astronomi- 
czne zainteresowania Heweliusz, 
gdyby nie Piotr Kriiger Olo umiera- 
jący profesor zachęca go do konty- 
nuowania sludiów. uzyskując przy- 
rzeczenie, że Heweliusz zacbserwuje 

"mające w krótkim czasie mieć miej- 
sce zaćmienie słońca Jan wypełnia 
przyrzeczenie i od tej chwili opano- 
wany żądzą boznania maszynerii nie- 
ba, całą resztę życia poświęci astro- 
nomicznym badaniom i obserwacjom. 


Z wielkim nakładem pracy i pie- 
niędzy buduje sam teleskopy, przy- 
rządy miernicze, cały szereg niezbęd- 
nych instrumentów, aż wreszcie w 
roku 1641 kończy swe obserwatorium. 
Obserwatorium: to zbudowane na da- 
chach jego trzech sąsiadujących do- 
mów, zaopatrzone w teleskopy (z 
których największy posiadał długość 
48 metrów i dla swej wielkości mon- 
towany był za miastem) nazywa za 
przykładem Tycho de Kracne'a „Stel- 
Jaeburgum*. 

Obiektem zainteresowania Hewe- 
liusza staje się w pierwszym rzędzie 
księżyc. Po żmudnych obserwacjach 
ukazuje się jego znakomite na ów- 
czesne czasy dzieło „Selenographia* 
wraz z mapą księżyca i dokładnym 
opisem. Następnym tematem badań 
są plamy słoneczne. Nie ogranicza 
się przy tym Heweliusz do zaobser- 


- wowania ich i opisania. ale wysnuwa 


własną swą teorię o pochodzeniu sło- 
niecznych plam, podobnie jak wysnu- 
je swą własną torię na temat po- 
wstawania komet, które jego zdaniem 
są zbiorowiskiem wyziewów różnych 
planet. 

Pracami swymi wzbudza szczere 
zainteresowanie nie tyiko wśród 
gdańszczan, którzy początkowo wy- 
bierają go ławnikiem, potem konsu- 
lem, ale przede wszystkim u królów 
Polski. Na chwałę Władysława IV, 
pięć przez siebie odkrytych księży- 
ców Jowisza nazwie Heweliusz Stel- 
ląe-Vladislayianae, a jak się dowia- 
dujemy z listu Piotra des Noyers po- 
słał Kiedyś Heweliusz królowi .in- 
strument za pomocą: którego można 
było widzieć to, co się za murami na 
Gole w rowie dzieje“ (Polemoskop). 

W 1660 roku król Jan Kazimierz ze 
swą małżonką odwiedzili po powrocie 
z Oliwy Heweliusza i jak podają 
źródła król przebywał w jego domu 
długi czas, oglądając piękne astrono- 
miczne przyrządy, dokładniejsze i 
lepsze niż Tycho de Brache'a. Ponie- 
waż niebo było zachmurzone, nie 
mógł król skorzystać z Heweliuszo= 
wego teleskopu złożonego z 7-miu 
szkieł a bardzo grubego. Astronom 
przeprowadzał krola przez wiele ga- 
binetów z przyrządami, a królowa w 
tym czasie została wraz z damami w 
jednym z pokojów, gdzie były inne 
godne podziwu rzeczy. Podczas kró- 
!ewskiej wizyty Heweliusz obdarzył 
króla wynalezionym przez siebie ze- 
garem wahadłowym (za właściwego 
wynalazcę zegara wahadłowego u- 
chodzi Huyshens. który nieco wez- 
śniej opublikował wynalazek). 

Największym jednak  łaskawcą 
gdańskiego astronoma kył Jan III 
Sobieski. Król ten żywo interesuje 


TABLETKI BENZOESOWE ,E. KOZŁOWSKIEGO do konserwowania przetworów owocowych, 


dżemów, pomidorów itp. 


Wyrób: 


Do nabycia we wszystkich Aptekach, Drogeriach, Hurtowniach Aptecznych, Państwowej Centrali 
i większych sklepach spożywczych. 


GDAŃSKIM ASTRONOMIE 


się pracami gdańskiego astronoma. 
cdwiedza go w jego obserwatorium 
w roku 1667 wraz z królową i całym 
dworem i w tymże roku wyznacza 
Heweliuszowi stałą roczną pensję w 
wysokości 1.000 złp., ponadto uwal- 
niając naszego piwowara-astronoma 
od wszelkich podatków i opłat z ty- 
tułu wyrobu i sprzedaży piwa za- 


Najznakomitsi uczeni świata wyra- 
żają się z podziwem i uznaniem o 
pracach gdańszczanina, interesuje się 
nim Karol II angielski, Krystian V 
duński. wielki książe Ferdynand z 
Toscany, a królowa Krystyna szwedz- 
ka zaprasza go na swój dwór. Ale 
Heweliusz odrzuca te propozycje. 


Pracuje dalej w ciszy swego obser- 
watorium ze swą młodziutka drugą 
ona Elżbietą, córką gdańskięgo pi- 
wowara. którą uwiecznił dwukrotnie 
w miedziorytach zamieszczonych w 
swych dziełach i która w obserwa- 
cjach astronomicznych była mu nie 
małą pomocą. 

Jeszcze poprzednio drukuje „Prod- 
romus cometicus*, .,.Cometographia*, 
część pierwszą „Machina coelestis“, 

i 


równo w samym mieście jak i poza 
miastem. 

Heweliusz przeżywa teraz okres 
swego największego powodzenia ży- 
ciowego. Królewskie Towarzystwo 
Naukowe przyjmuje go za swego 
członka, Ludwik XIV za pośrednic- 
twem Colberta przesyła mu pieniężne 
dary. 


a w roku 1879 kończy drugą część 
„Machina coelestis“ dedykując ją So- 
bieskiemu, W tym czasie wygrywa 
spór naukowy z Hooke, angielskim 
astronomem, który zarzucił Heweliu- 
szowi niedokładność pomiarów i za- 
atakował wartość naukową jego 
pracy. ; 

Nadchodzi fatalny dla astronoma 


jarzynowych, soków, 


— zabezpieczają od pleśni, zepsucia i fermentacji. 


„Zakładów Chemiczno-Farmaceutycznych B. KOZŁOWSKI“, Warszawa, ul. Ogrodowa nr 59-a. 
Handlowej, Spółdzielni Spożywców 
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rnoment. kiedy to w sierpniu 1679 ro- 
ku podłożony ręką złośliwego sługl 
ogień trawi trzy domy astronoma 
wraz z obserwatorium, wszełkimi in- 
strumentami, korespondencją, książ- 
kami i dobytkiem. Cały plon 40-let- 
niej pracy naukowej leży w gruzach. 

Nie opuścił go w biedzie Sobieskt, 
poparli ojcowie miasta. przysłał dar 
pienieżny Ludwik XIV Nie załamał 
się Heweliusz. I przed końcem 1680 
roku zaczął astronom swoją pracę W 
nowowybudowanym obserwatorium, 
dalej obserwował niebo, dalej doko- 
nywał pomiarów i odkryć gwiazd, Z 
których tworzył nowe konstelacje lub 
przydzielał do już istniejacych. Jedną 
z konstelacyj składającą z 7-miu 
gwiazd, tak jak rodzina króla Sobie- 
skiego składała się z 7-miu członków, 
nazwał na cześć i chwałę króla Scu- 
tum Sobiescianum' — „t,arczą Sobie- 
skiego”, którą jak sam pisze przeniósł 
na wieczną pamiątkę Najczcigodniej- 
szego Naszego Króla i Pana Jana III 
Króla Polskiego...“ 


Dwunastotygodniowa choroba W 
roku 1687 kładzie kres życiu Jana 
Heweliusza. Zmarł w południe W 
dniu swoich urodzin przeżywszy rów- 
no lat 76. 


Niedługo trwała sława Heweliusza: 
Bowiem jeszcze za jego życia i wkrót= 
ce po śmierci, na skutek ulepszenia 
teleskopu zaznaczył się olbrzymi po- 
stęp w dokładności astronomicznych 
pomiarów. 


Dopiero w r. 1787 Gdańsk niezwy* 

kie uroczyście obchodził setną rocznie 
cę śmierci astronoma. 
„ Król Stanisław Poniatowski umie” 
ścił popiersie Heweliusza w sali sła* 
wnych Polaków na Zamku Warszaw” 
skim oraz przesłał Gdańskowi w de 
rze w r. 1790 brązowy odlew popief” 
sia. n Janusz Skoszkiewicz 
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A. K. MĘCLEWSKI 


POLSKA ZACHODNIA 


Sarpi 


Marynarze ze siatku „Kolno“ 


Statek, podobnie jak ludzie, ma 
Swoje przepisane ustawą wakacje, 
W czasie których armator dużo u- 
wagi poświęca stanowi jego zdro- 
wia i bezpieczeństwu jego pracy. 
„Kolno”, towarowy parowiec pol- 
skiej floty handlowej swoje „zdro- 
wotne'* wakacje zaczął niedawno 
w Gdyni, gdzie odbywa swoją 
czteroletnią kłasę czyli generalny 
przegląd i remont drobnych u- 
szkodzeń, dokonywany w myśl 
wymagań największego na świe- 
cie okrętowego towarzystwa ubez- 
pieczeniowego — Loydu. 

„Kolno“ stoi w basenie Rybac- 
kim za długim sezregiem traw- 
lerów, które przed kilku dniami 
Wróciły z dalekich połowów do 
bazy. Z wysokiego, czarnego ko- 
mina unosi się wąskie pasemko 
dymu. Południe blisko, kuchnia 
pracuje. 

Stukot. Niemiłosierne walenie 
kilkudziesięciu młotków o stalo- 
we blachy kadłuba. Pozawieszani 
na linach, wyciągnięci na drabi- 
nach robotnicy ostukują systema- 
tycznie, centymetr po centyme- 
trze zamalowaną powierzchnię 
statku, potem oczyszczą ją i po- 
wloką chroniącą od rdzy minią. 
W tym ogłuszającym, dźwięcznym 
stukocie żelaza usiłują porozu- 
mieć się z marynarzem służbo- 
wym; otwieram bezwdzięcznie u- 
Sta, jak niemowa, pokazując przy 
tym na swym rękawie nieistnieją- 
ce oficerskie opaski. Zrozumieli- 
śmy się. 


Oficerowie są w messie, w języ- 
ku lądowym zwącej się salonem 
lub jadalnią. Przed chwilą skoń- 
czyli obiad. Przy stole siedzi 
pierwszy oficer statku Robert No- 
worytą, opalony brunet o falistej, 
czarnej czuprynie. Jest także 
pierwszy mechanik, Jan Cygler, 
jeden z najstarszych marynarzy 
polskich; jego łagodna twarz, u- 
wieńczona rzadkimi już, siwymi 
włosami, jest jakby syntezą jego 
marynarskiego życia, które opie- 
ra się dziś na cierpliwości, pobła- 
żaniu, życzliwości i trochę może 
gorzkim sceptycyźmie. Dalej siedzi 
„radio“ — radiotelegrafista, jeden 
z nielicznych kawalerów na stat- 
ku (pięciu na 31 ludzi załogi!). Tuż 
za nim znajduje się trzeci oficer 
Ryszard Biskupski o rumianej, ro- 
ześmianej twarzy chwata. Wresz- 
cie ściskamy prawicę żywiciela 
statku Winiewicza, o poważnym, 
ojcowskiem wyglądzie, który peł- 
ni na statku funkcje kierownika 
działu zaopatrzenia. „Stary“ — bo 
tak na każdym statku nazywają 
kapitana — jest nieobecny; powi- 
nien wrócić lada chwila. 


Tymczasem na stół wędruje bu- 
tełczyna jakiegoś szlachetnego 
trunku, rozmowa płynie coraz 
swobndniej; z urywanych zdań 
powstają opowjadania zrazu krót- 
kie, rozrastające się stopniowo w 
barwne, pełne treści i przeżyć hi- 


storie wielu lat marynarskiego, 


bujnego życia 


Co ma pływać nie ułonie 
(opowiadanie inż. Cyglera) 


Jan Cygler, radomiak z pocho- 
dzenia, swą służbę morską rozpo- 
Czął w drugim roku istnienia na- 
szej Morskiej Szkoły, należy 
więc do pokolenia najstarszych 
polskich marynarzy. Pierwszy sta- 
tek na jakim pływałem? — pod- 


 chwytuje nasze pytanie. — Był 


nim „Ajaks“ z Gdańska, podobno 
polski statek, ale — właściwie 
sprawę ujmując — były na nim 
tylko trzy rzeczy polskie: towar, 
ja i bandera; kapitan „Ajaksa* 
był Austriakiem, pierwszy oficer 
Prusakiem, drugi oficer Włochem; 
był też jakiś inny Polak, ale nie 
znał ani słowa po polsku. Więcej 
była w tym czasie takich „pol- 
skich* statków, wtedy bowiem 


Inż, Jan Cygler — z SS „Kolno” 


brócz Gdańska i pieniędzy mary- 
harzy mieliśmy niewielu. 


Wojna zastała mnie w Belgi. 
P ływałem na polskim „Cieszynie“, 


Wwcielonym na czas wojny do an- 


gielskiej floty handlowej. Trwało 
to dwa lata, bo aż do zatonięcia 
statku, Było to w roku 1941, kiedy 
alianckie statki handlowe były je- 
szcze bardzo słabo uzbrojone; 
„Cieszyn* miał zaledwie kilka ka- 
rabinów maszynowych. Wieźliśmy 
transport kabli do małego portu 
w południowej Anglii. W czasie 
tego rejsu, niedaleko celu na Ka- 
Rale La Manche zaatakowały nas 

a niemieckie bombowce. Byli- 


śmy wobec nich bezbronni, toteż 
walka trwała śmiesznie krótko. 
Dwanaście bomb spadło w. morze 


tuż przy burtach, cztery trafiły w" 


dłub. Po pięciu minutach nie 
było na morzu najmniejszego śla- 
du z naszego statku — prócz kil- 
ku wariatów, którzy pływali na 
wodzie. Jakimś cudem udało się 
nam spuścić szalupę, to też wszy- 
scy zostali uratowani, nawet dwaj 
ranni. Po tej przymusowej kąpie- 
li, kiedy oczekiwałem w Londynie 
przydziału na inny statek, zosta- 
łem ranny w czasie niemieckiego 
nalotu. Miesiąc szpitala, później 
kilka miesięcy pływania na stat- 
ku „Modlin“ i znów praca na lą- 
dzie jako inspektor okrętowy. Po 
jakimś czasie wróciłem na morze. 
„Puck“ był moim statkiem, na 
nim też pływałem w wielkich kon- 
wojach w czasie inwazji alianckiej 
na Włochy. Ale nawet na Morzu 
Śródziemnnym dosięgnał mnie los, 
bo „Puck“ zatonął trafiony kilku 
bombami w czasie nalotu niemiec- 
kiego na port Bari. Niemcy zjawi- 
li się nad nami pół godziny po 
przybyciu konwoju, składającego 
się z kilkudziesięciu statków peł- 
nych amunicji i benzyny; w por- 
cię panował tłok i ciasnota. Niem- 
cy mieli łatwy cel, toteż skutki na- 
lotu były straszne. Kilkadziesiąt 
statków poszło na dno, wiele za- 
paliło się od wybuchów na stat- 
kach sąsiednich. Benzyna z tan- 
kowców rozlała się na wodzie. Fa- 
le płonęły jak pochodnie. Jak tu z 
tonącego statku skakać w płomie- 
nie? — Ale jakoś poszło... 

Właśnie wszedł do messy kapi- 
tan Rusiecki — „stary“. — Rzucił 
wypchaną papierami teczkę i za- 
mówił u stewarda „specjalność do- 
mu“ — coctail według własnej re- 
cepty. 
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Góralu czy 


ci nie żal? 


(opowiadanie por. Noworyty) 


Jest znaną rzeczą, że ludzie lu- 
biq kontrasty. Tych z nizin pocią- 
ga urok gór, i odwrotnie, żywioł 
morski stanowi dla Górali „ziemię 
nieznaną È nęcącą. Nie dużo jest 
Górali nad morzem, ale ci nielicz- 
ni — jak się do niego przywiązali! 
Por. RobertęNoworyta jest Góra- 
lem z Zakopanego; w marynarce 
służy od 1934 roku. dostał się do 
niewoli niemieckiej, ale niedługo 
przebywał w neubrandenburskim 
Oflagu Ic. Ucieka w roku 1940 i 
przedostaje się do Warszawy. Gdy 
tylko zamilkła wrzawa wojenna, 
natychmiast wraca nad morze. Po- 
czątkowo pełni służbę pilota w 
porcie gdyńskim — później dosta- 
je się jako jeden z pierwszych na 
„Kolno“. — I tak bez przerwy, bez 
urlopu spędził na morskiej pracy 
trzy lata. Niewielu mamy ofice- 
Tów-marynarzy, a statki czekały. 
Mało jest w Polsce ludzi, którzy 
by pracowali bez urlopu trzy lata 
z rzędu. Ale u marynarzy wszyst- 
ko możliwe — tylko dlaczego w 
dobie wyścigów pracy nikt o tym 
nie wie? 


Por. Robert Noworyta 
pierwszy oficer SS „Kolno” 


Ich stu i 


Coś się stało — ale co? Wszy- 
scy przestali rozmawiać. Przez 
chwilę nie możemy się zoriento- 
wać w sytuacji, aż nagle rozumie- 
my. To cisza, która zapanowała 
niespodzianie, zaskakując wszyst- 
kich. Młotki przestały wściekle u- 
derzać o burty i blachy kabin. 
Nareszcie! Nie potrzebujemy już 
wołać sobie do ucha. „Dzięcioły* 
mają przerwę obiadową. 


— A „Kolno“, Poruczniku? Czy 
to dobry statek? — Dobry, szybki 
is mocny, służyć może nawet jako 
łamacz lodu. Zimą, gdy ną Bałty- 
ku było silne oblodzenie, gdy wie- 
le statków czekało w portach na 
zmianę warunków żeglugowych, 
my pływaliśmy, i to jak — nie tyl- 
ko z węglem! W którymś tam rej- 
sie zawieźliśmy do Szwecji koks; 
nagle dowiadujemy się, że w por- 
cie znajduje się wielki ładunek: 
drobnicy dla Polski. To dopiero 
gratka dla kapitana, przecież 
fracht za drobnicę jest kilkakrot- 
nie większy niż za węgiel! Kapitan 
kazał wyczyścić luki, wyłożyć je 
papierem, pokazał statek właści- 
cielowi ładunku — i zaryzykował. 
Załadowaliśmy 800 ton margary- 
ny i 100 ton drobnicy — aparaty 
Ericksona, telefony, same delikat- 
ne i cenne cuda — i bez wypadku 
przyjechaliśmy do Gdyni z nieusz- 
kodzonym ładunkiem. Mimo lo- 
dów, mimo braku znaków rawiga- 
cyjnych, które usunięto w obawie 
przed zerwaniem, mimo źle dzia- 
łającego naszego kompasu... Kapi- 
tan wybawił nas swą wiedzą z 
wielu tarapatów; mimo kiepskiego 
kompasu nie mieliśmy żadnej ka- 
tastrofy czy wypadku na morzu. 
Może doczekamy się kompasu ży- 
roskopowego, który jest niewra- 


źliwy na pola magnetyczne stat- 


on jeden 


[opowiadanie por. Biskupskiegoj 


Kariera marynarska por. Bi- 
skupskiego nie jest krótka. Ze 


statkiem i morzem zetknął się już. 


w 1928 roku; pływał nagdańskim 
370 tonowym szkunerze „Gertru- 
da“ jako chłopiec pokładowy. W 
ciągu wielu lat wznosił się w ma- 
rynarskiej hierarchii stopień po 
stopniu. Dziś jest trzecim oficerem 
na statku. 


Por. Ryszard Biskupski 
trzeci oficer SS „Kolno” 
Foto Waf-Uklejewski 


— To wszystko? — Ejże! Podob- 
no ciekgwe były Pańskie koleje, 
Poruczniku, w czasie wojny... — 
Po długich oporach porucznik Bi- 
skupski dał się nibyto skusić, tym 
bardziej, że coctai. według recep- 
ty kapitana Rusiecxkiego doskonale 
ułatwiał wszelkie wspomnienia — 
ułatwił je i trzeciemu oficerowi 
„Kolna. 

— Pierwszą połowę 1939 roku 
spędziłem w, Gdańsku jako mor- 
ski inspektor celny. Potem War- 
szawa, Łuck. Armie wyzwoleńcze 
wchłonęły mnie w swoje szeregi. 
Służyłem do końca wojny w for- 
macji pancernej... 

— To wszystko? A te odznacze- 
nia — Virtuti Militari, Srebrny 


Krzyż Zasługi... — Ale porucznik 
Biskupski zaciął się i ani rusz da- 
lej. Wyręczam go w tym, bo to 
dość znana historia. 

Było to na Dolnym Śląsku, w 
okresie gwałtownego cofania się i 
paniki oddziałów niemieckich. Ja- 
kiś tam przedziwny, frontowy traf 
zrządził, że Biskupski, samotny 
motocyklista z pepeszą na plecach 
zabłądził do jakiejś wioski, odle- 
głej o kilka kilometrów od głów- 
nego traktu. Zdziwił się trochę na 
wiadomość, że jest pierwszym żoł- 
nierzem alianckim, jaki „wkro- 
czył* do miejscowości, a jeszcze 
więcej, gdy jakaś stara Niemka 
powiedziała mu, że w piwnicach 
ukryła się kompania niemieckiej 


piechoty. Nie upłynęło wiele mi-' 


nut, a z piwnic jak robaki zaczęli 
wyłazić Niemcy z podniesionymi 
rękoma. Za chwilę wytoczyli ze 
stodół samochody, złożyli na nich 
broń bez zamków, odebranych im 
wprzód — podobnie jak kluczyki 
do aut — przez przezornego moto- 
cyklistę. Wkrótce do głównego 
traktu ruszyła dziwna kawalkada: 
kilkudziesięciu żołnierzy niemiec- 
kich, wspomaganych przez cywi- 
lów, popychało kolumnę ciężaro- 
wych samochodów; niezwykły ten 
kondukt zamykał samotny polski 
motocyklista z pepeszą gotową do 
strzału. 


Wyprawa 60 murzynów 


(opowiadanle kpi. Rusieckiego) 

Kapitan statku „Kolno“ Michał 
Rusiecki jest mocnym, tęgim męż- 
czyzną; jego postawa już zdolna 
jest wzbudzić u załogi szacunek. 
Należy do pierwszego pokolenia 
wychowanków Państwowej Szko- 


ły Morskiej, tych bodaj z 1920 ro- 
ku, pokolenia o znanej klasie, któ- 
re kieruje dziś polską gospodarką 
morską. Jak wszyscy polscy mary- 
narze, karierę zaczął w Gdańsku, 
w czasie, gdy statków mieliśmy 


Kap. Michał Rusiecki 
dowódzca SS „Kolno” 


niewiele, a dużą rolę w naszych 
morskich sprawach odgrywały ka- 
pitały obce i interesy finansowe 
polskich poentatów, Ciekawy to o- 
kres, który z czasem przerodził się 
również w pełną szlacheckiej fan- 
tazji fanfaronadę o koloniach. Po- 
nieważ kapitan  Rusiecki był 
pierwszym, kśóry wyprowadził 
polski statek poza wody Bałtyku 
i Morza Północnego, płynąc do Ar- 
gentyny — jemu właśnie powie- 
Tzono wielkie i niezwykłe jak na 
nasze stosunki zadanie — pierw- 
szą wyprawę w stylu 18 wieku do 
Afryki — jak każdy zgadnie — 
ładowano statek łódzką tandetą 
pomysłu gen. Orlicz-Dreszera. Za- 
tekstylnq-— wiadomo, murzyni się 
na tym nie znają — i bez nawią- 
zania kontaktów z jakimś kupcem, 
bez przedstawicielstwa armator- 
skiego — awizowania statku w 
porcie wypłynięto do Afryki Po- 
łudniowej. Rozkaz jest rozkazem, 
mówi kapitan Rusiecki. — Trud- 
ności było wiele, szczególnie na- 
tury celno-administracyjnej, nie 
mówiąc o malarii i moskitach, 
które w czasie tej podróży wypiły 
wiele naszej krwi. Ale towar zo- 
stał sprzedany i do Gdyni wróci- 
liśmy z lukami pełnumi kakao i 
crzechów kokosowych. 


— Jak Kapitan spędził wojnę” 


— To dłuższa historia Od wy- 
wiezienia mnie do obozu koncen 
tracyjnego wraz z innymi kapita- 
nami uratowała mnie stara ksią- 
żeczka marynarska w języku nie- 
mieckim, wydana w Gdańsku. 
Niemcy uwierzyli, że jestem zwy- 
kłym marynarzem, „Seeman“, — 
i przydzielili mnie jako palacza do 
hotelu Riwiera w Gdyni, podlegs- . 
jącego Festungskomando. Ale w 
1942 roku — przypuszczalnie 
wskutek poufnych doniesień — u- 
resztowano kilku ukrywających 
się marynarzy, m. in. mego do- 
brego kolegę Liedtkego. Czując, że 
i mnie spotka ich los, uciekłem z 
Riwiery i ukrywałem się na na- 
brzeżu Śląskim u niejakiego Tu- 
leji, który wkrótce ułatwił mi o- 
puszczenie Gdyni na szwedzkim 
statku. Był nim „Omberg“. Ukryto 
n'nie pod korłami i przysypano 
kcksem. Gorąco panowało piekie!- 
ne, toteż słabłem z minuty na mi- 
nutę. Jar przez mgłę ramiętam 
krzyki przeprowadzających rewi 
zję Niemców -— „Alle man raus!" 
— į spieszny stukot podkutych bu- 
tów przeprowadzających rewizję 
żołnierzy. Straciłem przytomność. 
Wydobyto mnie na morzu, umyto, 
adziano. Po kilkudniowym śledz- 
twie, które potwierdziło me zezna- 
nia, pojechałem na półtora miesią- 
ca do żony (kapitan Rusiecki ma 
żonę Szwedkę). Po urlopie samolo. 
tem odleciałem do Angli — zno- 
wu na morze. 
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Domy Szkoleniowo-Wypoczynkowe P. Z. Z. 
w Międzyzdrojach i Szczawnie - Zdroju 


Zarząd Główny P. Z. Z. uruchomił 
dwie placówki szkoleniowe w Mię- 
dzyzdrojach na Pomorzu Zachodnim 
i w Szczawnie-Zdroju na Dolnym 
Śląsku. Ze względu na to, że projek- 
towane kursy rozpoczną się w termi- 
nie późniejszym, domy te zostaną 
w kieżącym sezonie letnim wykorzy- 
stane jako ośrodki wypoczynkowe dla 
pracowników i członków P. Z. Z. oraz 
ich rodzin. Koszty pobytu w tych do- 
mach wypoczynkowych będą niższe 
od normalnie ustalonych w hotelach 
nictwo domów zapewnia komfortowe 
i pensjonatach prywatnych. Kierow- 
urządzenie pokoi i obfite i smaczne 
wyżywienie. 


Międzyzdroje — sławne już obecnie 
uzdrowisko polskie nad Bałtykiem, 
pięknie położone na lesistej wyspie, 
wskazane jest bardzo jako świetne 
miejsce wypoczynku szczególnie dla 
osób przepracowanych i wyczerpa- 
nych nerwowo. Niezwykle nasłonecz- 
niona plaża, ciekawe tereny wyciecz- 
kowe, na miarę europejską zakrojo- 
ne lokale — zapewniają wczasowi- 
czom wyborny odpoczynek i uroz- 
maicone spędzenie czasu. 

Szczawno-Zdrój ma specjalne zna- 
czenie jako uzdrowisko. Można tu ko- 
rzystać z różnego rodzaju kąpieli mi- 
neralnych: borowinowych, tlenowych, 
igliwiowych i in. Wody mineralne 


„Mieszko“ (szczawa alkaliczna) i „Dą- 
brówka“ (szczawa ziemno-alkaliczna) 
skuteczne są przy chorobach dróg 
oddechowych, astmie, rozedmie płuc, 
przy chorobach nerek i dróg moczo- 
wych, przy artretyźmie, niedomaga- 
niach wątroky, żołądka i in. 


Zgłoszenia przyjmują i informacji 

udzielają: 

1. do Międzyzdrojów — Kierownik 
Okręgu P. Z. Z. w Szczecinie, ul. 
Mariana Buczka 7; 

2. de Szczawna-Zdroju — Kierow- 
nictwo Domu Szkoleniowego P. 
Z. Z., Szczawno-Zdrój, pow. Wał- 
brzych, ul. Armii Czerwonej 3. 


Rezolucja zarządu okr. wrocławskiego 


Zarząd Okręgu Wrocławskiego 
Polskiego Związku Zachodniego na 
żebraniu w dniu 12 czerwca br. u- 
chwalił następującą rezolucję:: 

I. Zarząd Okręgu Wrocławskiego 
Polskiego Związku Zachodniego roz- 
szerzony o przedstawicieli obwodów, 
przy udziałe wiceprzewodniczącego 
Rady Naczelnej PZZ, wojewody Pia- 
skowskiego, solidaryzując się ze sta- 
nowiskiem Zarządu Głównego PZZ 
stwierdza, że list papieża Piusa XII 
skierowany do biskupów niemiec- 
kich, podtrzymujący rewizjonistycz- 
ne dążenia Niemiec w stosunku do 
Ziem Zachodnich į zajmujący w sto- 
sunku do Polski stanowisko repre- 
zentowane przez imperializm anglo- 
saski, godzi tym samym w najżywot- 
niejsze interesy narodu i państwa 
polskiego. À 

II. Zarząd Okręgu PZZ jako or- 
ganizacji zrzeszającej w ogromnej 
większości społeczeństwo katolickie 


*i stojącej na straży polskości i gnie- 
naruszalności naszych praw do Ziem 
Zachodnich stwierdza, że stanowisko 
to wywołuje rozgoryczenie w szero- 
kich masach społeczeństwa katolic- 
kiego, które czuje się dotknięte tym 
niesprawiedliwym stosunkiem Głowy 
Kościoła katolickiego do narodu pol- 
skiego. 


III. Zarząd Okręgu PZZ wyraża 
ubolewanie, że papież, który nie za- 
jął stanowiska w okresie, gdy cały 
naród polski, a w tym i tysiące księ- 
ży katolickich cierpiało pod terro- 
rem hitlerowskim w latach 39—45 
wystąpił ostatnio z aktem politycz- 
nym, który nie ma nic wspólnego ze 
sprawami religii, a jest jeszcze jed- 
nym posunięciem w łańcuchu pro- 
wadzonej przez obóz przyjaciół Nie- 
miec antypolskiej kampanii, wymie- 
rzonej przeciwko najżywotniejszym 
interesom naszego bytu narodowego. 


Akcja popularyzacji prawa 


Polski Związek Zachodni pragnąc 
spopularyzować wśród ludności 
autochtonicznej znajomość zagad- 
nień prawnych, zorganizował spe - 
cjalną serię pogadanek na tematy 
prawnicze ze specjalnym uwzględ- 
nieniem tych tematów, które mogą 
interesować ludność autochtoniczną. 
Pierwszy odczyt z tego cyklu odbył 
się w niedzielę, dnia 13 czerwca br. 
w świetlicy Polskiego Związku Za- 
chodniego przy ul. Piotra Skargi 21. 
Prok. Paweł Kapuścik omówił za- 
gadnienie przywrócenia posiadania 
ruchomości i nieruchomości oraz za- 
gadnienie nabywania nierolniczego 
mienia poniemieckiego. 


Odczyt wywołał wielkie zaintere- 
sowanie i żywą dyskusję. 


Następny odczyt z tego cyklu 3d- 
będzie się dnia 4 lipca o godz, 18. 
7 


Z działalności obwodu w Częstochowie 


Obwód. poniósł strate w osobie b. 
prezesa Zarządu PZZ śp. Karola 
Zajdy, prezesa Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Częstochowie. Zarząd 
i Koło wzięły udział w pogrzebie i 
złożyły wieniec na trumnie Zmar- 
łego. 

Dnia 2 maja br. staraniem Obwo- 
du PZZ odbyła się uroczystość po- 
święcenia krzyża we wsi Kamińsko, 
na grobie rozstrzelanych przez Niem- 
ców-10 Polaków wraz z 8-letnim 
chłopcem. Udział wzięli ks. prob. 
Szopiński, Zarząd PZZ Obwód Czę- 
stochowa, insp. szkolny z Częstocho- 
wy p. Cieśla, ludność miejscowa i o- 
koliczna, dziatwa ze szkoły z Ka- 
mińska i ze wsi Ługi. Ks. prob. 


Szopiński dokonał poświęcenia i wy- 
głosił okolicznościowe przemówienie. 

Następnie przemawiał, imieniem 
PZZ, inspektor szkolny p. Cieśla, Po 
poświęceniu zarząd PZZ wraz z in- 
spektorem p. Cieślą i ks. prob. Szo- 
pińskim wizytował szkołę. Kierow- 
nictwo szkoły w osobach pp. Jasiń- 
skich zgotowało gościom bardzo mi- 
łe przyjęcie. Dzieci popisywały się 
przed zarządem PZZ, chcąc uczcić 
swych opiekunów. W ' nagrodę za 
piękne popisy zarząd uradował dzie- 
ci przejażdżką autami. Zarząd 
stwierdził wysoki poziom szkoły i 
konieczność remontu budynku. W 
związku z tym zarząd poczynił sta- 
rania w Insp. Szkolnym, w Pow. Ra- 
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dzie Narodowej i Zarządzie Głów- 
nym PZZ o pomoc finansową dla 
tej szkoły. 

Dnia 6 maja 1948 r. odbył się rocz- 
ny zjazd obwodu PZZ w Częstocho- 
wie, w sali Okr.-Tow. Rzemieślni- 
czego w Częstochowie. Obecnych 
było 52 delegatów, przewodniczył in- 
spektor p. Cieśla Stanisław. Obec- 
** a liwe (WA 
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ni byli: sędzia Michalski Wacław, 
delegat Okręgu PZZ, członkowie 


«zarządu j kół. Zebranie zagaił do- 
tychczasowy prezes obwodu Jani- 
kowski Wacław. 

Sprawozdanie roczne z działalno- 
ści obwodu złożył red. Gajos, infor- 
mując zebranych oe pomyślnym roz- 
woju i ciągłym zwiększaniu się ilości 
członków PZZ, 

Sprawozdanie z komisji rewizyj- 
nej złożył przewodniczący p. Fran- 
cuz Franciszek, podkreślając zgod- 
ność z zapisami 1 wniósł wniosek 
komisji rewizyjnej o udzielenie ab- 
solutorium, które zebrani udzielili. 

Uchwalono podwyższyć budżet i 
preliminowano 800 000 zł na rozchód 
i przychód. 


Dokonano wyvoru nowych władz. 


PZZ jednogłośnie. Do zarządu we- 
szli: Janikowski Wacław, insp. Cie- 
śla Stanisław, Baliński Stanisław, 
Stankiewicz Aleksander. Nocoń Sta- 
nisław, Gajos Stefan. Kmiecik Ry- 
szard, Piernikarski Eugeniusz, mec. 
Kołakowski Miron, Koj Franciszek, 
Wiśniewski Józef, Federak Broni- 
sław, Krajewski Roman. Do komi- 
sji rewizyjnej weszli: Francuz Fran- 
ciszek, Burian Edward, mgr Moni- 
kowski Jerzy, Wojciechowska Ja- 
nina, prof. Stela Bolesław. Do sek- 
cji imprezowej weszli: Wojciechow- 
ska Janina, Wiśniewski Józef, Stan- 
kiewicz Aleksander, Krajewski Ro- 
man, Znamierowski Antoni, Herasi- 
mowicz Halina, Zielińska Helena, 
Michna Maria. Do sekcji organiza- 
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cyjnej weszli: red. Gajos Stefan — 
przewodniczący, Zagórski Józef —- 
sekretarz, mgr Monikowski, Koj 
Franciszek, Burian Edward. 

W dniu 24 maja 1948 r. odbyło sie 
posiedzenie sekcji imprezowej, na 
którym uchwalono zorganizowanie 


wycieczek do szkoły we wsi Kamin- 
sko, celem zapoznania członków „Ž 
działalnością PZZ, do Szczecina i 09 
Wrocławia. W tym celu czynione 
są starania, celem nawiązania kon- 
taktu z dyr. kolei, u władz i w P 
w Szczecinie i we Wrocławiu. 


Dwa lała Wydawnictwa Zachodniego 


Głównymi pobudkami, którymi 
kierowała się Zachodnia Agencja 
Prasowa wespół z Polskim Związ- 
kiem Zachodnim, powołując do ży- 
cia w r. 1946 Wydawnictwo Zachod- 
nie, były z jednej strony chęć zapo- 
znania społeczeństwa z zagadnienia- 
mi współczesnych Niemiec i proble- 
mami Ziem Odzyskanych, a z drugiej 
strony zamiar dostarczenia į udo- 
stępnienia tym  :iemiom dobrej i 
taniej książki. Z jednego i drugie- 
go Wydawnictwo zdołało się w pełni 
wywiązać. d 

W dziale zagadnień Ziem Odzy- 
skanych zwracają uwagę zarówno 
książki starające się uchwycić ca- 
łość problemu — np, praca zbioro- 
wa „Ziemie Odzyskane — odzyska- 
ni ludzie* (przekrój przede wszyst- 
kim historyczny), „Z biegiem Odry“ 
M. Czekańskiej (mała encyklopedia 
topograficzno-gcespodarcza) i „200 
miast wraca do Polski* Wł. J. Grab- 
skiego (obszerny informator histo- 
ryczny) — jak też prace poświęcone 
poszczególnym regionom Wśród nich 
na pierwszy plan wybijają się dwie 
piękne pozycje o Śląsku: „Śląsk w 
okresie okupacji“ A. Targa i „Śląsk 
wierny ojczyźnie* Zb. Bednorzą oraz 
doskonały merytorycznie i literacko 
reportaż pt. „Ziemia odnalezionych 


lityka germanizacyjna Fryderyka 
Wielkiego" M. Rybickiego, do prze” 
szłości okupacyjnej „Pruszków DU- 
lag 121“ E. Serwańskiego (bardzo 


ciekawa praca dokumentarna) i d9 
dziejów wojennych wreszcie ,„ 
Westerplatte do Hiroszimy* W. Su- 


pińskiego (zwięźle i barwnie opo” 
wiedziana historia drugiej wojny 
światowej). 


Z zagadnieniami Ziem Odzyska* 
nych blisko są związane: żagadnienia 
morskie. W tym dziale Wydawni- 
ctwo Zachodnie dało do rąk czytel- 
ników przede wszystkim cieszące Się 
niesłabnącym powodzeniem (dwa 
wydania) „Wielkie dni małej floty 
J. Pertka — książkę żywo opisująca 
wkład w zwycięstwo nad Niemca” 
mi Polskiej Marynarki Wojennej 
Dalej trzeba tu wymienić pięknie 
napisaną i wydaną książeczkę R. 
Pollaka pt. „Uroda morza w polskim 
słowie“, albumik „Polska Marynarka 
Wojenna“ Pertka oraz wznowienić 
dwóch  przedwojeanych powieści 
morskich. a mianowicie „Ludzi spo 


żagli“ W. Karczewskiej i „Danne- 
morę" A. Kawczyńskiego. - 
Ale zainteresowania Wydawni- 


ctwa Zachodniego nie ograniczają 
się do omówionych zasadniczych pro- 
blemów. Świadczą o tym działy! 
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przeznaczeń“ St. Sulimy (o Mazu- 
rach). Wszystkie te prace,o Zie- 
miach Odzyskanych, spośród których 
należy jeszcze wymienić źródłową 
i aktualną „Granicę pokoju“ J. Kos 
lipińskiego i „Wielkie Pomorze 
dziejach Polski“ G. Labudy, dają ra 
zem wyczerpujący obraz zagadnień, 
związanych z ziemiami nad Nisą, 
Odrą, Bałtykiem i Pasłęką. Żadne 
inne wydawnictwo w Polsce nie mo- 
że się pod tym wzg edem poszczy- 
cić podobnym: wynikami. 

To samo odnosi się do książek z 
działu niemcoznawczego. Tu napo- 
tykamy przede wszystkim na jedną 
z pierwszych publikacji Wydawni- 
ctwa Zachodniego, a mianowicie na 
wciąż aktualne „Niemcy rozgromio- 
ne?* B. Danielewskiego, J. Kolipiń- 
skiego i A Rogalskiego (polityczny, 
gospodarczy i kulturalny obraz Nie- 
miec w rok po kapitulacji), na „Już 
nigdy więcej“ A. Rogalskiego (do- 
kładna analiza niebezpiecznych dróg 
rozwojowych niemieckiej kultury w 
czasach ostatnich) oraz na cykl (trzy 
tomiki) pt „Świat o Niemczech i 
Niemcach“, uzupełniający wyśmie- 
nicie obszerne dzieło wymienionych 
trzech autorów. Na punkty zbieżne 
między sytuacją w Niemczech dzi- 
siejszych a Niemcami po pierwszej 
wojnie światowej zwracają uwagę 
rzeczowo opracowane, ostrzegawcze 
„Analogie rewizjonizmu niemieckie- 
go* J, Pajewskiego i W. Głowackie- 
go. Do dalsze przeszłości sięga „Po- 


Nowe koła w Piławie Górnej i Niemczy 


Ostatnio w powiecie dzierżoniow-. 
skim powstały dwa nowe koła Pol- 
skiego Związku Zachodniego, a to w 
Piławie Górnej i w Niemczy koło 
Dzierżoniowa. 

Do szeregów nowopowstałych ko- 
mórek P. Z. Z. wstąpili wkrótce pra- 


Z okręgu 


UCZCZENIE CZWARTEJ ROCZNICY 
BITWY POD JANOWEM 


Celem uczczenia czwartej rocznicy 
największej bitwy partyzanckiej na 
terenie Lubelszczyzny staraniem O- 
kręgu PZZ w Lublinie zespół młodzie- 
żowy Państwowego Liceum Pedago- 
gicznego dla Dorosłych odegrał sztu- 
kę sceniczną pt. „Dźwignięci z ruin“, 
pióra A. Jamińskiego, prezesa miej- 
scowego Obwodu PZZ. Dochód z uda- 
nego przedstawienia, które ściągnęło 
do Domu Żołnierza tłumy publiczno- 
ści, szczególnie młodzieży, przezna- 
czono na zakup książek dla Ziem Od- 
zyskanych. 


PRZYJAZD MŁODZIEŻY Z WARMII 
I MAZUR 


Polski Związek Zachodni w Lubii- 
nie podejmował ostatnio 45-osobową 


kryształy, pomarańczówki, maliny 
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„Różne“ (z „Doktorem Marcinem“ 7 
o Marcinkowskim — W. Jakóbczyk! 

na czele). „Poezje“ („Odra szumi P 

polsku“ L. Golińskiego i F. FenikoW* 
skiego i „Strofy Wrocławskie" J* 
Sztaudyngera), „Biblioteka sporto” 
wa" (szczególnie sugestywna ksią“ 
żeczka o XT Olima'sdzie pt. „Idzie 
młodzież świata“ Œ. Wilka) oraz se- 
ria dla młodzieży pn. „Życie į przy- 
goda“ z pożytecznym pogadankami 
o Ziemiach „Odzyskanych („Były 1 
będą nasze“ 3 wydana) i doskonale 
ilustrowaną sztuką . sceniczną dla 
dzieci „Stach i.Strach* T. Kraszew” 
skiego, z ciekawymi książkami har 
cerskimi K. Gołby (powieść pt. „Wie” ; 


ża spadochronowa“) i J. B. Micha” 


łowskiego („C. A, S. nad Turawą'): 

Trzeba wreszcie wspomnieć, że. 
Wydawnictwo Zachodnie wydało 
również — z ogólnej liczby 64 po” 
zycji — 15 prac w jezykach obcych 


na zlecenie Ministerstwa Spraw Z4% 


granicznych i Miaistetstwa Ziem 
Odzyskanych. Rozeszły się one ZA 
granicą i są zupełnie wyczerpane. 
Dorobek Wydawaictwa Zachodniego 
przedstawia się okazale nie tylko 
pod względem treściowym į ilościo* 
wym, lecz równie jeżeli chodzi o sza* 
tę zewnętrzną. Dobre artystyczne 
okładki doskonały, rzadko u nas W 
książkach spotykamy papier, wyraź” 
ny i czysty druk — oto jeszcze jed- 
na przyczyna. dla której książki WY” 
dawnictwa Zachodniego chętnie si£ 
czyta i chętnie kupuje, 
E. Naganowski 


wie wszyscy dorośli mieszkańcy wspo 
mnianych ósiedli. «2 
Powia dzierżoniowski jest szczegół 
nie podatnym gruntem dla tej myśl" 
Kupiectwo świeci tu przykładem pa 
triotyzmu. (Ch. M.) 


lubelskiego 


+ 
wycieczkę młodzieży warmijsko-mó4* 
zurskiej, ponosząc wszystkie koszt)! 
związane z pobytem i objazdem p 
Lubelszczyźnie. Warmiacy i Mazwy 
dali kilka przedstawień ze śpiewam 
i tańcami swego regionu, m. in. 
zaproszenie Koła PZZ przy Państw: 
Liceum Pedagogicznym w Lublinie! 
które też z kole: doskonale wystawy 
ło dla miłych gości „Wesele Lube 
skie”. Po przedstawieniach odbyło p 
przyjęcie dla młodzieży autochtonicj, 
nej, a następnie bawiono się WSP 
nie do rana. 


Nie trzeba podkreślać, że teg 
dzaju odwiedziny i imprezy Są 
nym czynnikiem w procesie d 
wego zespalania się rodaków Z 
Odzyskanych z ludnością Polski 
tralnej. 
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Boznańskiego, 
cprowskiego, szczecińskiego, o 
ja wskiego, warszawskiego i olsztyń- 
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POLSKA ZACHODNIA 


otwartym sercem... 
3000 dzieci polskich z zagranicy przybywa do Polski 


A, najbliższych dniach, bo już 
* Czerwca zjawi się na punkcie prze- 
otowym w Szczecinie pierwszy trans- 
Port dzieci polskich z zagranicy. Dla 
Naszych najmłodszych, którzy w więk: 
Szości po raz pierwszy staną na pol- 
skiej ziemi, będzie to ogromnym prze- 
życiem. Zobaczą Polskę, kraj i ludzi, 
Których znają tylko z opowiadań ro- 
dziców i dziadków. 

W odróżnieniu od akcji kolonijnej 
Browadzonej przed wojną dla dzieci 
Polskich z Niemiec przez jedną tylko 
Organizację tj..Polski Związek Za- 
Chodni, w okresie powojennym, zor- 
gantzowaniem pobytu w kraju mło- 
%ieży polskiej z zagranicy zajeły się 
Władze centralne i organizacje spo- 
€czne. Już w roku ubiegłym umożli- 


Wiono 600 dzieciom polskim z West- 


alii odpoczynek w najpiękniejszych 
zakątkach naszego kraju, a obecnie, 
dzięki skoordynowaniu wysiłków 
Władz centralnych i organizacji spo- 
€cznych przez Komisję Organizacji 
Czasów Letnich dla Dzieci Polskich 
Granicą, działającą przy Minister- 
stwie Oświaty, z wakacyjnego wypo- 
Czynku w Polsce korzystać będzie 
3000 dzieci w wieku od 7—14 lat i to 
nle tylko z Niemiec ale i z innych 
srodków polskich za granicą. 
Zgodnie z rozdzielnikiem opraco- 
anvm przez wyżej wspomnianą Ko- 
miste, w skład której poza przedsta- 
Wicielami władz centralnych, wcho- 
dzą organizacje społeczne, jak Liga 
Kobiet, RTPDBD, GhTPD, REK J ii BZZ 5 
Przyjeżdża z Niemiec 1700 dzieci, z 
Iancji — 600 z Czechosłowacji — 
50, z Belgii — 250, z Holandii — 30, 
2 Danii — 50, z Węgier — 30 i An- 
gli 30, Transporty z dziećmi przy- 
Ywąć będą do Polski w różnych ter 
nach i różnymi drogami. Do Fran- 
Gi Niemiec wyjadą po wczasowi- 
Czów nasze specjalne pociągi PCK 
Wynosażone w dogodne urządzenia, z 
=olandii i Danii odbędą dzieci drogę 
"datorym". Pobyt poszczególnych 
Irup potrwa w kraju przez 6 tygodni. 
oście zostaną rozmieszczeni na te- 
lenąch następujących województw: 
fdańskiego, krakowskiego, łódzkiego, 
pomorskiego, Śląska 
wro- 


kiego, przy czym znajdować się be- 
Ą pod szczególną opieką terytorial- 
1e włąściwych kuratoriów okręgów 
szkolnych. 
Pobvt dzieci na koloniach i weza- 
ach, qdzie wyżywienie, opieka lekar- 
Ska ji wychowawcza będzie postawio- 
ħa na należytym poziomie doprowa- 
dzi niewątpliwie do podniesienia sta- 
mu zdrowotnego wyczerpanych wojną 
i ciężkimi warunkami materialnymi 
organizmów dziecięcych, do zapozna: 
nia się dzieci i młodzieży z pięknym 
kraju ojczystego i związania jej 2 
tradycjami i kulturą narodu polskie- 
90 a ponadto stworzy możliwość na: 
Ocznego przekonania się o osiaqnic- 
Mach Polski Ludowej, przede wszyst- 
Im na odcinku odbudowy zniszczo- 
ach wojną terenów a w szczególno. 
© naszych Ziem Zachodnich. 
Jest rzeczą pewną, że dzieci po po- 
kocie długo opowiadać będą o swo- 
. spostrzeżeniach i wrażeniach 
Pragnionym wieści z kraju rodakom. 
mona się wiec małymi ambasadorami 
da WY polskiej za granicą rozpowia- 
„Jicymi prawdę o polskiej rzeczywi: 
ci, o warunkach pracy i bytu na 
zej ziemi. 
Ry ao też podejdziemy do na- 
ba małych gości naprawdę z 0- 
h Altym sercem i postaramy się o to. 
ehm jak najbardziej uprzyjemnić 
46 ile spędzane zarówno w poszcze- 
qginych ośrodkach jak i podczas wy- 
,SCzek, klóre odbędą po całej Polsce 
staramy się również i o to, by dzie- 
czuły realnie naszą przysłowio- 


Oddział Budowy | 
TRASY „VSCHÓD-ZACHÓD* 
Plac Zamkowy - „em 833-67 


wą staropolską gościnność i zostały 
obdarowane przed odjazdem drobny- 
mi pamiątkami z kraju. Mogą to być 
książki dla młodzieży, albumiki pa- 
miątkowe. fotografie, zabawki regio- 
nalne itp. Szkoły. harcerstwo i inne 
organizacje młodzieżowe mogłyby 
własnym przemysłem przygotować od- 


powiednie upominki dla swoich ró- 
wieśnikow. 

Koła i Obwody naszej organizacji 
poświęcą tej sprawie specjalną uwa- 
gę i w miarę możliwości pomogą 
czynnie do zrealizowania powyższych 
zamierzeń. 

— pd — 


Młodzież z Warmii 


W pierwszych dniach czerwca przy- 
byla do Warszawy liczna grupa mło- 
dzieży autochtonicznej z Jurkowego 
Młyna pod Morągiem z terenu w9- 
jewództwa olsztyńskiego. Grupa ta, 
składająca się z 50 dziewcząt i chłop- 
ców. to słuchacze Uniwersytetu Ludo- 
wego, którzy pod przewodnictwem 
dyrektora tego uniwersytetu ob. Ja- 
na Boenigka oraz wychowawców ob. 
ob. Franciszxa Jankowskiego i Jana 
Hedrycha, znanych przedwojennych 
działaczy b. Związku Polaków w 


Niemczech, udają się w podróż po. 


Polsce, o której wiele słyszeli i uczyli 
się w szkole, a której prawie nikt 
z nich na własne oczy nie oglądał. Tę 
właśnie Polskę, o której marzyli i wal- 
czyli ich ojcowie i dziadowie i której 
się nie wyrzekli mimo wielowiekowej 
niewoli, chca teraz poznać i pokochać 
ich synowie i córki. Zespół ten pozo- 
staje pod opieką Zarządu Głównego 
Towarzystwa Uniwersytetów Ludo- 
wych R. P. oraz wojewódzkich placó- 
wek Polskiego Związku Zachodniego. 


Miłych gości interesowała przede 
wszystkim stolica Polski Warszawa, 
owe miasto niepokonane, które jest 
jak gdyby odbiciem ich bohaterskich 
zmagań o polskość z barbarzyństwem 
niemieckim. Tu, podobnie jak tam 
u nich na Warmii i Mazurach, na 
przestrzeni całej historii naszego na- 
rodu lała* się obficie krew w walce 
© wolność, w walce o zachowanie ję- 
zyka i kultury polskiej i stąd jedność 
myśli i wzajemne zrozumienie. Z o- 
gromnym bólem patrzyli teraz na 
ruiny wspaniałego niegdyś miasta, 
wszędzie widać ślady niszczycielskiej 
ręki hitlerowskiego okupanta. Widzą 
te spustoszenia w czasie zwiedząnia 
Starego Miasta, terenów b. ghetta 
warszawskiego, Nowego Światu, Po- 
wiśla i wszędzie tam, gdzie ich po- 
niosły niestrudzone nogi. Gruzy — to 
jest do.minujace wrażenie wszystkich 
niemal uczestników wycieczki. Dru- 
gie wrażenie jest jednak inne, mocne 
i napawające wielką wiarą w przy- 
szłość: to Nowa Polska, Polska Ludu 
Pracijącego. Tę Polskę widzą wszę- 
dzie. Na Nowym Świecie i Krakow- 
skim Przedmieściu w szeregach no- 
wych domów, nad Wisłą, patrząc na 
wznoszące się mosty, na trasie robót 
przy arterii W — Z, widzą Ją w każ- 
dym przejeżdżającym tramwaju, wi- 
dzą w nieugiętym spojrzeniu robotni- 
ka, pracującego przy odgruzowaniu 
miasta, w Muzeum Narodowym i Ła- 
zienkach. Widzą Ja najlepiej w okoli- 
cach Placu Narutowicza, gdzie w do- 
my Towarzystwa Uniwersytetów Lu- 
dowych znaleźli schronienie na czas 
swego pobytu w Warszawie. Tu, w 
dzielnicy całkowicie zniszczonej przez 
okupania w czasie powstania war- 
szawskiego, odbudowano już kilkaset 
domów mieszkalnych, o czym świad- 
cza jeszcze niewyprawione mury 
i ślady świeżej farby w oknach To 
są właśnie te dowody męstwa, wy- 
trwałości i żywotności narodu pol- 
skiego, o których im mówili ojcowie 
i których nie zdołali zniszczyć Niem- 
cy w ciągu długich lat okupacji. 
W oczach młodzieży widać uznanie 
j miłość dla swojej Ojczyzny, oni są 
dumni, że sa Polakami. 


- Tel. 871-41, 871-42 


wykonuie wszelkie roboty inżynieryjne 


zwiedza Polskę 


W dniu 3 czerwca br. o godz. 18.30 
odbyło się w gmach Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego przy uł. Smuli- 
kowskiego 6/8 widowisko regionalne, 
opracowane na podstawie pracy naj- 
wybitniejszego działacza warmińskie- 
go ks. Barczewskiego pt.: ,„Kiermąsy 
na Warmii‘. Widowisko to zaszczycił 
swoją obecnością Minister Kultury 
i Szluki ob. Dybowski. Przybyli poza 
iym m. in, prezes Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego ob. Wojciech Po- 
kora, p. o. sekr. Okręgu Warszawskie- 
go PZZ ob. Bronisław Sikora oraz 
przedstawiciele organizacji i kół nau- 


Zakład LEGZNICZO-KĄPIELOWY 
UZDROWISKO m. Sopołu 


czynny całorocznie 


KĄPIELE: 


kowych. Na wstępie przedstawiciei 
Zarządu Głównego T. U L-u, ob. 
Jan Olszewski, witając młodzież 
warmińską i zebraną licznie pu- 
bliczność, podkreślił doniosły fakt 
zbliżenia między nami a ludno- 
ścią polską, osiadłą na Warmii i Ma- 
zurach, ludnością dla której Polska 
była dawniej jakimś odległym -i nie- 
realnym snem. Dziś Polska to my 
i oni, to wszyscy, którzy mieszkają 
od Bałtyku aż po Karpaty. od Odry 
i Nisy Łużyckiej po Bug. Dziś wszy- 
scy są Polakami, mogą mówić w ję- 
zyku ojczystym i rozwijać nadal starą 
ludową kulturę polską, której wyra- 
zem sa właśnie owe kiermasy na War- 
mii. Następnie dyr. Boenigk zobrazo- 
wał działalność Uniwersytetu Ludo- 
wcgo na polu kulturalno-oświatowym 
jako czynnika w utrzymaniu i roz- 
woju ludowej kultury polskiej War- 
mil. 

Na całość widowiska złożyły się 
fragmenty wspomnianego wyżej u- 
tworu: „Kiermasy na Warmii“, ode- 
grane z wielką werwą i wyczuciem 
przez młodzież warmińską w orygi- 
nalnych strojach ludowych, recyta- 
cje, tańce regionalne oraz śpiewy chó- 
ralne w wykonaniu młodzieży przy 
gorących oklaskach całej publiczno- 
sci. Na zakończenie odśpiewany zo- 
stał hymn warmiński: „O Warmio 
moja niła'. 


PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 


BETON -SFIAL 


Centrala: Warszawa, ul. Nowogrodzka 40 


Oddział Robót Przemysłowych 
WARSZAWA Plac Zbawiciela 
Tel. 820-43 A 


3171 


W czasie odwiedzin w Polskim 
Związku Zachodnim wszyscy uczest- 
nicy wycieczki otrzymali po jednej 
książce na pamiątkę swego pobytu 
w Warszawie jako zadatek przyszłej 
letniej akcji patronatowej, prowadzo- 
nej na Warmii i Mazurach przez eki- 
py akademickie Polskiego Związku 
Zachodniego. 


Z Warszawy udali się mili goście 
do Lublina, pierwszego skrawka wy- 
zwolonej Polski i siedziby P. K. W. 
N.-u, gdzie zwiedzili również terenv 
b. obozu koucentracyjnego na Maj- 
danku. następnić zaś do Krakowa. 
kolebki naszej kultury i państwowo- 
ści polskiej, stąd zaś do Zakopanego. 


T. Polityko 


Wędliniarnia 
Sopot, ul. Stalina 735 


3156 


Na uwagę zasługuję fakt, że wy- 
cieczka ta ma już licznych naśladow- 
ców. W tyin samym bowiem okresie 
przybyła do Warszawy młodzież ze 
szkoły z Klimczykowa, powiat Giżyc- 
ko. którą gościła w Warszawie 39 Że- 
glarska Drużyna Harcerska oraz wy- 
cieczka ze Świetlicy Warmińskiej 
z Barczewa pod Olsztynem. 


borowinowe całkowite 


piankowe szwedzkie 


solankowe (ciechocinskie i siarczane 
HYDROPAIIA. DZIAŁ ELEKTRO-HELIOTERAPII/ INHALATORIUM 


Najpiękniejsza plaża morska Wybrzeża 
Najdłuższe molo spacerowe Bałtyku 
Zniżka dla członków Z. Z., inwalidów woj. itp. 


0900400800000900003909090 000900909 


borowinowe dopochwowe 
kwasowęglowe i tlenowe 


Przedsiębiorstwo Przemysłowo-H 


„POLSKA FARBA” 


Sp. z 0.6. 


Gdynia, ul. Starowiejska 21 — tel. 44-80 


' poleca: 
farby, lakiery, lakiery „Nitro”, pokosty, artykuły chemiczne, sprzęt malarski 
i lakierniczy, szkło wodne, węglan wapnia lekko strącany, do celów droge- 
ryjnych, farby suche (ziemne), kreda, gips alabastrowy, wyroby szczotkar: 
skie, pędzle itp. 


Lakiery i emalie wodnoodporne, szkło wodne 
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SPROSTOWANIE 

Złośliwy chochlik drukarski przerzu- 
cił w czasie łamania ostatniego numeru 
w czasie łamania ostatniego numeru 
„Polski Zachodniej” wiersze w notat- 
ch pt. „Zarząd Główny PZZ wysłał 
nast. depesze zamieszczoną na stro- 
nie 8. 

Poniżej podajemy 
prawny tekst notatki: 
Zarząd Główny PZZ wysłał nast. de- 
pesze; 


Do 
Wiceprezesa Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Zachodniego 
Ob. <ńgr. Józefa Szłapczyńskiego 
w. Warszawie 
Biuro Prezydium Rady Ministrów 

Z okazji powołania Obywatela Pre- 
zesa na zaszczytne stanowisko Dyrek- 
tora Biura Prezydium Rady Ministrów 
Zarząd Główny Polskiego Związku Za- 
chodniego przesyła swe serdeczne 
gratulacje. i 

Za Zarząd Główny P. Z. Z. 
Sekretarz Generalny 


raz jeszcze pe: 


Do 
Prezesa Zarządu Okręgu 
Obywatela dr. Leopolda Glucka 
w Warszawie 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 

Z okazji powołania Obywatela Pre- 
„esa na zaszczylne stanowisko wice- 
ministra Ziem Odzyskanych Zarząd 
Główny Polsk ego Związku Zachod- 
niego przesyła swe serdeczne gratu- 
lacje. 

Za- Zarząd Główny P. Z. Z. 
Sekretarz Generalny 
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Przedsławicielstwa Linii 
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MAKLERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY. 


Biuro główne: GDYNIA, Derdowskiego 7 


Filie: GDAŃSK, SZCZECIN 


obsługującycł wszystkie porty świata 
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Tel. 3300 - 3304 


Adres telegr.: AGMOR 


Okrętowyc 
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POLSKA ZACHODNIA 


W czwarta rocznicę bitwy 


w lasach janowskich 


Minęły cztery lata od stocze- 
nia największej w historii połskiej 
partyzantki bitwy na Lubelszczy- 
źnie. Z początkiem czerwca 1944 
r. Niemcy przygotowywali się do 
zakrojonej na wielką skalę akcii 
pacyfikacyinej, która miała za cel 
oczyścić zaplecze zbliżającego się 
frontu. Do akcii tei przygotowali 
Niemcy około 40 tys. wojska wraz 
z artylerią, czołgami i lotnictwem. 
Wielkim siłom niemieckim prze- 
ciwstawiło się 3000 partyzantów 
polskich i radzieckich, zgrupowa- 
nych w poszczególnych oddzia- 
łach partyzanckich I Brygady 
Armii Ludowej pod dowództwem 
płk. Borkowskiego, Brygady im. 
Wandy: Wasilewskiej pod dwódz- 
twenr płk. Szelesta oraz w bry- 
gadach partyzantki radzieckiei. 
Ponadto w akcji wzięły udział: 
oddział aktywu PPR, oddział Ba- 
talionów Chłopskich, oraz oddział 
N. O. W. ze zgrupowania „Ojca 
Jana“ podporządkowanego Armii 
Kraiowei. 


Pierwsza potyczka miała miej- 
sce 10 czerwca, po czym w dniu 
następnym przeprowadzono kon- 
centracię sił partyzanckich celem 
przebicia się w stronę lasów sol- 
skich. 13 czerwca rano druga i 
piąta kompania A. 1. urządziły 
pod Szklarnią zasadzkę, w wyni- 
ku której spalono dużą ilość sa-, 
mochodów niemieckich i wybito 
sztab nieprzyiacielski, znajduiąc 
rzy tym ważne dokumenty (m. 
in. niemiecki plan obrony Wisły). 


W dniu następnym doszło do 
ceveralnej bitwy na Wzgórzach 
Porytowych kilkanaście kilome- 
trów na południe od Janowa Lu- 
Jelskiego. Początkowo partyzan- 


EE AAAA 


enirala Handlowa Przemysłu Elektr 


Oddziażi 


11 Gdańsk - Oliwa 


ul. Grunwaldzka 485 


tel. 5-20-65 


2] SZCZECIN 


ul. Kaszubska 5, tel. 33-91 


poleca: 
Elektryczne: kuchenki, imbryki, grzałki, żelazka, sterylizatory, poduszki 
Przewody izolowane silnoprądowe, linki aluminiowe napowietrzne różnych przevroi 


Akumulatory: samochodowe, motocyklowe, radiowe, do telefonów, telegrafów stacyjne, 
trakcyjne, specjalne. Ogniwa suche do telefonów i telegrafów 


ci unikali większych bojów, sto- 
sując raczej taktykę  zasadzek. 
Dnia tego jednak przyjęcie otwar- 
tej potyczki stanowiło jedyne 
wyjście z trudnej sytuacji. Wespół 
z oddziałami radzieckimi podięto 
decyzię. Na czele wspólnego do- 
wództwa stanął płk. Prokopiuk. 
Bitwa toczyła się cały dzień do 
późnej nocy, przebieg jei był bar- 
dzo ostry, gdyż Niemcy użyli 
wszelkich środków artyleryjskich 
i lotniczych. Po północy ataki 
wroga osłabły znacznie. Oddzia- 
ły partyzanckie po przegrupowa- 
niu przemaszerowały do puszczy 
sołskiei, witane po drodze entu- 
ziastycznie przez miejscową lud- 
ność. W dniach następnych sto- 
czono jeszcze kilka bitew w la- 
sach iózefowskich i lipskich. 

W rocznicę tej wielkiej bitwy 
partyzanckiej 100-tysięczny tłum 
mieszkańców Lubelszczyzny ze- 
brał się na stadionie w Lublinie, 
aby oddać cześć bohaterskim par- 
tyzantom, którzy krew swoją 
przelali dla Polskiej Ludowej. 

Na pięknie przybranej trybunie 
zajęli miejsce: I wiceminister O- 
brony Narodowej gen. Spychalski, 
wojewoda lubelski Wacław Rózga 
(kierownik polityczny I Brygady), 
poseł Wągrowski i pos. Cheł- 
chowski (KC PPR), pos. Rybicki, 
Bednarczyk (CKW PPS), pos. pos. 
Maślanka i Ziemski (NKW SL). 
W uroczystościach udział wzięła 
delegacja demokratycznej Grecii. 

Generał Spychalski wygłosił 
dłuższe przemówienie, obrazujące 
dzieje bohaterskich walk narodu 
polskiego z hitlerowskim na- 
ieźdźcą. „Rozwói wyzwoleńczej 
wojny ludowej, — powiedział gen. 
Spychalski — jednoczenie się z 


„hurtownie 


11 Gdańsk-Oliwa 


ul. Grunwaldzka 485 
tol. 5-15-73 


a Szczecin 


ul. Kaszubska 5, fel. 33-91 


walczącymi oddziałami Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej, oddzia- 
łów Batalionów Chłopskich i Ar- 
mii Krajowej jest Świadectwem 
jak jedynie słuszną stała się. dla 
narodu linia polityczna, wytyczo- 
na przez naibardziej postępowe 
siły polityczne klasy robotniczej 
i chłopstwa w sprawie walki wy- 
zwoteńczej, realizowanej - przez 
Gwardię i Armię Ludową, jak idea 
ziednoczenia wszystkich sił ludo- 
wych całego narodu do walki 
zbrojnej o niepodległość, opartą 
o ustrój i władzę ludową, stała 
się również wspólną ideą żołnie- 
rzy-partyzantów B. Ch. i A. K, 
jak ich czyny weszły do ogólnego 
wielkiego dzieła walki zbrojnej 
narodu o niepodległość Polski Lu- 


dowei, której kolebką stała się 
Lubelczyzna'. 

Gwardia Ludowa, utworzona 
przez powstałą na przełomie 


1941/42 Polską Partią Robotniczą, 
za zadanie miała jak określił 
gen. Spychalski: „jako pierwsza 
w pelni demokratyczna i praw- 
dziwie samodzielna ludowa siła 
zbrojna, praktycznie dowieść, że 
walka zbrojna”jest możliwa i ko- 
nieczna dla samodzielnego bytu 
narodu. Gwardia Ludowa miała 
doprowadzić do współdziałania i 
zjednoczenia w walce o niepodlez 
głość i postęp wszystkich żołnie- 
rzy i wszystkich organizacji zbroj- 
nie walczących o Polskę Lu- 


dowa“. 
W czasie, gdy za granicami 
kraju reakcja oparta o emigra- 


cyjny rząd polski w Londynie 
stosowała „strategię wierności, 
stania z bronią u nogi i stawianie 
na wojnę . Anglosasów ze Zwią- 
zkiem Radzieckim“, w kraju po- 


Serwisy Akumulatorowe 


Wrzeszcz 


ul. Partyzantów 38/40 
tel. 4-21-04 


2] Szczecin 


ul. Kaszubska 5, tel. 33-91 
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wstała ' zdyscyplinowana armia 
partyzancka z połączonych sił 
Armii Ludowej, oddziałów B. Ch. 
iA.K. w bliskim braterstwie 
broni z radzieckimi oddziałami 
partyzanckimi. Zwycięskie boje 
tej armii wyzwoliły Lubelszczy- 
znę i pozwoliły .na stworzenie 
P. K. W. N., który rozpoczął od- 
budowe niepodległej Polski Ludo- 
wej. 

„Miniona wojna pokazała — za- 
kończył gen. Spychalski że 
nie ma zwycięstwa nad narodami 
które kochają wolność. Nie ujarz- 
mi narodów żadna arcytechnika 


Mieszkania są oddawane: 


cowników, 


wojenna i terror, tam, gdzie prze- 
ciw armiom  imperialistycznym 
staje cały lud, a z nim wszystkie 
wolne sojusznicze narody, które 
dysponują naiwiększą siłą ideową 
i moralną, naimocniejszymi ustro- 
jami o najbardziej rozwiiającej się 
technice, gospodarce i nauce. Nie- 
realne są plany dolarowych im- 
perialistów podważenia siły nie- 
podległości krajów demokracji 
ludowej, od kiedy skompromito- 
wana w przebiegu wojny wyzwo- 
leńczej reakcja tych krajów zosta- 
ła pozbawiona władzy politycz- 
neji gospodarczej, zostały usunię- 
te gniazda zdrady i konszachtów 
przeciw własnym narodom, od 


Prostowniki selenowe - Wzmacniacze świetlicowe dla kościołów, 
orkiestr, odczytów - Aparatura radiotelefoniczna „Vox T-1“ 
Lampy radiowe: AZ1 AZ11, AL4, ADI, 5Y3 - Lampy 100 w. do diatermi. 


Placówki CHPE na Wybrzeżu 


_ Serwisy Radiowe 
1 Sopot 


Aleja Stalina 753 


2] Szczecin 
Aleja Wojska 54 


nóska Spółdzielnia Mieszkaniowa 


z odp. udziałami w Gdańsku. 


Buduje mieszkania dla świata pracy. 
Do dnia 31. XII. 1947 r. oddano do użytku 817 izb. 
W r. 1948 jest przewidziane wyremontowanie około 395 izb. 


a) na podstawie zawartych umów patronalnych z pracodawcami 
i związkami zawodowymi na dostawę mieszkań dla pra- 


b) na zasadzie powiernictwa, 
c) na zgłoszenia indywidualne. 


Mieszkania są oddawane pod warunkiem wniesienia wkładu mie- 
szkaniowego, który wynosi od 5 do 50% kosztów remontu. 


Wkłady mieszkaniowe są po rozwiązaniu umowy zwracane. 
Szczegółowych informacji udziela Biuro G. S. M., Gdańsk-Wrzeszcz, 
AL Rokossowskiego nr 46, tel. 316-11. 


RA A Z 


otechnicznego 


Sklepy DelaliCZNE 


LU 


2) 


3) 


kiedy kierownictwami narodów 
stały się przodujące zorganizowa” 
ne siły polityczne robotników 
chłopów i inteligencji pracuiąć: 
i nastąpiło zjednoczenie i wspó” 
działanie tych sił, od kiedy Z tych 
sił wyrośli zahartowani w bojąc" 
o wolność i postęp przywódcy 
organizatorzy sił ludowych.“ 
Po przemówieniu gen. Spycha 
ski udekorował Krzyżami Grun- 
wałdu, Virtuti Militari, Walecz* 
nych i Krzyżami Zasłużonych NA 
Polu Chwały 66 b. partyzantów 
ziemi lubelskiej, jak również Krzy? 
żem Grunwaldu miasta Zamość 


3150 


Ostrowiec Lubelski oraz 20 WS 
województwa lubelskiego za b0% 
haterską postawę wobec wroga: 
Następnie przed prochami bo” 
haterów z 14 głównych  pobo!0% 
wisk na Lubelszczyźnie przema” 
szerował imponujący pochi 
członków Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość * 
Demokracie, Związku b. Wi“ 
źniów Politycznych, grup chłop” 
skich, organizacii społecznych 
młodzieżowych. Uroczystości 257 
kończono wmurowaniem kamien” 
węgielnego pod _ ufundowa” 
przez miejscowe  społeczeńst” 
Pomnik Partyzantów Lube t 
M. A 


i „Vox T-3* | 
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POLSKA ZACHODNIA 


POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA HANDLOWA 


„ZGODA” w GDYNI 


Powszechna Spółdziełnia Haadlowa 
Zgoda” w Gdyni została zawiązana 
w 1945 roku przez grono kilkunastu 
entuzjastów spćidzielczych z prezv- 
dentem Zakrzewskim i wiceprezyden- 
tem Modlińskim na czele — bezpo- 
średnio po wyzwoleniu Gdyni, kiedy 
jeszcze na miasto padały wraże po- 
cieki niemieckie z Helu i z morza. 


Działalność swoją rozpoczęła Spół- 
dzielnia w niezwykle trudnych wa- 
runkach, rozporządzając nader skrom- 
nym kapitałem udziałowym w sumie 
niespełna 5000 zł i zmuszona od sa- 
mego początku pokonywać przeróżne 
trudności, gdyż na każdym kroku od- 
czuwało się brak środków transpor- 
towych, lokale na sklepy 1 biura na- 
leżało wprzód remontować i urzą- 
dzać, a towary sprowadzać nieraz z 
dalekich stron. 


Dzięki sprężystemu i ideowemu kie- 
rownictwu trudności zostały pokona- 
ne i po trzech latach swego istnienia. 
Spółdzielnia rozwineła się na najpo- 
ważniejszą — zarówno pod wzglę- 
dem ilości członków jak obrotów to- 
warowych i pieniężnych tego rodzaju 
instytucję na terenie Gdyni, 


Usprawniając ustawicznie swoją 
działalność i uzgadniając ją z potrze- 
bami świata pracy, Spółdzielnia kon- 
sekwentnie i planowo dąży do wszech- 
stronnego rozwoju , obejmując swoim 
zasięgiem działania coraz większv od- 
cinek życia gospodarczego Wielkiej 
Gdyni. Dzisiaj Spółdzielnia posiada 1 
dom towarowy, 25 sklepów spożyw- 
czych, 4 tekstylne, 1 gospodarstwa 
domowego. 1 masarski, 1 piekarnię a 
poza tym magazyny oraz tabor samo- 
chodowy i konny. Dla własnych po- 
trzeb uruchomiono warsztaty, w któ- 
rych przeprowadza się projektowanie 

urządzenia skiepów. oraz dokonuje 
się drobnych remontów, 

Ilość członków. która w dniu 31 
grudnia 1946 roku wynosiła 2046 o- 
sób dosiągła w dniu 31. HI, 1948 ro 
ku cyfry 7172 członków. 


Ozbrót ogólny Spółdzielni, który w 
1945 roku zamknął się sumą 15 mil. 
773806 zł. podniósł się w 1946 roku 
do 288820953 zi. zaś w 1947 roku do- 
szedł do cyfry 571838695 zł. Za t 
kwartał !94f roku obrót ogólny wv- 
Nosił 187 206091 zł Istnieje zatem u- 
Zacadniona neczieja, że w bieżą:7ra 
roku ob:ót Spózdzielni nie będzie ča- 


` 


leko odbiegał od sumy jednego mi- 
liarca zło:ych 

Przez cały okres swej pracy. Spół- 
dzielnia śledząc bacznie kształtowa- 
nie się cen na ryaku prywatnym, od- 
działywuje nader korzystnie na miej- 
scowy rynek przez prowadzenie po- 
lityki interwencyjnej w regulowaniu 
cen towarów pierwszej potrzeby. W 
awojej działalności społeczno-gospo- 
darczej, Spółdzielnia eliminuje mo- 
ment zysków; jej przewodnim moty- 
wem działania jest wyłą*znie dobro 
zrzeszonych w niej członków celem 
jak najlepszego obsłużenia i zaspo 
kojenia ich niezbędnych potrzeb. 


Członkowie nabywający towary w 
Spółdzielni. mają od 1 stycznia 1948 
roku zagwarantowany zwrot od za- 
kupów. Każdy członek przy kupnie 
towaru otrzymuje odcinki kuponów 
kasowych, które co miesiąc składa w 
swoim sklepie macierzystym dla wpi- 
sania do książeczek obra: hunkowyYch. 
Po upływie pierwszego półrocza 
1948 roku, nastąpi otrachunek z 
członkami i w ramach dochodowości 
gospodarki Spółdzielni zostaną człon- 
kom przyznane bonifikaty od zaku- 
pów. które będą postawione członkom 
do dyspozycji w drodze pisemnego 
powiadomienia o sumie przyznanej 
bonifikaty. 

O ile dany członek Spółdzielni nie 
wpłacił pełnego udział» suma zboni- 
fikowana zostanie dopisaną do jego 
niepełnego udziału. 

We  współzawodnictwie pracy 32 
największych Spółdzielni na terenie 
Polski, Spółdzielnia „Zgoda“ zajęła 
za I kwartał 1948 roku w klasyfikacji 
ogólnej 6 miejsce. osiągając ogółem 
1264 punktów 


W dużym stopniu do rozwoju I po 
pularności Spółdzielni przyczyniły się 
związki zawodowe partie demokra- 
tyczne z PPS i PPR na czele oraz 
Spół, Obyw Liga Kobiet. które na 
każdym kroku popierają ideę spó 
dzielczą. 

Zatrudnieni w Spółdzielni pracowni- 
cy Są Szczerze przywiązani d^ swojej 
placówki. uważając Spółdzielnię za 
swój warsztat pracy. dbając o jej do- 
bre imie i poświęcając dużo troski * 
zabiegów dla dalszego rozwoju i roz: 
budowy. 


Wydział Społeczno Wychowawczy 


Spółdzielni spełnia doniosłą rolę w 


dziedzinie propagowania haseł spół- 
dzielczych wśród szrokich rzesz spo- 
łeczeństwa Gdyni i wychowania pra- 
cowników i członków na świadomych 
swych celów i obowiązków spółdziel- 
ców. Ideały, jakim służv Spółdzielnia, 
harmonizują ściśle z ideałami demo- 
kracji polskiej. 

Poprzez urządzanie imprez okolicz- 
nościowych, wysyłkę dzieci do pre- 
wentoriów i sanatoriów. przeprowa- 
niu kursów szkoleniowych i pokazów 
gospodarstwa domowego Spółdzielnia 
nawiązuje ścisły kontakt ze swoimi 
członkami. Przy sklepach są czynne 
komitetv skiepowe z dużym udziałem 
kobiet, które sprawują kontroię spo- 
łeczną nad pracą poszczególnych 
sklepów, czuwają nad porządkiem 
i oddziaływują na bieżącą działalność 
Spółdzielni, dŁają a rozwój sklepów, 
przyjmują życzenia i reklamacie 
członków i podają je do rozpatrzenia 


Wydawnictwa Morsk'ego instytutu Rybackiego 


Zarządowi 
łączącymi 


Rok 1948 jest dla Spółdzielni ..Z.go- 
da” rokiem dalszego umo”nienia się 
w terenie, w sensie zwiększenia ilo- 
ści członków i kapitału udziałowego, 
pogłębienia i poszerzenia świadomo- 
ści społecznej członków. oraz dalszej 
akcji w rozbudowie  dospodarczej, 
zgodnie z 3-letnim planem gospodar- 
czym. 


Są one przeto ogniwami 
członków z Zarządem 


Wszystko to dowodzi, że Spółdziel- 
nia jest nie tylko przedsiębiorstwem 
handlow:m ale również ' żywo'vsm 
stowarzyszeniem. wypełnialącym Do- 
ważne zadania społeczne Daje 'n rę- 
koimię. że i w przyszłości Spółdz elnia 
spełni spoczywające na niej zadania 
i stanie się placówką zaufania w wal- 
ce o lepsze jutro i dobrobvt szerski h 
mas spolecznych wielkiei Gdvni 

St, Zaw aa 


W GDYNI 
1 Narada Rybacka w Szczecinie cena zł 300,— 
2. Kalendarz Rybacki na rok 1946 s, 100,= 
3. Morski Przewodnik Rybacki sy „P350R = 
4. Kalendarz Rybacki na rok 1948 4% %46250— 
5. Rybołówstwo Morskie — dr Kulikowskiego „w  „ 120— 
6. Biologia Ryb Bałtyku. — K Demela s . 389.— 
7. Ryby Morskie — prof. Siedleckiego : . 360,— 
8. Zagadnienie łososiowe w Polsce — inż Chrzana „ 260,— 
9. Wieloryby „i wielorybnictwo — J. Teresińskiege 420,— 
10. Konserwacja i przetwórstwo ryb - dr. Cięglew'cza ~- 600,— 
Tygodnik Mors; Biuietyn Rybacki pren nies „ „ 200,— 
W druku: 
| Tchtiologia stosowana — Meisnera. w oprac. B. Dixona. ine | 


MORSKI INSTYTUT RYBACKI 


Dekretem z dnia 28 października 
1947 r, (Dz U. R. P. nr 66, poz. 406 
powołany został do życia Morski In- 
stytut Rybacki na miejsce Stowa- 
rzyszenia o tej samej nazwie, które 
istniało od roku 1928. 


Celem [Instytutu jest popieranie 
rozwoju polskiego rybołówstwa mor- 
skiego przez: 


1. prowadzenie badań naukowych 
w zakresie rybołówstwa morskiego 

przemysłów usługowych, związa- 
nych z rybołówstwem morskim; 

2. prowadzenie badań nad osad- 
ntetwem rybackim i udzielanie mu 
pomocy, 


GDYNIA—GDAŃSK 
SZCZECIN - USTKA - DARŁOWO - KOKOBRZEG 
AGENCJE: W SZTOKHOLMIE — „POLBALTICA” 

W LONDYNIE — „BALTIC UNION SHIPBROKERS LTD" 
ADRES TEL. DLA POLSKICH PORTÓW: „BALTICA” 


zleconych 
w zakresie 


3. wykonywanie prac 
przez Ministra Żeglugi 
działania Instytutu, 

Praca Instytutu, który już rozwi- 
ja swą działalność na nowych pod- 
stawach prawnych, dzieii się na na- 
stępujące działy: 

1. Dział naukowo-badawczy po- 
wstaje przez włączenie do MIR Mor- 
skiego Laborątorium Rybackiego w 
Gdyni z całym personelem nauko- 
wym. inwentarzem wraz z bibliote- 
ką. W skład tego działu wchodzą: 
a) Oddział oceanografii biologicznej. 
b) Oddział ichtiologii i c) Oddział 
technologii rybnej, d) Oddział eko- 
nomiki rybackiej. 


BAŁTYCKA AGENCJA MORSKA SP. Z O. O. 
GDYNIA 


MAKLERZY OKRĘTOWI — AGENCI FRACHTOWI 
PRZEDSTAWICIELSTWA LINII OKRĘTOWYCH 


CENTRALA: GDYNIA — UL. 10 LUTEGO 24 POB. 206 


BIURA PORTOWE: 
ODDZIAŁY: 
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2. Dział osadnictwa i pomocy dla 
rybaków dzieli się na nastepujące 
oddziały a) Oddział osadnictwa b) 
Oddział połowów próonych, c) Od- 
dział racjonalizacji taboru sprzętu 

techniki połowów. q) Oddział spo- 
łeczny e) Oddział wydawnictw 1 
propagandy 


3. Oddział admi'stracyjno-ma 
jątkowy. który załatwia całość spraw 
gospodarczych, finansowych i ma- 
jątkowych MIR. 


Siedzibą Morskiego Instytutu. Ry- 
backiego jest Gdynia. ul. Święto- 
jańska 7, 


Z'e!ona Góra zaprasza... 
Hej Śpiewacy, hej żeha! 


Zielona Góra — to perta Ziemi 
Lubuskiei. jest ona nie tylko mia- 


stem kwiatów, owoców, zieleni, 
lecz również ważnym ośrodkiem 
przemysłowym. 


„ Wstępną niejako uroczystością, 


przed tradycyjnym  _„Winobra- 
niem“ będzie dzień 4 lipca br. z 
racii Wielkopolskiego  Ziazdu 


Śpiewaczego, na który zapowie- 
działo swój udział bez mała 30 
czołowych chórów całei Wielko- 
polski wraz z Ziemią Lubuską. 
Będzie to pierwszy na tak poważ- 
ną skalę zakrojony zjazd Śpiewa- 
czy. Chóry zożone z kilkuset osób, 
tak żeńskie jak i męskie wyko- 
nają szereg pieśni konkursowych 
oraz kilka popisów dowolnych. 


Organizatorem tej dobrze za- 
powiadającei się imprezy jest 
chór Zaodrzańskich Zakładów Bu- 
dowy Mostów i Wagonów „Wag- 
mo“ z kierownikiem ob. Kałużą 
na czele., 


Protektorat nad Wielkopolskim 
Ziazdem Śpiewaczym, który od- 
tąd będzie dorocznym Świętem 
w okresie letnim w mieście winnic 
i kominów objął wicewojewoda 


Kroenke oraz wszyscy starosto- 
wie Ziemi Lubuskiej. 
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Scr Morskie kąpieliska = Bailykiem 
Ka a | EDR EEN Niechorze 
ROWIS ielno 


vr Międzyzdroje Ustronie Morskie 


Uzdrowiska na Pomorzu Zachodnim 


Połczyn Zdrój 


Morze słońca -- Raj dla lelników 


Zbiorowe i ły widcź 'ne pobyty lecznicze i wypoczynkowe. Ulgi dla świata pracy. 
KOMUNIKACJA BEZPOŚREDNIA z Warszawą Bydgoszczą, Łodzią, Poznaniem, Krakowem, 
Wrocławiem, Gdańskiem, Toruniem i Gdynią 


INFORMA CJE: Biura Podróży „Orbis“ 
Przedsiębiorstwo Państwowe „Polskie Uzdrowiska” Naczelna Dyrekcja 
w Warszawie, ul. Żórawia 24a, tel. 83-442 
121 oraz Okręgowy Inspektoraf Kąpielisk Nadmorskich Ustronie Morskie, fel. 23 
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EZ RZEK A hea PETE SAKO 


TOW. DLA PJŁOWÓW i PRZEMYSŁU RYBNEGO 


s POLARIS‘ 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZ'ALNOŚCIĄ 


GDYNIA, Plac Kaszubski 1 
Telefon 15-66 
Połowy własne 
EKSPORT IMPORT 
3125 


+04%44444443%444404444444444020444444404404444444404444440444440444044444040 


*+00900090929990000020069029934946 
t ++7444%42044224002409406044440004090 


ŚNIEG TATRZANSKI 
udaelikatnia i malwe LOR 


PILNIKI 


powtórnie nacina i odnawia, oraz 
kupuje każdą ilość starych pilmków 
WYTWÓRNIA PILNIKÓW i NARZĘDZI 


AADMA BURELM | KOSMSTYKÓW 


LLL nuoznsuudanepzNuNNaNNZNUNUNaczYnaNA 


| MARIAN MAGER 
Í WYTWÓRNIA STE STEMPLI I SZYLDOW 
f KUPNO i SPRZEDAŻ 


4 maszyn biurowych, księgu- 
$  jacych i kas rajesiracyinych ya 3 
1mm 


maa 


POZ ul. Dąbrowskiego 90 - Telefon 514-12 


poza 


4 


F mk zm. 1923 Gdynia, Starowiejska 9 Teiet. 11:6) i 


i oddział GDAŃSK, ul. Długa 72: 
czynny od 8—16 30; 


Numeratory automat. na zamówie nie 
MOON UTTTOT TTE 
BUBKRARDUCUSZUDRNNOCZORESRNAUZUNNNUNNUCZĘCZNUGWERA 


[RUMMEL & BURTON 


Sp. z o.o. 


++4444444444404424404444940440040404 
4 


| Maklerzy i Agenci Okrętowi Ra LE 
, $ legarki 

GDYNIA - GDANSK : Biżuterię i 

UL. DERDOWSKIEGO 7 $ poleca ż 

ADRES TEL. „RUMBURT”- TELEFON 22-42 $ $ F, SREBERSKI: 

eai i MISTRZ ZEGARMISTRZOWSKI Ż 

CUKIERNIA KAWIARNIA, E SRA AU 


04+.34%993499949. 


„ROKSANA 


Właściciele : 


BRONISŁAWA JESZKOWA i MARIA ŻURAWSKA 
SOPOT, ul. Rokossowskiego nr 50 Z 


2..2.222224422000000000000000000000400040000000000000000000000000000000000000000000000000700000005G 


WARSZTAT 


Naprawy Maszyn Biurowych 
A. KONKOLEWSKI 
Gdynia, uł. Starowieiska 35 


0000000000060000050000000000 


...+.22%*00000: 


..444.44..0003400030030000000000000000000000000000000000000009000000000000000000000004040040044004 


GDAŃSKI DOM HANDLOWY „PRZYRODA“ 
Hurtownia Drogeryjno-Kosmetyczna - Władysław Wiktor Wieczorek 
GDAŃSK-WRZESZCZ, ul. Grunwaldzka 82 - Telefon 416-90 


poleca w dużym asortymencie artykuły 
DROGERYJNO-KOSMETYCZNE 


..2..%4204000400000440444004000400000000000000400000400000000000000000000000000000000900 .++.440009 


tel. 14-66 3111 


+200444%0000000000006000804 
+0+2%%009000000000%3000333 


ZO.O. 


Kalbarczyk-Sobania 


SOPOT, ULICA STALINA 798 


Telefon 523-06 


Oddziały: 
Wydziały : 


Produkcja: 


poleca w dużym wyborze 


WEŁNY damskie i męskie 
KONFEKCJĘ I BIELIZNĘ. 


3167 


POLSKA ZAGCITODNTIA 


20BM0R0MB0H0B0N004 
SPÓŁDZIELNIA 
GRUPA TECHNICZNA 


Zarząd i Oddział Główny: Warszawa, Plac 3-ch Krzyży 3 


SenezeBoBoBZOBOMOOBOBGKEBONONCNONŁ 


ROŻNÓW RARE DŻ AOOW OC EGAN AWZ EESTIVENE 
| A IMi a IņMiiŘiiiIIeso 


MORSKO-LĄDOWA 
SPÓŁDZIELNIA SPEDYTORÓW 


_ „TRANSPORT" 


z odpowiedzialnością udziałami 
w GDYNI, ul. Derdowsk:ego 7, parter 


Ekspozytury : w Szczecinie, Katowicach, Krakowie 
Zebrzydowicach, Cieszynie i Chałupkach 


049040044440040040000000040000004000000001006 


3145 


++4+49%4%494++R79RHRRHRRRPRRR niż dd b AELARŚĘŁ 4 


SEO a A 
202022009000422000940490:02000000496900000000000000200000000090000000000000000900 


24220000009200000000000004009004600420400 4002>+90169 20000000000000000004000 


Obuwie 
FR. BARTCZAK 
GDYNIA, 10 LUTEGO 25 
Największy wybór na Wybrzeżu OBUWIA 


Damskiego 

Męskiego 

3133 Dziecinnego 

+2422940402904402440400000040000044040040000440040000000000000000000000000409 
>| NR Zielona Góra, ul. Zielona 43 — Telefon 252 

DEL 


12444404434224444040004040000000000000000000000000003000000000000404040000 


Pomorski Zakład Stolarski = 
J. BOBELA - A. DONDAJEWSKI ~=- 
SOBOT, Stalina nr 724 


+042%449440097449912024224004244 


Wykwintną b żuterię Fwykwintną, zaa, pspierośnice, puderniczki itp. 
wyroby ze srebra poleca firma 


A.DITBERNER i F. MROCZEK 
PRACOWNIĄ ARE W EERU — SPRZEDAŻ BIŻUTERII 
GDYNIA, ul Świętojańska nr 59 — Telefon 12-74 
EEEE T a aaa a a 


SPEDYTORSTWO 


` Józef Jankowiak 


ul. Marsz. 


wykonuje: urządzenia sklepowe, biurowe 
oraz stolarkę budowianą 


++0%20020409400024440064 


3114 
2222490090000002009409000990090000000099000 .2449944999990999099929209999290200909090001 


ż 

: 

t0000090004020000000029055000000000009090020636092039214000020000000000000 
Gdyńska Wytwórnia Pasów Transmisyjnych 

F. BIBROWICZ - J. REKOWSKA 


GDYNIA, ul. Świętojańska nr 75 — Teleton 13-39 
poleca 
pasy transmisyjne, skórzane, gumowe i parciane 
oraz szczeliwa łojowe, grafitowe, uszczelki gu- 
mowe itp. 
eee 


3113 


Telefon 98-65 


waar wszelkie wymiary opon i dęłek samochodowych. Naprawę 
samochodów, wstawianie wulców do opon wykonuje szybko i solidnie 


Zakup używanych opon na materiał naorawkowy 3183 


> 
Gd 


ŘE 
RRRNANANZNUDUCGANENNUNU OZURENEESAAUBU BUBRKZPOBKUWRUWDNOSCUNENZEUNNOCEZRERONEAEW 


ROK ZAŁOŻENIA 1933 


Telefon 8-562 - 14 


Łódź, Olsztyn, Gdańsk, Katowice, Wroctaw 

Wytwórnia Maszyn Elektrycznych Baniocha k/Warszawy 
Kablowy, Insfalacji Elektrycznych, Drogowy, Kolejowy 
Zabezpieczeń kolejowych, Budowlany 

Wiertarki, Szlifierki, Polerki, Silniki, Prądnice. Wentylatory 
Wózki akumulatorowe 


1 
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5 POLSKO-BAŁTYCKA AGENCJA OKRETOWA 


i Sp. z o. 0. : 
Maklerzy Okrętowi Agenci Frachtowi 


BIURO GŁÓWNE: GDAŃSK-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 58 — tel. 420-53/04, 416-10/11 | 


| Oddziały. GDYNIA — SZCZECIN — USTKA — DARŁOWO — KOŁOBRZEG 
Adres Telegraficzny: „POLBAL” (wszystkie biura) 


| SPECJALNOŚĆ: 


|FRACHTOWANIE TOWARÓW MASOWYCH 


TAUTE O or 30, 0 Galo I ATAN RAE WWO ZEK E E E 


0 ZASE NEMM) LIN IM M M 1 WIE IE WY OJE OK 2 JE NE YOW SE M. O prrnnnnnnsnosasusuasaannansusosoaasosaunosesacannauannnansuansossssennunuaonnsosssneaasannauun 


a : ; T-wo Przemysłowo- 
Hotel - Restauracja „Pod Białym Orłem” $ fandiowe ..... „Delta“ | 


2 i PRZETWÓRNIA RYB W SOPOCIE 
ZIELONA GÓRA œ ulica Gen. Sikorskiego 77 e Telefon 300 ul. Jana z Kolna nr 35 - Tel. 518-81 
pod Zarządem Pow. Spółdzielni Spoż. „Robołtnik” 


i poleca: Śledzie solone w beczkach 12, 30, 50 i100 kg 


000099/000:0:8 P © 


poleca przyjezdnym wykwintne pokoje -gościnne Ryb d H 
LIE RAL B TF ru | FANI PRAWA ANY PYTA A 
Woda bieżąca — Centralne ogrzewanie yby wędzone vi 
Codziennie dancing 3188 Codziennie dancing Marynaty rybne: i 
.0.0:0.0:0.6.6:0140)0/0:0:0/0/0:0:0:0:0:010:0:0:0:010:040:0:0:0:0:010:0:0 i PEREŁKA p AE E a Dy 
H edzl rynowan 


= = "MP D ZES "NN" 
>; Kan ds JA JE J5 2: I: S: M 


Moapi EE = z 3 i 
KT a a a E E a Śledzie opiekane w puszkach f 


E a zakład E YróWAC uc 
| NA WYBRZEŻU y $ Zegarmisirzowski 


WB NEMEC LE de CARR A: ; | Jan Petz LED. Powiatu Szamiołabskiego 


EŃ 


F ELICIANA K RO Pi e LN i CK l J G 0 ; w Szamotułach, Rynek 37 — Telefon 473 


GDAŃSK - WRZESZCZ Gdynia, Świętojańska 95 


aS E Przyj muje: Wkłady Oszczędnościowe 


Otwiera Rachunki Bieżące 3194 
Udziela Kredyty 4 
Załatwia wszelkie transakcje bankowe saf» 


<ZOsSOre©3O 


3115: 


UL. GRUNWALDZKA 76/78 — TELEFON 411-40 


i 
| $ Olejek do opalania 


br > 


Spółdzielnia Pracy Skora I rzetelna obsługa 
Ń % Przemysłu Fermentacyjnego $ OPES: = 
Mota Ai aiai nta S a A „Postęp; Składnica Materiałów Dentystycznych 
r Pi um ZE potu ; Wytwórnia E: a a ea a 2 a IK TAT 
P a a A a uuacuuam spr Skan 4 Wód Gazowych i Soków kj Adolf J GN Wiłimann 


Warszawa, Żurawia 24a, m. 14 
b Poleca: Wszelkie materialy w zakres denłystyki ząchowawczej oraz 


Sopot, Poznańska 25% techniki dentystycznej wchodzące 
Telefon 5-11-09 3 Aparaty do topienia stali (łukowe) na składzie 
Ceny niskie 3203 Prowincja za pobran'em 
9 


NANWWWWYWWWWWWWWWWWWWWWABA 


Rozlłewnia Piwa i Octu 8 
iż la w użyciu poleca 


3160 3 


„KALOTECHNIKA" 


WARSZAWA, Szpitalna 6 
 BKKKKXIKKKKKKIKKKKKKIKKKKS 


DERO OERA EROP R OOE 


KEKA 


Aaa ha Pt EF EF 


zz 


HELSKA SPOLKA RYBNA 


SP. Z OGR. ODPOW. 


EXPORT-IMPORT 
RYBY MORSKIE 
I SŁODKOWODNE 


GDYNIA - Porł Rybacki 


TELEFON 12-56 — TELEGR. „HELSKA-GDYNIA" 


AAW 


Niwelatory 
sprzęt mierniczy 


Sprzedaż - Naprawy - Kupno 


(naweł uszkodzonych) 


imż. Z. Czerski 
Warszawa, Widok 26 — Tel. 8-33-70 


Ę 
| koo 
Wytwórnia CER CERATY 


PRODUKUJE : ceratę stołową, wyściółkową, czapkową, paskową, lakiery UPRENE | o S ob CZ yk a 5 = Fc «YJ 


różnokolorowe, obrusy ceratowe, śliniaki. Miary krawieckie i szewskie 


Chodnik! (im. linoleum] Warszawa. ul. Okopowa nr 58 


320: 


3208 


Stni2ż tatr 


PO W a A 


POLSKA ZACHODNIA 


Soo En DOE OSOB OSOB OZOSOK 


E. = i Centrala Farb ; 
= Æ ğ H. PUKACKI, POZNAŃ $ 
= Ditrrone Towanzrowwo umie 5 SSE, 
z: —_— lC == Pi + poleca wszelkie A 
= N í EK farby, lakiery $ 
3 SPOLNA 1 OGRANICZONA OOPOWIEDZIALNOŚCIĄ = Jk Ee KPRD malarskie 2 
=: Gdynia- Gdańsk Szczecin |-- JEE 3 
= lica Derdowskiego 7 ulica Subiesławai # 

= tel. 20-81 i 23-88 tel. 23-32 = 

= Łódź = lotiony, pudry, i 

= ulica Piotrkowska 143 = proszek do zębów, 

z tel. 193-10 i 161-61 = zasypka dla dzieci 

= PRZEPROWADZA KONTROLĘ EB ZI S$ 

= ILOŚCIOWA I JAKOŚCIOWA = są najlepsze 

= WSZELKICH SUROWCÓW = Wytwórnia pod kierownictwem 

= dla = |Heleny Brzezińskiej 

E 4 ' = 

È Central importowych Przemysłu Krajowego E | wyrwoRczo- HANDLOWA 

= w kraju i zagranicą mE- HZ FS 

= = Warszawa, Noakowskiego 12 m. 4 

SSN IN | Porady bezpłatne o ezpłatne | 
lon. EMME. <liRMm ina, ok. lat 25, ur. w Obochni, z d.. 


Raginia, c. Jana i Antoniny. Ilnicki 
Józef, ok. lat 41, ur. w Chocimierzu, 
s. Michała i Józefy. Rudek Anna, ok. 
lat 35, z d. Skwarek, ur. w Jaszcze- 
nów, c. Piotra i Agnieszki. Skwarek 
Maria z d. Karpiak, ok. lat 30, ur 


Dom Wypoczynkowy PCK. W Pu- 
szczykówku pod Poznaniem zostaje o- 
twarty na miesiąc lipiec i sierpień 
Dom Wypoczynkowy PCK. Otoczenie 
lesiste, park, sad. Kąpiel i plaża nad 
Wartą w odległości pół km od Do- 


KSIĄŻKI | 


szkolne, naukowe i powieściowe 
Nuty - Mapy - Żurnale mód 


Nr 26-27 k 


IWANOWA 


ADYNSKA SPÓŁKA DRZEWNA 


Spółka z ograniczoną poręką 


GDYNIA 


ul. Czerwonych Kosynierów 80. Tel. 14-00 


3147 


AIE IIIT 
IDAEA OOOO OOOO EDO NEN 


L WALA 
GIODO 


PITIN 


Teodor Dochniak 


zielona Góra 
Generała Sikorskiego 74 


Wytwórnia trumien ': 
sosnowych i dębowych 
HURT 3178 DETAL 


Skład żelaza 

i sprzętów kuchennych 
GORZÓW 

Telefon 20 ul. Gen. Sikorskiego 31 


Poleca Okucia budowiane 
3183 Szkło — Porcelanę — Fajans 


J. Szafrański 


Teleton 20 


mu Wypoczynkowego. Pokoje dwu i 
trzy osobowe. Warunki b. korzysine. 
Zgłoszenia przyjmuje Okr. Wlkp. PCK 
„Poznań, Asnyka 5. 


P. C. K. poszukuje: Bramek Maria, 


w Jaszczenów. Skwarek Piotr, ok. 
lat 60, ur. w pow. Horodenko, z żoną 
Agnieszką. Szyjka Antoni, ur. 25. 9. 
1914 r. w Donkowie, s. Józefa i Marii. 
Ułoga Helena z d. Hedówna, ur. 1916 
r. w Płódnicy, c. Jana, z dziećmi: 
Zdzisław, ur. 1934 r., Danuta, ur. 
1936 r., Aleksander, ur. 1939 r. 


„PORISPED” 


POWSZECHNE TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 


poleca 


Księgarnia i Skład Nut 


F. CZEKALSKI 
PQZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Informacje do P. C. K., Poznań, 
Asnyka 5. 


LODY WE OSECEIE 
oo CARPERE E << 


Sp- Z ©. ©. 


P, DAL MAS i S. SMIRAGLIA 


ok. lat 32, ur. w pow. Horodenko, 


c. Piotra i Agnieszki. Daszyńska Ja- I 3184 


SOPOT 


g- UL ROKOSSOWS KIEGO 40 

GCELOCOLLCTLT DODV9609000 3 05890900090000900 
EGG00G0000000GG0G000000000303000006-7500030000 060000 ADIEMOTE a aa 

Morski Dom Handlcwy 


GDYNIA, Starowiejska 11 


WARSZTAT ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 


PRA ul.Derdowskiego7 
Telefony 25-01 i 24-27 
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PATEE AEE ie 


Wytwórnia wód gazowych oraz Rozlewnia Piwa 


E sí 
” 


Poleca najlepsze napoje chłodzące na Wybrzeżu: 
oranżadę, lemoniadę, 
wodę sodową oraz oryginalny napój 


„Henalko” 
Sopot, ulica Stalina 813. Telefon 511-13 
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e NEN ITATTA NETA 


ARNONI TOTTI 


Telefon 12-20 i 16-11 


poleca farby, lakiery, pokosty 


artykuły malarskie w najlepszej 
jakości. Obsługa fachowa 3110 


BIŻUTERIA BURSZTYNY 


4 Bolesław Wielocha < 


JUBILER 


; GDYNIA, Świętojańska 34 . 
Telefon 32-63 


RCROCZCOSOCZETCH FIA 


Panie, nie wyrzucajcie. 


pieniędzy w 
kupując łandełę, lecz kierujcie swa zamó- 
wienia do znanej z solidności firmy 


„KRYSTYNA”, wytwórni gorsełów 
qorseletów, pasów leczniczych, poporo- 
dowych, ciążowych, staników, podwiązek 
itp. — GDYNIA, _więlo ańska 95 
44444440444444449494942044044044949 


LEON BRONK 


SKŁAD ROWERÓW 


Artykułów techniczn ch - Maszyn do szycia 
Wózków dziecięcych 
WARSZTAILY REPERACYJNE 


Gdynia, Staromiejska 23 
Telefon 224-92 3116 


+404000402449090+40! 


ROMAN KUKAWKA i S-ka 


SOPOT 


WA K'ON'UTEX 

REMONTY SAMOCHODÓW - KONSTRUKCJE ŻELAZNE 
DLA BUDOWNICTWA, WSZELKIE ROBOTY W ZAKRESIE SLUSARSTWA 
TOKARSTWA i SPAWALNICTWA 


'.€00000906€R 


DRS 


części transmisyjne, 


EEA 


= 


MŁYNY 
O 3100 


Wytwórnia Win i 5oków 


BRACIA ZBOROWSCY i S-Ka 


Zielona Góra 
TELEFON 148 


techniczne dla młynów dostarcza 


„Mtymomonitażś 
Zaopatrzenie młynów 
Poznań, św. Marcin nr 33 - Telefon 24-11 

S JOB ELABERRIA f . 8 


»VISBALT« 


MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


UL. STALINA 724 


3137 


EKSPEDYCJA — MAGAZYNOWANIE 


GDAŃSK—WRZESZCZ, ul. Danusi 5 — Telefon 416-45 
u 417-94 


PROROPOPRERONZZZ 


Gazy miyńskie. 


orygira ne szwajcarskie, siatki druciane, pasy, gurty, 


szczotki i wszelkie inne artykuły 


CLENIE — ASEKURACJA 
GDAŃSK—NOWY PORT, ul. Bliska 9 — Telefon 411-16 


NYCECGYOZOSI CHC SIFO3OH 


TR A N SP O R T Y 
Zamorskie — Śródlądowe 
GDYNIA, ul. Derdowskiego 7, Dom „Bawełny* 

Teleton 37-12, 26-15 
Wielka 5 — Teleton 987 


SZ: C ZoEG EN GN: 


Adres ielegraticzny: „VISBALT” 


| 


++++0040:0000000 
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u POD %, 


Wędzarnia Ryb | 
„ŁORZAĄA" 


SZTANDARY 


Paramenta kościelne 


wykonuje nowootwarła pra- 
cownia haftów artystycznych 


K. KACZMAREK 
M. TOMASZEWSKA 


Poznań, ul. Wierzbięcice 13 


Sp. zZ 0. Q. 3017 
| GÓRKI WSCHODNIE k/Gdańska | BraGaGiaGkaGKaa 
4 HURT EKSPORT A Przedsiębiorstwo 
2. 


Tianggortowo: Ekspedycyjne 
A. Balcer i S-ka 


Sp. z ogr. odp. 
Sopot. Stalina 726 Tel. 5-13-72 
-15 


PIRIS I PPSSPP PPSD PRPP FEPFF E 


PUCKA WYTWÓRNIA TRANU 


stosuje sie przy chorobach wątroby, kamieniach 
żółciowych, katarze żołądka ' kiszek,* uporczywych 
zaparciach, złej przemianie materii i artrelyźmie. 
kk w apt. ! skład. apt Labor. Fizjol.-Chem 
HOLEKINAZA ' - Warszawa, Mokotowska nr 50 


m „Cholekinaza“ 
H. NIEMOJEWSKIEGO : 


BT HAHAHAHAHA" 


Konfekcję 


oraz 


artykuły męskie 


O>0O0>0 


sa żzsż 


PUCK, ul. Św. Jerzego 


poleca w wielkim wyborze 


Telefon 30 42 


Roman Perek | 3 

A skład Mławatów i towarów krótkich biuro GDYNIA, ul. Jana z Kolna 8 A 
i ZIELONA GÓRA 3 y 
| ŻEROMSKIEGO 8 3. i % 
x Pe boj" 3128 g 

| vd 


POMOCNICZA $: OLDZIELNIA RZENIEŚLNICZ | tran własnej produkcji dla celów technicznych. 
przy BE THE N Cechów 
Rzemieślniczych , 


Zielona Góra, Pionierska 67, tel. 353 


Zaopa!ruje Rzemioslo Ziemi Lubuskiej 


w wszelkie surowce 
i małeriały pomocnicze 
j 3173 


GGe 


Przemysł Drzewny 


właśc Kazimierz Wegenke 
Bogdaniec — Gorzów (Wlkp.) Tel. Gorzów.78. 


Poleca: 1 
Skrzynie wszelkich rozmiarów do użytku krajowego 


i na eksport oraz deski podłogowe 3174 


z 
$ 
A 


i 


TA 00/, dla pań 

ERNIA j 100 dla pań $ 

fy s EWADIIE ** d $ i Jakości ż 

m Kawa, Herbata, Kakao $ $ RES R 

SOPOT. Gj $ wojennym 8 

i ta ul. Rokossowskiego nr 39/41 ch. $ poleca ż 

f  _..„Ielefon 522- 80; 3154 $ = $ 

dczeczdkackdakaiak" } ST, ZŁOTOGÓRSKI $ 

7 2 POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 34 $ 
$ 


BEAWATY 


poleca 3182 


F-ma MARIAN PODLEWSKI 


ZIELONA GÓRA, ul. Pionierska 17/18 


Zakład 
(Kamieniarsko-Rzeżbiarski 


Wykonuje: pomniki, nagrobki, 
fasady, parkany 
i posadzki lastrico 


CUKIERNIA i KAWIARNIA 
„POLONIA” ax 


Specjalność: kamieniarstwo 
budowlane, 
obróbka tynków 
szlachetnych 


Zielona Góra, Stary Rynek 27 - Tel. 372 


Poleca WYBOROWE CIASTKA 
oraz w sezonie letnim LODY własnego wyrobu 


3 
i 
| 3187 


REJ ul. Marszałka Stalina 819 


3141 
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Spółdzielnia Spożywców 
fi „WAGMO” 


zamkn. z o. u. w Zielonej Górze 


prowadzi 2 sklepy 
ul. Sulechowska 36 
u, (AE? 3 


€TUTSUSTTTSOTY 


Mleczarnia Spółdzielcza 


z odpowiedziainością udziałami 


Telefon 325 - w Szamotułach 


Wyrób masła eksportowego 
kazeiny kwasoweaj 
i mleka konsumcyjnego 


Telefon 325 


3124 


3189 


ANTONIBEKASIAK 
Warsztat ślusarsko - kotlarski i odlewnia metali 


Budowa kotłów parowych, młynów i tarłaków 
GORZÓW, ul. Wawrzyniaka 37/39. Tel. 294 


3190 


J.mpott 


„Nłorszczulłc” | 
RYBY MORSKIE i PRZETWÓRSTWO | 


GDYNIA, ul. Antoniego Hryniewickiego 22 
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POLSKA ZACHODNIA SHZ 
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e e 
Komunalna Kasa Oszczędności miasta SOPOTU 


instytucja Prawa Publicznego o Pupilarnej Pewności 
Telefon 520-07 
SZYBKA WYPŁATA 


ulica Marszałka Rokossowskiego nr 26 ' 


PEWNA LOKATA e 


WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
RACHUNKI BIEŻĄCE - CZEKOWE 
PRZEKAZY NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI 

INKASO — KREDYTY 


Tajemnica wkładów ustawowo zapewniona 


s HOT ©QPFR** 
CZĘŚCI SAMOCHODOWE : MOTOCYKLOWE 
GDAŃSK - WRZESZCZ | 


ul. Grunwaldzka 114 
Mechaniczna Wytwórnia Szczotek i Pędzli 
ANTONI MURAWSKI 
ZIELONA GORA, ULICA CHROBREGO 36 

Poleca: š 
Pędzle malarskie — Szczotki do gospodarstwa j 


domowego — Szczotki do mycia rąk — Pędzłe 
do golenia i szczotki galanteryjne 3195 


3149 


EPPS OSOEO OSG OSOWO OOBE OSOWO RODEO NAOCZNIE 


Biuro Sprzedaży 
Sprzętu Przeciwpożarowego 


R. TOPOROWSKI i S-ka 


- SOPOT - UL. STALINA 780 - TEL. 521-47 


ZKGA OSO OZOSCE <zZ% 5 


s T S h 


poleca „wszelkięgo rodzaju „sprzęt przeciw- 


Z pożątowy: oraz kompletne uzbrojenie 
straży przemysłowych 


AE 


3199 
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LABORATORIUM CHEMICZNE 


»EO$S« 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


S O P O 


T 
ULICA HELSKA 11 


MYDŁA DO PRANI/ 
PÓŁTOALETOWI 
ORAZ DO: GOLENIA 


TELEFON -518-28 


i 
| 
i 


3143 
48004004000000000000000000 


J. KUBIAK 


tel. 11-62, 47-55: 


è 


SPRZEDAZ RYB MORSKICH 
W_ POSTACI 
ŚWIEŻYCH I SOLONYCH 
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POLSKA ZACHODNIA 


Wielki jubileusz małego porłu 


Wszyscy już dzisiaj w Polsce sły- 
szeli o Ustce. Każdy wie, że jest to 
pięknie położona miejscowość kura- 
cyjna nad Bałtykiem z kąpielami 
leczniczymi, w której można cudow- 
nie spędzić urlop. Ale oprócz tego 
Ustka jest przede wszystkim czwar- 
tym pod względem wiełkości polskim 
portem węglowym, przez który od ro- 
ku czarny, śląski węgiel odpływa do 
krajów północnej Europy. Wysoko- 
ścią miesięcznych przeładunków Wy- 
gla przewyższają Ustkę zaledwie trzy 
inne nasze porty, a mianowicie: 
Gdańsk, Gdynia i stale potężniejący 
Szczecin. 

Do portu usteckiego wpłynął pier- 
wszy statek w dniu 16 czerwca 1947 
roku, a dokładnie w rok później do 
nabrzeża węglowego przycumowała 
tysiączna z kolei jednostka. Przecięt- 
nie więc trzy statki dziennie wcho- 
dziły do portu. Reprezentowały one 
najróżniejsze bandery, jednak najczę- 
ściej łopotała na ich masztach flaga 
szwedzka. Poza tym wpływały szku- 
nery fińskie, duńskie, norweskie i ho- 
lenderskie. 

Dzień 16 i 17 bm. były dla portu 
usteckiego podwójnie jubileuszowe. 
W pierwszym bowiem dniu do portu 
wpłynął 500 statek od początku bie- 
żącego roku, a równocześnie port ob- 
chodził zakończenie pierwszego roku 
pracy, w drugim zaś dniu wszedł do 
portu tvsięczny statek od chwili uru- 
chomienia. 

Port ustecki pochwalić się może du- 
żymi osiągnięciami i stale wzrasta 
jącą ilością miesięcznego przeładun- 
ku węgla. Ustka jest portem wyłącz- 
nie eksportowym i oprócz węgla prze- 
ładowuje niewielkie ilości łupka sza- 
motowego dla Norwegii. Surowiec 
ten znajdujemy pod pokładami węgla 
na Śląsku i jest on na ogół rzadko 
spotykany. Po wstępnej przeróbce 
tzw. „przepałaniu* wywozimy go do 
Norwegii, gdzie służy do wyrobu por- 
celany: i pieców ogniotrwałych. 

W początkowej fazie w porcie pra- 
cowały trzy transportery, Są to urzą- 
dzenia półzmechanizowane, służące 
do przeładunku masowego towarów 
sypkich. Przy takim uzbrojeniu na- 
brzeży port przeładowywał dziennie 
około 400 ton węgla i łupku. Pierw- 
szy pełny miesiąc pracy, tzn. lipiec 
ubiegłego roku. zakończono wyni- 
kiem 17700 ton przeładunku. Od tej 
chwili ilość przeładowanych towarów 
wzrastał z miesiąca na miesiąc. 
Przyczyniła się do tego nie tylko 
zwiększająca się ilość urządzeń prze- 
ładunkowych, która już w lisżopadzie 
ub. roku wyrażała się liczbą 10 czyn- 
nych transporterów, lecz także wysi- 
łek zatrudnionych robotników porto- 
wych, którzy nie szczędzili trudu, by 
osiągnąć jak najprędzej planowaną 
normę. Norma ta ustalona została na 
50000 ton miesięcznie. Dzisiaj po ro- 
ku pracy port ustecki przeładowuje 
miesięcznie 45 000 ton. Już tylko 5000 
ton brakuje do osiągnięcia zapłano- 
wanej normy. Zostanie ona z pewno- 
ścią w ciągu najbliższych miesięcy 
osiągnięta, a może nawet przekroczo- 
na. 

Prze. agny przeładunek miesięczny 
portu usteckiego za czasów niemiec- 
kich według statystyk z roku 1938 
wynosił około 30 tysięcy ton. Dzieki 
„wysiłkowi polskiego robotnika, który 
podniósł z ruin zniszczony port, prze- 
ładowuje on dziś prawie dwakroć 
więcej. Przykład Ustki najlepiej ilu- 
struje, co może zdziałać  ofiarna i 
zorganizowana praca. 


Port ustecki ucierpiał silnie na sku- 
tek działań wojennych. Na dnie jego 
basenów leżało 8 zatopionych łodzi 
podwodnych, dźwig pływający, a przy 
największym elewatorze barka z mo- 
torami i ścigacz, uniemożliwiający 
przedostanie się do dalszej części 
portu. Znany już we wszystkich pol- 
skich portach statek ratowniczy 
GAL-u „Smok“ przy pomocy hołowni- 
ka „Żubra usunęły z dna zawadza- 
jące, a niebezpieczne dla żeglugi 
wraki. Prace przeprowadzone zostały 
sprawnie i dziś statkom zawijającym 
do portu nie grożą przykre niespo- 
dzianki. 

Ustka jest miejscowością nadmor- 
ską o wszechstronnym charakterze. 
Jest to znane kąpielisko, port węglo- 
wy i rybacki oraz siedziba najwięk- 
szej w swoim rodzaju stoczni kutrów. 
Usteccy rybacy złowioną rybę oddają 
do miejscowych przetwórni, fabryk 
konserw i wędzarni. Przemysł rybny 
silnie rozwinięty przed wojną, posia- 
da dobre perspektywy rozwoju także 
w dzisiejszych warunkach. 


Stocznia Rybacka nr 1 leży trochę 
za miastem. Składa się na nią cały 
kompleks zabudowań. W halach sto- 
ją łodzie na stanowiskach w różnych 
stadiach budowy. Niektóre gotowe 
już do spuszczenia, inne jeszcze zu- 
pełnie surowe. Stocznia zajmuc:i się 
głównie budową nowych kutrów Śre- 
dniej wielkości w granicach od 8 do 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 
ui. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8-15. Tel. 68-22, Rękopisy należy pisać na jednej stronie, 
pismem maszynowym, Rękopisów nadesłanych nie 
spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy. Prenumerata miesięczna 50,— zł, 


13 m długości. Na terenie stoczni 
mieści się także warsztat żaglowni- 
czy, w którym wykonuje się żagle do 
wyprodukowanych kutrów. Cena jed- 
nostki jest dość wysoka, bo wynosi 
kilka milionów ziotych, ale solidne i 
precyzyjne wykonanie sprawia, że 
kutry usteckie chętnie widziane są 
przez naszych rybaków, albowiem są 
długowieczne i zapewniają bezpie- 
czeństwo na morzu. 

Port w Ustce tętni pracą. Na na- 
brzeżach węglowych terkocą dniem i 
nocą  niestrudzone transportery, a 


obok nich czarni od węglowego pyłu 
robotnicy błyskają w uśmiechu bia- 
łymi zębami .Dumni są z tego, że port 
tak szybko się rozwija, bo przecież 
ich samych w tym największa zasłu- 
ga. Do basenu rybackiego wpływają 
kutry ze złowioną rybą, która wę- 
druje natychmiast do konsumenta lub 
do fabryki konserw i wędzarni. Za 
miastem pracuje stocznia dostarcza- 
jąca naszym rybakom dobrych, sil- 
nych kutrów. Ustka to naprawdę du- 
ży i wszechstronny ośrodek nadmor- 
ski. 


Problem zaopatrzenia rybołówstwa 
morskiego — rozwiązany 


W doroczne Święto Morza  szcze- 
gólnie zbliżamy się myślą do wszel- 
kich zagadnień z morzem związanych. 
Zagadnieniem olbrzymim, ciekawym, 
a mocno skomplikowanym jest rybo- 


sprzęt, oraz Morskiego Instytutu Ry- 
backiego w zakresie budowy kutrów 
i łodzi z kredytów Państwowego Pla- 
nu Inwestycyjnego. 

MCH jest przedsiębiorstwem han- 
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jak: rury, płyty chodnikowe, słupy, krawężniki, 


państwowa Betonownia Gdańska 


Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Libermana 5 
Telefon 4-12-72 


+44+44%0404044449RE 


płyty wićrocementowe, płytki lastrikowe i różne 
części składowe wg. zamówienia 


wykonuje wszelkiego rodzaju wyroby betonowe 
; 
$ 


łówstwo morskie, W jego ramach naj- 
istotniejszym jest zaopatrzenie tego 
rybołówstwa w potrzebny spizęt. — 
Jest to czynność o bardzo szerokim 
zakresie działania, wymagająca oprócz 
normalnych wiadomości kupieckich i 
handlowych, posiadania przede wszy- 
kim wiadomości bardzo różnorodnych, 
specyficznych, sezonowych i często 
nagle „wybuchających” potrzeb rybo- 
łówstwo. zarówno przybrzeżnego: jak 
i pełnomorskiego i dalekomorskiego. 
— Blisko czterotysięczna rzesza zawo- 
dowych rybaków morskich rozsiana 
na całym Wybrzeżu czeka na tabor 
i sprzęt taki, który zapewni i umożli- 
wi jak najpełniejsze wykorzystanie 
bagactw morza. 

W obecnym systemie gospodarki 
planowej czynności zaopatrzenia ry- 
bołówstwa morskiego wymagają do 


Oddziały: 


Różne remonty, 


kładnej koordynacji planowania, u- 
zgodnienia produkcji względnie. im- 
portu z potrzebami, oraz uwzględnie- 
nia postulatów Państwa w tej dzie- 
dzinie gospodarki narodowej, Stąd 
wynikła konieczność scentralizowania 
tych zagadnień w jednych rękach, 
Wykonania zadań wynikających 2 
zaopatrzenia rybołówstwa morskiego 
podjęła się MORSKA CENTRALA 


„HANDLOWA Sp. z o, o. w Gdyni, ul. 


Starowiejska nr 7. Działalność swą 
rozpoczęła z początkiem bieżącego ro- 
ku, Jest ona kontynuatorką działalno- 
ści Wydziału Zaopatrzenia Generalne- 
go Inspektoratu Rybołówstwa Mor- 
skiego w zakresie zaopatrzenia w 


m 
Syrop „NEO-KRESTI VAL“ B KOZŁOWSKIEG O, — skuteczny środek leczniczy przy kaszlu, stanach kataralnych i wszelkich chorobach dróB 
lekarzy, Ubezpieczalnie Społeczne, Szpitale, Sanatoria, Domy Wypoczynkowe, Ośrodki Zdrowia i inne Instytucje: 
Warszawa, ul. Ogrodowa nr 59-a. ' 


oddechowych, 
Wyrób: 
Do nabycia 


10—12. 


zwraca się. Za 


GDYNIA 
USTKA 
SWINOUJSCIE 


Budowa kute, todletrybickich 
jednostek pływających. 


stosowany przez p.p. 
„Zakłady Chemiczno-Farmaceutyczne B. KOZŁOWSKI, 
we wszystkich Aptekach, Drogeriach i Hurtowniach Aptecznych. Wiii P $ 


Redakcja i Administracja 


niedostarczenie 
kwartalna 150,— zł. 


dlowym, działającym pod nadzorem 
Ministerstwa Żeglugi. — O potrzebie 
powstania i istnienia tego rodzaju 
przedsiębiorstwa najlepiej świadczy 
sprawność zaopatrzenia i wzrastający 
obrót, który ostatnio przekroczył po- 
ważną kwotę 70 milionów złotych w 
miesiącu. — MCH dostarcza w szcze- 
gólności, wszelkiego rodzaju sieci po- 
łowowe, liny, przędzę do naprawy 
sieci, korek i inne materiały do zbro- 
jenia sieci, wszelkie części takelunku 
statków rybackich, przyrządy nawiga- 
cyjne do nich, farby okrętowe itd. 
MCH jest jedynym importerem silni- 
ków kutrowych i łodziowych, oraz je- 
dynym rozdzielcą towarów z dostaw 
UNRRA, przeznaczonych dla  rybó- 
łówstwa morskiego. Dysponując kre- 
dytami państwowymi na budownic- 
two kutrowe i łodziowe, tę budowę 


STOCZNIE RYBACKIE 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


GDYNIA, ul. Hryniewickiego 2 > SZER GALA A 


tel. 26-52 


‘Grupa Awaryjna: prace ratownicze i wy 


planuje, zleca wykpnanie, wykonanie 
nadzoruje, przeprowadza sprzedaż go- 
towych jednostek względnie nimi ad- 
ministruje. Dla jak najpełniejszego 
wykonania swego zadania gromadzi 
opinie fachowe rybaków zarówno w 
kwestiach dotyczących sprzętu, jak 
i opinie dotyczące zmieniających się 
i płynnych tendencji dotyczących no- 
wego budownictwa. 


„POLSKA ZACHODNIA“ 


skutecznym organem 
ogłoszeniowym 
w całe Polsce 


pisma, 


, sportowych i 


drukiem, podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V 42-28. z 
kształcające treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki, ani bezpłatnego powtórzeni 
ogłoszenia. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy. 


Nr 26-27, 
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DENSO 


Stale plastyczne zolacje i uszczelnienia 
Taśmy, smar, pasta, sznur 


CORRISOL 


Farba „plastyczna — powłoka ochronna, 
odporna na wpływy atmosferyczne, che- 
miczne, kwasy, ługi itp. bez podkładu — 
miniowania wstępnego 


Fabryka Środków 
„IZOLINĄ”, Warszawa, 
“Gen. Reprezentacja na obszar całego Wybrzeża; 
„POLSKA FARBA", Ska z o. o. Gdynia, 
ul. Starowiejska 21 — Tel. 44-80 
Skład i Sprzedaż detaliczna: 
| „TECHNOPORT"”" Gdynia, Świętojańska 53-Tel. 23-62 


lzolacyjnych: 


3122 


Aby utrzymać jak najściślejszy kon- 
takt z rybakami, MCH zorganizowała 
swoje delegatury wzgl. punkty sprze- 
daży w następujących miejscowo- 
ściach naszego Wybrzeża: Szczecin 
Dziwna, Darłowo, Ustka, Kołobrzeg 
Łeba, Wielka Wieś, Hel, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Górki Wschodnie, Kąty Ry- 
backie i Tolkmicko. W punktach tych 
rybacy mają możność zaopatrzenia sprzęt, ale uzyska prócz tego fachową 
się w ten sam sprzęt i po tej samej rade, a w wielu przypadkach pomoc. 
cenie, co w Centrali w- Gdyni. M. 5. 


Dotychczasowe wyniki, wzajemne 
zaufanie, miła współpraca i ścisły 
kontakt z rybakami pozwalają wie- 
rzyć, że wyniki skoncentrowania Cê- 
łego pośrednictwa w zaopatrzeniu na- 
szego rybołówstwa morskiego w je 
dnych rękach będą w najbliższej przy* 
szłości coraz lepsze, — Rybak morski 
zdobył. wreszcie źródło, gdzie nie ty} 
ko zaopatrzy się w potrzebny jemu 


SPÓŁDZIELNIA PRACY STOLARZY 


z odpow. udz. 


w SOPOCIE ul. Marsz. Stalina 733a 


Tel. 516-15 


/ 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarki 


budowlanej, urządzenia sklepowe, mieszkaniowe, biurowe itp. 
J . 


Specjalność meble biurowe 


innych 
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ywcze. 


Maj. Państ. Rohowo — pow, morski 
Kura rekoi:zistka rasy Susse, nosi jaja 
o wadze 124 gr. Wysokość jaja je 
8th cm — na zdjęciu 11 kolejne znie* 
sione jajo r 
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ZAKŁAD WULKANIZACYJNY 
Sé. Cerbiński = Zielona Góra 


ulica Nowomiejska 13 — Telefon 361 


Wykonuje wszelkiego rodzaju naprawy opon i dętek 
samochodowych i traktorowych 


Obsługa fachowa i solidna — Ceny przystępne 


3204C 


CENNIK OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia za 1 mm szpalty szerokości 54 mm — 36— zł, w tekście we 
drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. Słowo tłusty 


Omyłki nie znie- 


ar Nakładem Zarządu Głównego PZZ. = Tłoczono w Państw. Pozn. Zakł, Graf. Okr. Północ — Zakł. Gł w Poznaniu K- 52691 


